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PROLOG
Kiedy bracia przysłali mi wiadomość, że będą w Gołdapi, bo Jacek zamierza się oświadczyć, wiedziałem, że muszę tam przyjechać. A kiedy już dowiedziałem się tego, czego się dowiedziałem, zdałem sobie sprawę, że to jakiś zbieg cholernych okoliczności. Ale tak właśnie musiało być. Wczoraj urządziliśmy wspólną kolację, aby uczcić zaręczyny mojego brata. Gdy przyjechałem nad jezioro i wszedłem do domku, Natalia i Eliza były w szoku. Oczywiście nie wiedziały, że spotkamy się w takich okolicznościach, i to właśnie tutaj. W sumie dla mnie to też było zaskoczenie. Ale nie mogłem się już doczekać, kiedy zobaczę rodzinę. Mimo że czułem się mocno związany z Kalabrią, tęskniłem za Jackiem i Maćkiem. To byli moi bracia, moja najbliższa rodzina, z którą przeżyłem tak wiele.
Kiedy dotarłem do domku, moi bracia i ich dziewczyny siedzieli na leżakach, jedli smakowicie pachnące mięsko i popijali piwo. Eliza akurat opowiadała, jak Jacek oświadczył się jej na łódce, a zaraz po tym złamał prawo, nielegalnie przepływając przez boje odgradzające Polskę od Rosji.
– A to raczej pasuje do wybryków Natalii – powiedziałem spokojnie, a całe towarzystwo drgnęło, zaskoczone.
– Jezu! – krzyknęła Natalia, patrząc na mnie.
– To tylko ja, ale dziękuję, szwagierko! – Uśmiechnąłem się.
– Bracie! – Maciej zerwał się z leżaka.
Zaraz dołączył do niego także Jacek.
– Ale numer! Miałeś dać znać!
– Daj buziaka!
– Cześć, Krzyś!
Otoczyli mnie, ściskali, dziewczyny wycałowały, a ja poczułem ciepło w moim schłodzonym sercu. Rodzina. Miałem ją też tutaj. To było dla mnie ważniejsze niż cokolwiek innego.
Po szalonym przywitaniu, gratulacjach i uściskach zostałem nakarmiony i napojony zimnym piwkiem. Potem poszliśmy nad jezioro. Kiedyś bardzo lubiłem tutaj przychodzić. Byłem ciekaw, czy ona… czy ona nadal tu wpada i czy kiedy patrzy na wodę, widzi siebie i mnie, widzi to, co było pięć lat temu. Teraz jednak miałem inne zadanie do wykonania i wiedziałem, że gdy ją spotkam, będę musiał zadać jej wiele pytań, z których żadne nie wyda się jej miłe. Musiałem założyć twardy pancerz, aby nie dopuścić żadnych uczuć z przeszłości, bo z tym wiązało się tylko poczucie bezsilności. I słabość. A tego bardzo nie lubiłem.
Po powrocie znad wody siedzieliśmy na tarasie i patrzyliśmy na spokojną taflę jeziora Gołdap, przez które przechodzi granica polsko-rosyjska.
– Dziwnie wyglądasz z tymi jasnymi włoskami. Jak aniołek. – Maciej szturchnął mnie i podał zimnego heinekena.
– Musiałem się trochę zmienić. Wiesz, jak jest. Obecnie nazywam się Inge Olsen i jestem Szwedem, jakby kto pytał.
– Ha, ha, Szwed z Kalabrii. – Jacek mrugnął do mnie. – Nawet pasuje.
– Jestem kosmopolitą, odczep się. – Uśmiechnąłem się lekko. – A więc dwaj bracia Grazzowie zostali usidleni. Kto by pomyślał?
– No widzisz. Nie znasz dnia ani godziny. – Jacek spojrzał na Elizę, która siedziała na kocu niedaleko nas i zaśmiewała się z czegoś z żoną Maćka.
– No właśnie widzę. Na szczęście mnie to nie grozi.
– Jasne, my też tak mówiliśmy. – Maciej wskazał na dziewczyny palcem. – Mówię ci, to jest naprawdę świetna sprawa.
– Zapewne. Ale teraz mam inne rzeczy na głowie. – Spoważniałem.
– O co chodzi, Chris? – Jacek spojrzał na mnie z uwagą.
– Dostałem cynk. Chyba wiem, kto jest odpowiedzialny za atak na moją rodzinę – powiedziałem cicho.
Bracia zmarszczyli czoła i wpatrywali się we mnie z oczekiwaniem.
– W Kownie działa gangus o pseudonimie Jura. Nazywa się Dalius Jurgatis. Zarządza szajką, która zbiera kasę za przerzut nielegalnych imigrantów. Prawdopodobnie to oni zlecili zamach na mojego ojca, w którym zginęła Marija. Muszę to zbadać.
– Jasne, rozumiem. Ale nie ładuj się w żadne kłopoty. – Maciek wyglądał na zmartwionego.
– Spokojnie. Znasz mnie. Mam plan. – Popukałem się w skroń.
– Znam. I właśnie dlatego się martwię. – Maciej westchnął.
– Zostaniemy tutaj przez trzy tygodnie. Pomożemy ci. – Jacek patrzył na mnie poważnym wzrokiem
– Wy zajmijcie się swoimi kobietami. – Pokręciłem głową. – Macie co robić. – Mrugnąłem do braci.
– Kobietami też się zajmiemy, bez obaw. – Jacek wyszczerzył się w uśmiechu. – Ale nie myśl sobie, że pozwolimy, żeby jakiś frajer, który podniósł rękę na naszą familię, nie poniósł konsekwencji. Nie ma mowy, Chris.
Westchnąłem.
Znałem Jacka i Macieja. Byli tacy jak ja. Rodzina była dla nich wszystkim.
Nie chciałem jednak, aby brali w tym udział. Na razie sam nie mogłem uwierzyć w to, czego się dowiedziałem. Nie mogłem powiedzieć braciom, że wraz z Daliusem byłem w tajnej jednostce komandosów, ukrytej w lasach Gołdapi. I że kochałem pewną piękną i zabawną dziewczynę o oczach czarnych jak obsydian. I że ta dziewczyna nazywała się Lina Jurgatis. I była siostrą mojego przyjaciela. Przyjaciela, który maczał palce w zamachu na moją rodzinę.
Tego nie mogłem im powiedzieć.
Nie w tej chwili.
Ale jeszcze bardziej nie mogłem tego wybaczyć.
I zapomnieć.
Bo byłem synem kalabryjskiego bossa. Byłem Chris Conti.
I rodzina była dla mnie wszystkim.
Wszystkim!
A zemsta zawsze miała bardzo słodki smak.
Rozdział 1
ZAYN&Sia, Dusk Till Dawn
Ukrywanie się miałem we krwi. Nie stanowiły dla mnie problemu przybieranie innej tożsamości, zmiana wyglądu, wtapianie się w tłum albo wyróżnianie tylko po to, aby zwrócić na siebie uwagę określonych osób. Byłem dzieckiem ziemi niczyjej i do nikogo nie należałem. Oprócz rodziny, ale wszystko, co robiłem, było właśnie dla niej. Moi bracia i familia to jedyne, co się dla mnie liczyło. Kiedyś… była też pewna dziewczyna, ale to przeszłość, którą ukryłem bardzo głęboko. Wiedziałem, że uczucia to słabość, doświadczyłem tego i nie zamierzałem powtórzyć tej cholernej lekcji, przez którą czułem się znokautowany i odsłonięty.
Po latach wróciłem do Gołdapi, by przycisnąć Linę, otrzymać od niej niezbędne informacje, rozprawić się z jej bratem i wrócić do Kalabrii. Byłem to winien mojej familii. I sobie samemu. Chociaż tak naprawdę nie chciałem wierzyć, że ta dziewczyna może mieć cokolwiek wspólnego z tymi chorymi rzeczami, które dotknęły moją rodzinę, to zdawałem sobie sprawę, że muszę zakopać głęboko własne uczucia i nigdy ich nie odsłaniać. Bo to słabość, a ja nie mogłem być słaby. I nie zamierzałem.
Teraz spędzałem czas z moimi braćmi i ich dziewczynami i to było naprawdę dobre. Tęskniłem za tak beztroskimi momentami, kiedy nie muszę martwić się o najbliższych, zobowiązania i tradycję. Było ich tak mało. Kiedyś… ona, ta dziewczyna, potrafiła wszystko obrócić w żart. Nieustannie mnie rozbawiała, była niczym balsam łagodzący wszystko to, co drażniło i bolało. Poza tym jej optymistyczna natura i dziwna potrzeba, a właściwie nawyk, dostrzegania w każdym i wszędzie pozytywów oraz dobra bawiły mnie i rozczulały. Do tego dochodziła dziwna i zabawna maniera przekręcania polskich związków frazeologicznych, co sprawiało, że uwielbiałem jej słuchać. A teraz… teraz nie wierzyłem w dobro i w szczere intencje. I jej także już nie wierzyłem.
Nazajutrz po spotkaniu z Maciejem i Jackiem postanowiłem odwiedzić stare kąty. Najpierw pojechałem na rynek; zaparkowałem naprzeciwko punktu informacji turystycznej i wszedłem do cukierni kilka metrów dalej. Kiedy byłem tu ostatni raz, czyli pięć lat temu, prowadziła ją ruda Irena, która piekła przepyszne domowe ciasta i robiła prawdziwe włoskie espresso. Była dobrą duszą, pomagała Linie, która wynajmowała od niej piętro starej willi nieopodal Mazurskich Tężni Solankowych, blisko jeziora Gołdap. Zawsze mnie lubiła, chociaż to właśnie wobec Liny była opiekuńcza, traktowała ją jak córkę. Nie miała własnych dzieci, więc może dlatego wzięła pod swoje skrzydła młodą Litwinkę i pomogła jej stanąć na nogi. Zatrudniła ją w cukierni. A ja wpadłem tam kiedyś, zupełnie przypadkiem. I wykupiłem całą blachę pączków. Bo okazało się, że pracuje tam ta sama dziewczyna, którą poznałem wcześniej w klubie.
Chłopaki z oddziału mieli wtedy niezłą ucztę, a ja zacząłem często zaglądać do tej cukierni. Chociaż zdawałem sobie sprawę, że kiepska ze mnie partia dla kobiety, która szuka swojego miejsca w życiu, i tak nie mogłem nic poradzić na to, że dziewczyna z długim ciemnym warkoczem i pięknymi czarnymi oczami śniła mi się po nocach. Nie zmieniło się to, nawet kiedy się okazało, że Lina jest siostrą mojego najlepszego kumpla z tajnej jednostki FreeCommando, do której przystąpiłem, żeby być jeszcze lepiej wyszkolonym żołnierzem, chroniącym swoją familię. A jeszcze później…
Nie, teraz nie zamierzałem zagłębiać się w rozmyślania o przeszłości. Miałem inne plany i zamierzałem je szybko wcielić w życie. Śmiało otworzyłem drzwi i wszedłem do znajomego wnętrza cukierni, w której czas jakby się zatrzymał w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku. Wysokie szklane lady, wypełnione słodkościami i wypiekami, dwa małe drewniane stoliczki nakryte koronkowymi obrusami, a przy nich rzeźbione krzesła, na których można odpocząć i zjeść specjały pani Ireny. Grające cicho radio, z którego sączyły się przeboje sprzed lat. I sama pani Irena, nieco puszysta, rudowłosa, z nieodłącznym ostrym makijażem. Jedynym powiewem nowoczesności w tym archaicznym pomieszczeniu był elegancki chromowany ekspres do kawy. Od razu przykuł moją uwagę i zamarzyło mi się mocne espresso. A potem spojrzałem na właścicielkę. Na początku mnie nie poznała, w końcu nieco się zmieniłem, aby ukryć się przed władzami. Ale po chwili zobaczyłem w jej oczach błysk zrozumienia i – co mnie nieco zdziwiło – strach. A przecież ona była ostatnią osobą, która mogłaby się mnie obawiać.
– Dzień dobry, Irenko – powiedziałem, patrząc na nią poważnie.
– Krzyś? Boże!
– Wystarczy Krzyś. – Zaśmiałem się.
– Nie poznałam cię! – Wyszła zza lady; była niska, sięgała mi do ramienia.
Patrzyła już bez strachu, jednak wcześniejsza obawa w jej oczach dała mi do myślenia. Czy ona… także może coś wiedzieć? Dlaczego się mnie bała?
– Mała metamorfoza – mruknąłem. – Nadal parzysz tę pyszną kawę?
Irena uśmiechnęła się, ale jej oczy pozostały czujne.
– Zrobić ci? – zapytała.
– No pewnie. – Usiadłem na chybotliwym krześle i przez chwilę miałem wrażenie, że cofnąłem się w czasie i że za moment w drzwiach pojawi się dziewczyna z długim warkoczem. Jednocześnie nie miałem pojęcia, jak bym się zachował, gdyby naprawdę tak się stało. Przez ostatnich pięć lat często o niej myślałem i wspominałem chwile, które razem przeżyliśmy. Trwało to krótko, ale było niezwykle intensywne. A potem nagle ona nie chciała mnie już widzieć, drogi moje i jej brata się rozeszły, a ja wróciłem do Kalabrii, by spełniać swój obowiązek wobec rodziny. Nigdy jednak nie zapomniałem o uśmiechniętej Linie Jurgatis – jedynej kobiecie, przy której naprawdę potrafiłem się śmiać, a moje serce na powrót przypomniało sobie, że bije nie tylko po to, aby pompować krew. Lub napędzać nienawiść. Do wyboru.
– Co cię tutaj sprowadza? – Irena podała mi aromatyczne espresso.
Od razu poczułem się jak w kalabryjskim domu babci Conti. Dla niej kawa była podstawą każdego dnia. Mówiła, że jeśli człowiek nie lubi pić mocnej kawy, to znaczy, że sam jest słaby.
– Przyjechałem do starych znajomych – odpowiedziałem zdawkowo.
Nikt nie znał całej prawdy o mnie, oczywiście oprócz braci. Maciej był moim bratem przyrodnim, a Jacek jego kuzynem, ale i tak czuliśmy się jak najbliższa rodzina. Wychowywaliśmy się razem i nasze wspólne chwile w San Luce należą do moich najwspanialszych wspomnień.
– Myślałam, że… – Irena upiła łyk, zapewne po to, aby zyskać na czasie.
– Że co? – Wpatrywałem się w nią wzrokiem, z którego zapewne nie mogła nic wyczytać.
Byłem mistrzem w ukrywaniu uczuć. Uczucia to słabość, pokazują zbyt wiele, obnażają to, co siedzi w człowieku. Kiedy je okazujesz, inni mogą czytać w tobie jak w książce. Widzą twoje słabości. A ja przecież słaby nie byłem. W końcu uwielbiałem cholernie mocną kawę, tak jak babcia Silvia Conti.
– Że chciałbyś zobaczyć się z Liną – powiedziała, tym razem nie unikając mojego spojrzenia.
– Jeśli ją spotkam, to jasne, że tak. – Wzruszyłem ramionami.
– Czyli…
– Co takiego? – Znowu zrobiłem się czujny.
Irena się spłoszyła. Nerwowo pomachała dłonią.
– Nic. Nieważne. Bajanie starej kobiety.
– Dziękuję za kawę. – Wstałem i odstawiłem filiżankę na ladę. – A co do wydarzeń z przeszłości, to ona mnie zostawiła. Nie pamiętasz? – spytałem spokojnie, odwróciłem się i zmierzałem do wyjścia.
Kiedy złapałem za klamkę, dotarł do mnie cichy głos starszej kobiety:
– Musiała. Po prostu musiała.
* * *
Miałam drugą zmianę w kawiarni umiejscowionej na szczycie Pięknej Góry. Budynek się obracał i stanowił atrakcję turystyczną Gołdapi, gdzie mieszkałam od pięciu lat. Zatrzymałam się tutaj, bo było blisko do Kowna, gdzie wciąż mieszkał mój ojciec. Mama niestety zmarła kilka lat temu. Poza tym miałam tu wielu znajomych, ciocię Irenkę, która tak naprawdę nie była moją ciocią, ale przecież nie liczy się pokrewieństwo, tylko to, czy ludzie są dla siebie dobrzy i „znają Józefa”. Tak, moją ulubioną książką z dzieciństwa była seria o Ani z Zielonego Wzgórza, w której właśnie tak określano ludzi mówiących wspólnym językiem.
Teraz zajęłam się krojeniem pysznego domowego sernika, który serwowaliśmy gościom. Wcześniej robiła to Marylka – dziewczyna szalona, uśmiechnięta i nieco roztrzepana.
– Jezu, Marylka, zrobiłaś tutaj prawdziwą oborę Augiasza! – burczałam, sprzątając po koleżance.
Nie lubiłam bałaganu, byłam pedantką, może dlatego szef kawiarni na Pięknej Górze i restauracji w centrum Gołdapi doceniał moje poważne podejście do obowiązków.
– Z tego, co kojarzę, to była stajnia Augiasza. – Postawny przystojniak zaśmiał się i mrugnął do mnie.
Zamówił kawę i po kawałku każdego z naszych domowych ciast. Przy stoliku czekali na niego jeszcze jeden przystojniak, zresztą bardzo podobny, i dwie śliczne dziewczyny. Szatynka w okularach i posągowa blondynka. Ten, którego obsługiwałam, musiał być z blondynką, bo ta w okularach trzymała za rękę drugiego mężczyznę.
Lubiłam obserwować ludzi, a w tych facetach było coś dziwnie znajomego. Ich postury i rysy twarzy przypominały mi… Nie… Minęło pięć lat. Najwyższy czas przestać o tym… o nim myśleć.
Swoją zmianę kończyłam o siedemnastej. Był lipiec, pogoda dopisywała, kawiarnia zamykała się o dwudziestej. Na Piękną Górę dało się wejść, ale trochę to zajmowało, wszyscy korzystali więc z wyciągu. Nigdy nie przypuszczałam, że do pracy będę wjeżdżać wyciągiem narciarskim. Zresztą wiele rzeczy było dla mnie ogromną niespodzianką. A na pewno to, co przeżyłam pięć lat wcześniej.
Zjechałam na dół, gdzie koło zajazdu Piękna Góra Rudziewicz zaparkowałam wysłużoną micrę. Była biała, z nalepionymi na masce czarnymi esami-floresami. Woziła mnie wiernie od trzech lat i byłam wdzięczna cioci Irence, że pożyczyła mi pieniądze na jej zakup. Naprawdę mi się przydawała. Wyjechałam z parkingu i skręciłam w prawo, musiałam przejechać przez całą Gołdap, aby dojechać do swojego małego mieszkania w willi Irenki. Kiedy zaparkowałam przed zielonym płotkiem, zadzwoniła komórka. To była ciocia. Uśmiechnęłam się i odebrałam. Jednocześnie pomachałam do sąsiadki z naprzeciwka, która szła w moją stronę.
– Co tam? Już jestem w domu – powiedziałam do telefonu.
– On wrócił. – Ciocia brzmiała śmiertelnie poważnie.
Zatrzymałam się.
– Co? Kto?
– Twój Krzysiek. Jest tutaj. W Gołdapi.
Komórka wypadła mi z dłoni. Zacisnęłam palce drugiej ręki i powiedziałam na głos:
– No to mamy niezły kotlet! – odparłam na głos.
– Na obiad był kurczaczek, nie kotlet, mamusiu. – Głosik mojej córeczki, Marysi, dotarł do mnie, co natychmiast mnie otrzeźwiło.
Czym prędzej podniosłam komórkę, a pani Basia, która zajmowała się małą, kiedy ja pracowałam, spojrzała na mnie zaniepokojona.
– Wszystko w porządku? – zapytała.
– Tak, tak – odparłam szybko. – Wszystko gra.
– Gra i trąbi? – Marysia podskakiwała wesoło koło mnie. – Zjadłam wszystko, pani Basia czytała mi bajkę o dzielnym psie Elfie, a potem podlewałyśmy szczypiorek w ogródku. A będzie ten kotlet? – Córeczka utkwiła we mnie spojrzenie jasnoniebieskich oczu.
– Jaki kotlet? – Nic w tej chwili nie rozumiałam. – Dziękuję, pani Basiu, jutro pracuję na rano w informacji, podrzucę małą koło dziewiątej. – Spojrzałam na sąsiadkę.
Uśmiechnęła się i pokiwała głową.
– Dobrze, kochanie. Jutro planuję zrobić zupę truskawkową.
– O, super! – Mała zaklaskała w rączki i podskoczyła.
Była jak malutka sprężynka, nie potrafiła ani chwili ustać w miejscu.
– Świetnie, mam nadzieję, że zostawicie mi trochę. – Starałam się uśmiechnąć.
– Nie wiem, mamusiu, ja kocham zupkę z truskawków!
– Z truskawek – odparłam mechanicznie. – Okej. Lecimy. Do jutra, pani Basieńko! – Pomachałam ręką do starszej pani, która już wracała na swoją posesję.
– Pa, Linko, pa, Marysiu!
Gdy weszłyśmy do domu, moja córeczka od razu pobiegła do swojego pokoju, by pobawić się domkiem dla lalek. Udało mi się go kupić na jej piąte urodziny, które obchodziła trzeciego stycznia. Patrzyłam teraz na nią i poczułam ukłucie w sercu. Potem wzięłam głęboki wdech i poszłam do kuchni, przygotować coś na podwieczorek.
– Może wcale mnie nie znajdzie. Może nie będzie chciał – powiedziałam do siebie, wzruszyłam ramionami i włączyłam ekspres przelewowy, czując, że muszę napić się kawy.
Może, może, może.
Znałam Chrisa Contiego. On nigdy nic nie robił bez przyczyny. A z jakiegoś względu znów się tu pojawił. Nie wiedział jednak, że ja mam bardzo wyraźny powód, aby go unikać. Tylko jak to zrobić?
* * *
Siedziałem w samochodzie i pocierałem w zamyśleniu czoło. Właśnie przed chwilą skończyłem rozmawiać z moim kuzynem, Giannim Contim. Różnie z nami bywało, ale jedno było pewne: łączyły nas więzy krwi i szereg zobowiązań wobec rodziny. Gdy Gianni do mnie zadzwonił… od razu wiedziałem, że ma jakąś ważną sprawę, niewątpliwie związaną zarówno z naszą familią, jak i z tym, że należałem do międzynarodowej szajki złodziei. I teraz wszystko stało się jasne.
Sięgnąłem ponownie po telefon i wszedłem w wyszukiwarkę. Wstukałem tam tylko jedno zdanie:
„Złote oko hrabiny Nehrebeckiej”.
Rozdział 2
The Weeknd, Take My Breath
Zatrzymałem się w małym domku nieopodal jeziora Gołdap. Miałem tutaj jeszcze starych znajomych, którym pomagałem na odległość. I choć wiedziałem, że mogę im ufać, zawsze robiłem to w ograniczonym stopniu. Na wszelki wypadek miałem plan B.
Dzisiaj postanowiłem odszukać Linę. Jasne, że wiedziałem, gdzie mieszka, ale nie chciałem nachodzić jej w domu. Wolałem spotkać się z nią gdzieś na neutralnym gruncie, najlepiej wśród innych ludzi. To miało być takie zwykłe spotkanie dwojga znajomych, bez żadnych zobowiązań. Nie wiem tylko dlaczego, gdy zamykałem oczy, przypominałem sobie jej uśmiech, spojrzenie, śmieszne powiedzonka i zawsze radosną twarz. Wszędzie, we wszystkim i we wszystkich dostrzegała dobro. Dlatego potem, gdy ode mnie uciekła, przekonałem sam siebie, że to była tylko gra, poza, udawanie. Że nigdy nie należy dać się zwieść ładnemu uśmiechowi.
Wiedziałem, że Lina pracuje w kawiarni na Pięknej Górze, ale dzisiaj miała wolne. Zgrabnie wypytał o to wcześniej Maciej. Dowiedział się, że tego dnia można ją spotkać w centrum, w informacji turystycznej. To był właśnie ten budynek, obok którego zatrzymałem się dzień wcześniej, gdy przyjechałem porozmawiać z Ireną. Której zachowanie okazało się dla mnie nie lada zagadką.
Poprzedniego wieczoru spotkałem się z braćmi, którzy oczywiście byli gotowi załatwić wszystko za mnie. Rozmawialiśmy, siedząc na pomoście nad jeziorem, i obserwowaliśmy, jak Natalia i Eliza radzą sobie, pływając kajakiem.
– Jesteście pewni, że to dobry pomysł? – Skinąłem głową w kierunku kajaka, który właśnie robił ósme okrążenie wokół własnej osi. Żona Macieja coś tłumaczyła, nerwowo poprawiając okulary, a narzeczona Jacka ze zniecierpliwieniem machała wiosłem, jakby coś odganiając. Może ważki? Nie wiem, z tej odległości nie widziałem.
Maciej westchnął ciężko.
– Sądzisz, że dałyby sobie wytłumaczyć, że ten pomysł jest z gruntu zły?
– A jest?
Kajak zachwiał się niebezpiecznie.
– Eliza zrobiła mi wykład, że pływała kajakiem, kiedy ja jeszcze nie wiedziałem, jak się zmienia magazynek w pistolecie. Zresztą… – Mój kuzyn oparł się o drewniane deski pomostu. – Już się nauczyłem, że gdy ona sobie coś ubzdura, to nie warto stawiać kontry. Sama musi się przekonać.
– Natalia radzi sobie całkiem nieźle. – Maciej wpatrywał się w żonę niczym jastrząb.
Ta śmiała się z czegoś i przecierała okulary. Wiosło beztrosko sturlało się do wody.
– No faktycznie. – Zaśmiałem się pod nosem. – Ale was trafiło, naprawdę. – Pokręciłem głową.
– Ty nam lepiej powiedz, o co chodzi z tą Litwinką Liną. Musiałem wypytywać o nią dziewczyny w kawiarni. Czułem się jak jakiś chory stalker. – Maciej ściągnął brwi i utkwił we mnie wzrok.
Przypomniały mi się stare czasy w Napoli. Maciejo zawsze był rozważny, Jacek – narwany, a ja – szalony. Ale wszyscy trzej doskonale ukrywaliśmy swoje prawdziwe „ja”. To była zdecydowanie wybuchowa mieszanka.
– Lina to… – Zmarszczyłem czoło.
– Aha. No wszystko jasne. – Jacek uniósł brew.
– Niby co? – Obruszyłem się.
Kajak z dziewczynami zbliżał się do boi granicznych.
– No to jest ta dziewczyna, przez którą miałeś kaca kobiecego. – Jacek parsknął.
– Aleś wymyślił! Nie ma czegoś takiego.
– Jest kac alkoholowy, książkowy, to kobiecy też. Oznacza, że po tej jednej dziewczynie żadna inna nie zdoła cię zainteresować – wyjaśnił.
– Ale z ciebie psycholog od siedmiu boleści – prychnąłem. – Od kiedy stałeś się takim specem?
– Od kiedy Eliza zajęła się jego kaktusem – odparł Maciej śmiertelnie poważnie.
Roześmiałem się.
– Serio, Maciejo, moment, w którym ty zaczynasz żartować, to początek końca. Tego nigdy się nie spodziewałem. – Spojrzałem na jezioro.
Dziewczyny na szczęście odbiły od boi granicznych, ale teraz robiły sobie selfie, choć kajak nadal niebezpiecznie się chwiał.
– Wpadną? – spytał Jacek smętnie, nie spuszczając ich z oka.
– Na szczęście mają kapoki. – Maciej zmrużył oczy.
– Nic im nie będzie – prychnąłem. – Wy macie jakąś obsesję na punkcie tych dziewczyn. Oczywiście bardzo je lubię, ale…
– I dobrze, że je lubisz. – W głosie Macieja nie dało się nie usłyszeć ostrzeżenia. – A teraz mów, co z tą twoją Liną.
– Żadną moją – odparłem szybko.
Za szybko.
Nie mogłem nie zauważyć spojrzeń, które wymienili moi braciszkowie.
– Nieważne, istotne jest to, dlaczego tu przyjechałeś. I przestań odwracać kajak, tfu!, kota ogonem. – Jacek zmarszczył czoło.
– Lina to siostra mojego kumpla z jednostki. Pamiętacie, że wyjechałem na dwa lata?
– Tak, po śmierci cioci. – Jacek pokiwał głową, a Maciej zacisnął usta.
– Musiałem odreagować. Zaciągnąłem się do tajnej jednostki komandosów. Dostałem tam niezły wpierdol. Ale dla mnie najlepszą reakcją na stres zawsze były i są morderczy trening i strzelanka. Nie chciałem biegać po ulicach San Luki, wolałem się szkolić. I właśnie tutaj – wskazałem na otaczający nas las – poznałem Daliusa Jurgatisa. Zaprzyjaźniliśmy się. On nie miał matki, jego ojciec mieszkał w Kownie, siedział w więzieniu, potem uzależnił się od hazardu, nieciekawie im się wiodło. Dalius chciał zostać najemnikiem. Nie oceniałem go. – Uniosłem dłonie i potrząsnąłem głową. – Każdy ma swoją historię. Któregoś dnia, gdy mieliśmy wolne, poszedłem do klubu i ona… tam była. – Odchrząknąłem. – Potem okazało się, że to siostra Daliusa. Młodsza. Miała na imię Lina.
– I ty z nią…? – Maciej uniósł brwi.
– Tak wyszło. Ale nie od razu. W każdym razie w ciągu mojego dwuletniego pobytu w tych lasach… spotykaliśmy się często. I kiedy już sądziłem, że to coś… poważnego, zarówno dla mnie, jak i dla niej, moje szkolenie dobiegło końca, a Lina zniknęła. Ulotniła się. Pamiętam, że dostałem świra. Dalius nie wiedział, co się z nią stało, albo nie chciał powiedzieć, nie mam pojęcia. – Wzruszyłem ramionami.
– Nie udało ci się z nią nigdy porozmawiać? – Jacek wpatrywał się we mnie, a ja poczułem się jak na przesłuchaniu.
Potarłem twarz.
– Udało. Przyjechałem tu po dwóch latach. Okazało się, że Lina jest w Kownie. Pojechałem tam. Zachowywała się dziwnie. Nie chciała spojrzeć mi w oczy, spłoszyła się, a nawet przestraszyła. Zupełnie nie wiedziałem, o co chodzi. Uznałem, że po prostu… przestała… – Nie mogłem tego wypowiedzieć na głos. – Nie chciała już ze mną być. I tyle. Natomiast w świetle tego, co wydarzyło się później: zamach na ojca, śmierć Mariji. – Zamilkłem.
– Marija była cudowną kobietą. – W głosie Macieja słyszałem ból.
Mówiliśmy o mojej macosze, która zajęła się mną, gdy postanowiłem zamieszkać z ojcem w Kalabrii. Kochałem moją mamę, która była także mamą Macieja, ale byłem mocno związany z ojcem i z moją włoską częścią rodziny. Poza tym… nie chciałem zostawiać ojca. Potrzebował mnie. Dzięki temu, że zostałem, Jacek i Maciej często u nas bywali i robiliśmy wspólnie wiele szalonych rzeczy. Czasami zastanawiałem się, czy gdybym podjął odmienne decyzje, nasze losy potoczyłyby się inaczej, ale analizowanie tego teraz wydawało się bez sensu. Było jak było, jest jak jest. Teraz mój ojciec, Santos Conti, został capobastone[1], a ja postawiłem sobie za punkt honoru ukaranie tych, którzy zabili Mariję, moją drugą mamę.
– Była – potwierdziłem. – Zginęła zamiast ojca. A ja mam trop, który doprowadził mnie właśnie tutaj. Dlatego teraz nie obchodzi mnie, co sprawiło, że Lina odeszła, a Dalius najprawdopodobniej ją krył. Stało się tak, bo odpowiadał za zamach na moją rodzinę albo nawet brał w tym wszystkim udział, skoro tak głęboko siedzi w tej organizacji. A Lina zapewne uciekła, bo bała się, że mogę się czegoś dowiedzieć. Albo po prostu nie mogła spojrzeć mi w oczy. Nie wiem, jakie są motywacje ludzi. – Wzruszyłem ramionami. – Wiem, jaka jest moja.
– Zemsta? – Jacek z ponurą miną pokiwał głową.
– Też. I sprawiedliwość.
[1] Głowa mafii kalabryjskiej lokalnej rodziny (wszystkie przypisy pochodzą od autorki).
Rozdział 3
Rihanna, Eminem, Save Me
Kończyłam pracę w naszej gołdapskiej informacji turystycznej, która mieściła się w samym rynku. Z jednej strony sąsiadowała ze sklepem spożywczym, a z drugiej – ze złotnikiem, panem Kosmą, który był starszym panem, bardzo lubianym przez wszystkich. Czasami zaglądał do mnie i opowiadał o swojej młodości, o dzieciach, które wyjechały za granicę, o klientach, którzy miewali dziwaczne życzenia.
Dzisiaj przyszedł tuż przed zamknięciem, wydawał się czymś bardzo podekscytowany.
– Dzień dobry, Linko.
– Dzień dobry, panie Kosma. – Uśmiechnęłam się. Składałam właśnie porozrzucane informatory, które turyści przez cały dzień rozkładali wzdłuż lady i parapetu. – Jak minął dzień?
– Intensywnie. – Starszy pan poprawił kamizelkę, którą zawsze miał na sobie.
Nosił się elegancko i z klasą, przywodząc na myśl dżentelmenów z początków ubiegłego wieku. Do tego zawsze miał idealnie wygoloną twarz i ładnie pachniał. Wiedziałam, że niedawno zaczął spotykać się z panią Klarą, która prowadziła pobliską kwiaciarnię.
– Dużo klientów?
– Wiesz, po zakończeniu okresu komunijnego nie mam zbyt wielu chętnych na złoto i precjoza. Ale za to trafiło mi się coś naprawdę dużego.
– Co takiego? – spytałam zaciekawiona.
– Słyszałaś o tej posiadłości niedaleko naszego miasta? W drodze na Stańczyki?
– Ostatnio ciocia Irena opowiadała, że na stare włości przyjechał potomek rodu Nehrebeckich[2].
– No właśnie. Anthony Nehrebecki. Mieszka w Stanach. Udało mu się odzyskać ziemię po dziadku, który przed wojną był właścicielem pokaźnego majątku, pól i lasów. Tony zamierza odrestaurować dworek i urządzić w nim muzeum rodowe. Jest już po rozmowach z przedstawicielami Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Przemiły mężczyzna, ma żonę i dwie córeczki. I jak dobrze mówi po polsku! W każdym razie dostarczył mi kilka rodowych sreber do renowacji, ale najważniejsze, że mam przyjemność oprawić złote oko hrabiny Malwiny Nehrebeckiej! – Pan Kosma wyglądał tak, jakby zaraz miał się unieść nad ziemią.
– Złote oko hrabiny? A co to takiego? – Nie miałam pojęcia, o co chodzi.
Starszy pan przewrócił oczami, jakbym pytała o coś oczywistego. Pewnie dla niego ta kwestia właśnie taka była…
– Dziecko – zaczął rozgorączkowany – to rodowy klejnot, z którym wiąże się romantyczna historia. Podobno młoda Malwina zakochała się w przystojnym piłsudczyku, biorącym udział w bitwie warszawskiej w tysiąc dziewięćset dwudziestym roku. Pojechała do ciotki, do stolicy, i tam go poznała. Zakochany przybył za nią aż tutaj, na gołdapskie ziemie. – Jego ekscytacja rosła. – Niestety jej rodzina go nie zaakceptowała, bo według nich był zbyt biedny. Podobno dziewczyna się wtedy załamała i kazała sporządzić znanemu złotnikowi złote oko wysadzane diamentami, które ofiarowała młodzieńcowi. To taki symbol, że zawsze będzie miała na niego baczenie. – Starszy pan nieco się skrzywił. – Jednak podarunek nie przyniósł młodemu wojakowi szczęścia. Niestety zginął podczas drugiej wojny światowej, ale zanim to się stało, odesłał drogocenny dar ukochanej wraz z listem, że nadchodzą trudne czasy i jej klejnot bardziej się przyda. Teraz właścicielem tego cudu jest pan Anthony, wnuk Malwiny, i chce, abym oprawił oko w bursztyny. Będzie je można oglądać, kiedy ruszy muzeum rodu Nehrebeckich. A na razie spocznie w specjalnej szklanej szkatule w naszym urzędzie miasta! – Starszy pan klasnął w dłonie.
Wyglądał na dumnego i uszczęśliwionego.
– Rzeczywiście, niesamowita historia. Zatem czeka pana dużo pracy? – Uśmiechnęłam się.
– Bardzo dużo! To chyba będzie moja ostatnia duża robota przed emeryturą!
– Panie Kosma, pan i emerytura? Pasuje jak kamień do nosa.
– Chyba pięść? – Starszy pan machnął ręką. – W każdym razie na otwarcie tego muzeum ma nawet przyjechać telewizja. I wiesz, dziecko, co to oznacza?
– Co takiego? – Zamrugałam zdezorientowana.
– Cała Polska, a może nawet świat, zobaczy logo mojego zakładu! Kosma Skomliński, gołdapski mistrz złotnictwa! Tato byłby dumny, to w końcu on otworzył tutaj pierwszy zakład jubilersko-złotniczy tuż po wojnie.
– Gratuluję, bardzo się cieszę. – Pokiwałam głową.
– No nic, uciekam. Wpadłem tylko ci o tym powiedzieć. A na ciebie zresztą czeka jakiś przystojny kawaler, Linko. – Pan Kosma ulotnił się niczym duch, a ja wpatrywałam się w mężczyznę, który nagle, także zupełnie niespodziewanie, pojawił się w drzwiach.
Był inny, niż zapamiętałam; miał jasne włosy, teraz dłuższe i spięte na czubku głowy, ale rysy twarzy pokrytej zarostem pozostały te same. Przystojny, postawny mężczyzna, szerokie ramiona, dłonie, które… ech, ładne usta, zgrabny nos. Za to zimne spojrzenie, ukryte za przydymionymi szkłami okularów, i teraz lekko zaciśnięte wargi pokazywały mi, że w przeszłości podjęłam dobrą decyzję. Niestety… moje głupie serce zachowywało się tak, jakby wcale nie minęło pięć lat. Waliło, jakbym nadal była szaleńczo zakochana w tym facecie. A przecież nie jestem. Nie jestem! Nie…
– Nadal rozmawiasz sama za sobą? – Chris Conti wpatrywał się we mnie wzrokiem pozbawionym wyrazu.
Jego nienagannie wyprasowana biała koszula, marynarka od znanego projektanta i materiałowe eleganckie spodnie potęgowały wrażenie niedostępności i muru, jakim ten mężczyzna zawsze się otaczał. Nie miałam pojęcia, co siedzi w jego głowie, ale obawiałam się, że nie jest to nic dobrego. A na pewno nic dobrego dla mnie.
– Kiedy lubię porozmawiać z kimś mądrym – odparowałam. – Co ty tutaj robisz?
– Mam kilka spraw do załatwienia.
– Tutaj? Na końcu świata? I nie ma to nic wspólnego z tym, że dwa lata temu namieszałeś trochę polskim władzom? – Uniosłam brew.
– Nie wierz we wszystko, co mówią w telewizji. Poza tym jestem obywatelem szwedzkim i nie wiem nic na temat żadnego mieszania. A polskie władze szukają jakiegoś Rosjanina. – Chris wpatrywał się we mnie tym swoim intensywnym spojrzeniem, a ja pamiętałam, jak jego niebieskie oczy błyszczały, kiedy…
– Ykhm – odchrząknęłam, czując, jak się rumienię. Lekko zadrżał mu kącik ust. Znał mnie. Za dobrze. – Muszę zamykać.
Chris zaczął krążyć po pomieszczeniu naszej gołdapskiej informacji turystycznej. Rozglądał się, jakby naprawdę coś go interesowało. Irytował mnie tym.
– Przestań krążyć jak ten tygrys po klatce – wypaliłam. – Chcesz może jakiś przewodnik? – Zmrużyłam oczy, taksując go spojrzeniem.
Wysoki, przystojny, dobrze zbudowany, pachniał paczulą i sobą. O tak. Tego zapachu nigdy nie zapomniałam. Jasna cholera.
Zatrzymał się i lekko uniósł usta w kpiącym uśmiechu.
– Jak lew.
– Co? – Zamrugałam.
– Lew po klatce. Jak zwykle mylisz związki.
– Nie jestem dobra w związkach – burknęłam.
Spochmurniał.
– Doskonale o tym wiem.
Wkurzyłam się.
– Oczywiście. Przecież związki nie są dla ciebie. Korzystasz z życia, czerpiesz garściami, nie zwracasz uwagi na otaczający cię świat, uznając, że został stworzony na twoje wyraźne życzenie. A tym bardziej nie dostrzegasz ludzi, dla których możesz być ważny, bo przecież nie zasługują na twoją atencję. Wielki Chris Conti nie zaprząta sobie głowy maluczkimi. Dumny jak kruk!
– Paw – mruknął i nie wiem, jak to zrobił, ale znalazł się tuż obok mnie.
Patrzył na mnie z góry, a jego oczy nie były już obojętne. Pałały złością i czymś jeszcze, od czego niemal zabrakło mi tchu.
– Co ty…? – Zaskoczona, prawie krzyknęłam.
On naprawdę poruszał się bezszelestnie.
– Dostrzegam tylko tych ludzi, którzy są dla mnie ważni. Ciebie zawsze widziałem, za to ty uciekłaś i nie chciałaś mnie znać. Ale nareszcie wiem, dlaczego to zrobiłaś. – Jego mroczny wzrok sondował moją twarz, a ja poczułam, że uginają się pode mną nogi.
– Co ty mówisz, Chris? – szepnęłam.
Jego usta zadrżały, a pałające złością oczy złagodniały.
– Lubiłem, gdy wypowiadałaś moje imię. Choć wolałem jego polską wersję. – Odsunął się, lecz jego palce zdążyły musnąć mój policzek, pozostawiając na nim gorący ślad. Poczułam się naznaczona. – I dowiem się wszystkiego, Lina.
Moje ciało zadrżało w zupełnie niestosownym dreszczu podniecenia, ale serce zatrzepotało ze strachu.
– Nie mam pojęcia, o co ci chodzi. I chyba nie chcę wiedzieć. Potrzebne mi problemy jak szóste koło u wozu – prychnęłam.
– A co z piątym, Lino? – Chris znowu się uśmiechnął i pokręcił głową. – Wiesz, co mnie najbardziej wkurza?
– Pewnie milion rzeczy. Powietrze, woda, ludzie – mruknęłam.
Pokręcił głową.
– Wkurza mnie moja naiwność. Tak ujęłaś mnie tą swoją pogodą ducha, zupełnie odmienną od świata, w którym żyłem. Tymi lapsusami słownymi, szeroko otwartymi oczami, w których czaiła się dobroć. A to wszystko nieprawda, Lina. I to mnie najbardziej wkurza. Że tak bardzo dałem się nabrać! – Odwrócił się, złapał za klamkę i z rozmachem otworzył drzwi.
Zagotowałam się ze złości.
– Nic nie wiesz, Jonie Snow[3]!
Nie odwracając głowy, powiedział cicho, ale doskonale go usłyszałam:
– To nie film, panno Jurgatis. I uważaj. Nigdzie się nie wybieram, dopóki nie poznam całej prawdy!
Kiedy zamknęły się za nim drzwi, mocno ścisnęłam dłonie. Od razu wyjęłam komórkę i zadzwoniłam do domu.
Chris Conti.
Moja wielka miłość, szaleństwo, gorące noce i zimne poranki.
Nie.
On nie może poznać prawdy!
Nie może!
[2] Wymysł autorki.
[3] Cytat z serialu Gra o tron.
Rozdział 4
Enej, Kamień z napisem LOVE
Ta wizyta sporo mnie kosztowała. Nie sądziłem, że bliska obecność Liny, jej śliczna twarz, niewinne oczy, złość i strach malujące się na twarzy, zapach… że to wszystko wciąż będzie miało nade mną tak ogromną władzę. Przez te wszystkie lata kobiety mogły dla mnie nie istnieć. Owszem, miałem kilka przygodnych związków, ale to były tylko niewyraźne chwile zapomnienia, które znikały wraz z nastaniem świtu. Zresztą nie nazbierało się tego zbyt wiele, napięcie rozładowywałem w inny sposób. Bardziej przydatny, zwłaszcza dla familii.
Teraz siedziałem w domku nad jeziorem, a moje dwie bratowe, jak je nazywałem, szykowały jedzenie. Jacek pojechał do znajomego po świeże ryby, a Maciej łapał zasięg, bo musiał odczytać jakieś ważne maile.
A ja rozmyślałem. O spotkaniu z Liną, o strachu w jej oczach i bólu, jaki poczułem, gdy go dostrzegłem. Bo to oznaczało, że ona domyśla się, po co wróciłem, a skoro tak jest, to znak, że wie, iż jej brat maczał palce w zamachu na moich bliskich. Oszukała mnie. I nigdy nie kochała. To bolało cholernie mocno. Ale… Jednocześnie nie mogłem w to uwierzyć. Coś kazało mi przypuszczać, że to może być jedynie cholernie wielkie nieporozumienie.
Tak, nieporozumienie.
Nic nie jest dziełem przypadku. Nie wierzyłem w takie gówno.
– Rozmyślasz nad tym, jak kogoś okraść czy porwać? – Żona mojego brata usiadła przy mnie, zdjęła okulary i zaczęła je przecierać.
To, że znalazła się obok, a ja nawet tego nie zauważyłem, świadczyło tylko o jednym. Zbyt mocno myślałem o pewnej czarnookiej dziewczynie.
– Sądzisz, że tylko takimi rzeczami się zajmuję? – Sięgnąłem po piwo do małej lodówki wypełnionej lodem.
– Nie wiem. – Natalia westchnęła, wsunęła okulary na nos i także wzięła sobie piwo. Jakieś smakowe obrzydlistwo. Przez chwilę oboje milczeliśmy. – Kim jest ta dziewczyna? – spytała nagle.
Zwróciłem się do niej całym ciałem. Przyłożyłem butelkę do ust, by zyskać na czasie.
– Dziewczyna? – Uniosłem brew.
– Tak. Dziewczyna. – Pokiwała głową. – Długie ciemne włosy, ładna buzia, piękne czarne oczy. Wysoka, szczupła, dziewczęca. Ma na imię Lina, jak głosiła plakietka na jej kawiarnianym uniformie. To chyba nie jest polskie imię? Ale włoskie też nie. Skoro znajdujemy się blisko Litwy, wnioskuję, że litewskie. Kim jest więc dla ciebie śliczna Litwinka o imieniu Lina?
– Czemu o to pytasz?
Natalia pochyliła się w moim kierunku i spojrzała znacząco znad grubych szkieł okularów.
– Będziemy teraz udawać, że to nic takiego, a ja sobie coś ubzdurałam? – Przewróciła oczami. – Przestań, Chris. Mów jak człowiek.
– Bo nie odpuścisz?
– Nie. – Pokręciła gwałtownie głową.
Westchnąłem.
– Byliśmy kiedyś razem – zacząłem z trudem. – Pięć lat temu, gdy biegałem po gołdapskich lasach i strzelałem do wyimaginowanych wrogów.
– Romantycznie. – Natalia nie spuszczała ze mnie wzroku. Nie dziwiłem się, że Maciej ma na jej punkcie świra. Te jej oczyska… Ja jednak czułem się jak na przesłuchaniu. – Biegałeś i wpadłeś na nią, tak? Nie uciekła?
Zamyśliłem się. Wtedy jeszcze nie uciekła.
– Nie. Właściwie to ona wpadła na mnie.
Pięć lat wcześniej…
Mieliśmy jeden wolny wieczór w miesiącu i dowódca pozwolił nam wyjść na zewnątrz. Na świat. Mój kumpel, Dalius, już był umówiony z jakąś panną i pacykował się niemal jak dziewczyna. Leżałem na wąskiej kozetce, z rękami pod głową, i patrzyłem na niego z kpiącym uśmiechem.
– Sądzisz, że uda ci się dzisiaj zanurkować?
– Między udami damy? No jasne!
Dalius był Litwinem, ale całkiem dobrze mówił po polsku. Po włosku zresztą też. Dla mnie oba te języki były tożsame. Mówiłem i myślałem w obu, czasami nawet naraz.
– Tak śmierdzisz tymi perfumami, że każda laska ucieknie – rzuciłem.
– Odwal się, to Armani.
– Ale nie znaczy, że masz się w tym kąpać. – Pokręciłem głową.
– Moja Estera lubi takie klimaty. – Wyszczerzył zęby. – A ty nie wybierasz się do miasta? – Spojrzał na mnie.
– Nie wiem. Może to dobra okazja, żeby się wyspać?
– Ale z ciebie nudziarz. Gdzie twój włoski temperament, Chris?
– Nie zapominaj, że jestem w połowie Polakiem. – Rzuciłem w niego poduszką.
– Polacy też potrafią się bawić. I wypić! – Wskazał na mnie palcem.
– Stereotypy. Może wpadnę do klubu, ale później.
– Idź z chłopakami. Zabaw się. Jutro znowu zamkną nas w lesie.
Wiedziałem, że ma rację. Kolejny miesiąc w okopach, na strzelnicy, w gołdapskich bunkrach. Ten jeden wieczór… Trzeba go dobrze wykorzystać.
I właśnie tym sposobem około dwudziestej drugiej siedziałem w klubie w centrum miasta, muzyka dudniła, piwo było zimne i całkiem smaczne, a moi kumple z jednostki już tańczyli w ciasnych objęciach z jakimiś nowo poznanymi dziewczynami. Jedna z nich też uśmiechała się do mnie zachęcająco, ale jakoś nie miałem ochoty. Poczułem chęć na papierosa. Chociaż ogólnie prowadziłem zdrowy tryb życia, gdy piłem alkohol, chciało mi się palić. Kiedy wychodziłem na zewnątrz, wpadła na mnie jakaś szczupła dziewczyna o długich czarnych włosach.
– Sorry – jęknąłem.
Przywaliła mi łokciem w brzuch i dopiero po chwili zorientowałem się, że to nie ja powinienem przepraszać.
– Atsiprašau – wydyszała, bo wyglądała na nieźle zmachaną. – Znaczy przepraszam. Czy mógłbyś… objąć mnie i udać, że się znamy? Bardzo blisko? – szepnęła mi do ucha, przywierając do mnie całym ciałem. Jej polski był całkiem dobry, z miękkim litewskim akcentem. – Przyczepił się do mnie ten blondyn.
Automatycznie przygarnąłem ją do siebie, czując, jak mocno bije jej serce. Dziewczyna była drobna, ale sprężysta, chyba musiała coś trenować. Pachniała czymś kwiatowym; nie wiedzieć czemu, zaciągnąłem się zapachem jej włosów i przytuliłem ją mocniej. Oparłem brodę o czubek jej głowy i powiedziałem głośno:
– Spokojnie, skarbie. Ja też się stęskniłem.
Dostrzegłem, że napakowany blondasek zerka w naszym kierunku z ponurą miną. Pogroziłem mu palcem, obróciłem się z dziewczyną w objęciach i pokierowałem nas z powrotem na dół. Gdy znaleźliśmy się koło szatni, ciemnowłosa zerknęła czujnie ponad moim ramieniem i nieznacznie się odsunęła. Dopiero teraz mogłem jej się dobrze przyjrzeć.
I gdy spojrzałem w te prawie czarne oczy, coś mnie trafiło w sam środek splotu słonecznego. To było jak szybki i bezlitosny cios. Wydawałem się cholernie dobrze wyćwiczony, znałem krav magę, świetnie strzelałem, byłem chodzącą bronią. A tymczasem jedno spojrzenie nieznajomej sprawiło, że nie mogłem złapać tchu.
– Cazzo[4]! – mruknąłem, ostro wciągając powietrze.
– Włoch? – Uniosła brew.
– Przepraszam – odparłem po polsku. – Tamten gość… – Skinąłem głową w kierunku wyjścia. – Naprzykrza ci się?
– Nie rozumie odmowy – wyjaśniła. – Powiedziałabym o nim bratu, ale on jest w gorącej wodzie kąpany, więc nie chcę, aby ściągał na siebie kłopoty. Ogólnie koleś jest niegroźny, ale łazi za mną i jęczy, żebym się z nim umówiła.
– Jesteś Litwinką? – Jej akcent nie pozostawiał żadnych wątpliwości.
– Tak, z Kowna. – Uśmiechnęła się. – A ty? Skąd pochodzisz?
– Zewsząd.
– Ależ zagadkowy. – Odsunęła się i kiwnęła głową do jakichś dwóch dziewczyn, które stały przy barze. – Słuchaj, muszę iść. Koleżanki na mnie czekają.
– Ja też bawię się z kumplami. Może… – Wcale nie zamierzałem tego proponować.
Ale ona wyrwała się pierwsza:
– Mieszkam niedaleko tężni. Może mnie potem odprowadzisz? W razie gdyby ten upierdliwy Mariusz nadal na mnie czatował?
Pokiwałem głową i patrzyłem, jak odchodzi do koleżanek. W ostatniej chwili złapałem ją za rękę i spytałem cicho:
– Jak masz na imię?
Uśmiechnęła się tak promiennie, że wiedziałem już, że to może być mój początek końca. Jako faceta, któremu nigdy na nikim nie zależało. Oczywiście oprócz familii i braci.
– Lina, a ty?
Wziąłem głęboki wdech.
– Krzysiek. Mam na imię Krzysiek.
Przez cały czas mojego pobytu w klubie siedziałem przy barze i obserwowałem bawiącą się dziewczynę. Tańczyła, śmiała się, wygłupiała z koleżankami. A ja niczym jastrząb nie spuszczałem z niej wzroku. Moi kumple już dawno wyszli ze swoimi towarzyszkami, a ja nie słyszałem i nie widziałem nic poza ciemnowłosą Liną, której każdy uśmiech, ruch i szybkie spojrzenie rzucone w moim kierunku odbierałem niemal jak dotyk. W końcu nie wytrzymała i podeszła do mnie, przypatrując mi się uważnie i przekrzywiając lekko głowę.
– Wiesz, że to trochę dziwne.
– Co takiego? – Poprawiłem się na wysokim stołku.
– Że tak siedzisz i się gapisz. W sumie to chyba teraz ciebie powinnam się obawiać.
– Mnie nie musisz. A siedzę, bo nie lubię tańczyć. Poza tym obiecałem, że będę cię pilnował, a potem odprowadzę do domu – odparłem spokojnie.
Lina pochyliła się do mnie i znowu poczułem zapach jej perfum. Pomimo kilku godzin w klubie nadal pachniała jak kwiatowa łąka.
– Zawsze tak poważnie podchodzisz do obowiązków?
Kiwnąłem głową.
– Zawsze. Tego mnie nauczono.
– Skąd pochodzisz?
– I tak nie uwierzysz.
– Sprawdź mnie. – Uśmiechnęła się przekornie.
– Okej. Z małego miasteczka na południu Kalabrii.
Zrobiła wielkie oczy.
– Mówiłem. – Wzruszyłem ramionami.
– No to powiem ci… trochę daleko masz do tego klubu – zakpiła.
– No nie?
Patrzyliśmy na siebie przez chwilę, aż wreszcie, jak na komendę, wybuchliśmy śmiechem. Naprawdę nie mogłem sobie przypomnieć, czy kiedykolwiek śmiałem się tak swobodnie w czyimś towarzystwie. No może oprócz Jacka i Macieja, ale to zupełnie co innego.
A potem leciał kawałek zespołu Enej i Lina pociągnęła mnie na parkiet. Nie wiem dlaczego, ale poszedłem z nią. Znaczy wiem. Wówczas i teraz. Chciałem być przy niej, dotknąć jej, czuć jej zapach i patrzeć na szczery i szeroki uśmiech. I tak właśnie było. Tańczyliśmy do trzeciej nad ranem, a potem zaproponowałem, że ją odwiozę. Zamówiliśmy taksówkę i odprowadziłem ją do małej willi niedaleko term.
– Dziękuję za ten wieczór. A właściwie noc. – Uśmiechnęła się, a ja zawiesiłem wzrok na jej pełnych ustach.
Złapałem się na tym, że pragnę poczuć ich smak. Nieco mnie to zszokowało, bo nie lubiłem się całować. Mając na koncie niezliczoną liczbę jednorazowych numerków, od razu przystępowałem do rzeczy i nie w głowie mi były całowanie, pieszczoty czy patrzenie sobie w oczy. Ale teraz, tutaj, przy niej… ogarnęła mnie przemożna potrzeba objęcia Liny i całowania jej pięknych ust. Musiała się chyba zorientować, co chodzi mi po głowie, bo spłoszyła się i bezwiednie oblizała usta. A mnie, kurwa, zabrakło tchu. Pierwszy raz w życiu. Co się ze mną dzieje?
– Ja także – odparłem zachrypniętym z emocji głosem.
To, co czułem w tym momencie, całkowicie mnie rozwalało. Nie znałem takich emocji i potrzeb, dlatego chciałem jak najszybciej uwolnić się od towarzystwa tej dziewczyny, która je we mnie wzbudziła.
– Widzisz, kłamałeś. – Znowu patrzyła jakby wyzywająco.
Przestała się mnie obawiać.
Błąd.
– Mianowicie? – Uniosłem brew.
– Powiedziałeś, że nie lubisz tańczyć. – Uśmiechnęła się przekornie.
Objęła się ramionami, chyba było jej zimno. Znowu ogarnęła mnie potrzeba chronienia jej. Co jest, do cholery?
– Bo nie lubię. – Wzruszyłem ramionami. – Ale to nie oznacza, że nigdy tego nie robię.
– Szło ci całkiem nieźle. Masz dryg.
– To włoskie geny. – Mrugnąłem do niej.
– A więc jesteś pół Włochem, pół Polakiem?
– Tak, mama była Polką, a ojciec Włochem. – Nie wiem, dlaczego zdradzałem nieznajomej dziewczynie tak wiele o sobie.
Nigdy wcześniej tego nie robiłem.
Lina posmutniała.
– Była? – zapytała.
– Życie. – Znów wzruszyłem ramionami.
– Ja też już nie mam mamy. Ojca właściwie też nie. – Machnęła ręką. – Jedyną bliską mi osobą jest mój brat. Ale on… – Pokręciła głową.
– Co z nim?
– No… Dalius często pakuje się w kłopoty.
Drgnąłem. Zrobiłem krok do przodu i dotknąłem dłoni dziewczyny. Dostrzegłem, że rozszerzyły się jej źrenice.
– Jak masz na nazwisko, Lino? – spytałem cicho.
– Jurgatis. Czemu pytasz?
– Dalius Jurgatis to twój brat? – Zmarszczyłem czoło.
– Tak. Znasz go? – Zrobiła zdziwioną minę.
– Tak jakby. – Pokręciłem głową. – Muszę już iść. Dziękuję za ten wieczór. Naprawdę.
Chciałem odejść, ale ona zacisnęła rękę na mojej dłoni. Podeszła bliżej, stanęła na palcach i nieoczekiwanie pocałowała mnie prosto w usta. Miałem wrażenie, że właśnie otrzymałem mocny strzał prosto w szczękę. Poczułem pożądanie, zaskoczenie, dziwną tkliwość. Przeraziło mnie to, bo były to zupełnie nowe emocje, których wcześniej nie doznawałem. Znałem uczucie nienawiści, zemsty, strachu, seksualnego napięcia, niecierpliwości, kiedy szykowałem się do skoku, a adrenalina dodawała mi sił. Znałem także poczucie sprawiedliwości i lojalności, które w naszej kalabryjskiej rodzinie miały nader duże znaczenie.
’Ndràngheta była oparta na więzach rodzinnych, co oznaczało, że jedynie członkowie rodziny mogli pozostawać w organizacji. Nikt z zewnątrz nie mógł dostać się do naszej społeczności, nikogo takiego nie obdarzylibyśmy zaufaniem. Dla mnie zawsze rodzina od strony ojca i moi bracia od strony mamy byli najważniejsi i zrobiłbym dla nich wszystko. Maciej wiedział o tym najlepiej, bo gdy przeprowadzono obławę na Tiffany’ego, dałem się złapać jako on i zostałem aresztowany. Musiałem mu pomóc. Poznał wtedy szaloną Natalię, zakochał się i jedyne, czego pragnął, to spłacenie długu ojca i wuja. Pomogłem mu, bo był moim przyrodnim bratem, mieliśmy jedną matkę, która odeszła zbyt szybko. A ja zawsze pozostawałem lojalny w stosunku do członków familii.
Już jako giovani d’onore[5] spędzałem wakacje z moimi polskimi braćmi i zawsze byłem wobec nich fair. Zresztą to działało w obie strony. Moi fratelli[6] pomogli mi uciec z Polski krótko przed ekstradycją do Włoch. Obecnie znajdowałem się na liście poszukiwanych przestępców, ale od lat korzystałem z wielu tożsamości, a polska policja szukała Rosjanina, mieszkańca Sankt Petersburga, niejakiego Antona Iwanicza Sokołowa.
Chris Conti był znany tylko nielicznym.
Ale mój dawny przyjaciel, Dalius Jurgatis, doskonale wiedział, kim jestem.
* * *
Natalia westchnęła i popatrzyła na mnie z żalem.
– Z twojej opowieści wnioskuję, że wasza znajomość zaczęła się bardzo dynamicznie. Coś jak grom z jasnego nieba. Czy potem… było coś więcej? – spytała ostrożnie.
– Było – odparłem krótko.
– A teraz masz coś do jej brata i chcesz przez nią do niego dotrzeć?
– Czy ty mnie przesłuchujesz? – Ściągnąłem brwi.
– Tak trudno z ciebie cokolwiek wyciągnąć. – Przewróciła oczami. – Jesteśmy rodziną i po prostu się o ciebie martwię.
– Niepotrzebnie. – Wzruszyłem ramionami.
– Musisz zacząć dopuszczać do siebie ludzi, Chris. Zwłaszcza tych, którym na tobie zależy.
– Nie powinnaś być dla mnie taka miła. – Uniosłem brew. – Przecież kiedyś cię porwałem.
– Było, minęło. Jesteś bratem Macieja. Poświęciłeś się dla niego. – Natalia dotknęła lekko mojej dłoni.
Ścisnąłem jej palce i puściłem.
– On zrobiłby dla mnie to samo. Nic wielkiego.
– Nie chciałabym, aby znowu… – Jej oczy rozszerzyły się i dojrzałem w nich obawę.
– Nie martw się – powiedziałem z mocą. – To moja sprawa. Nic złego się nie stanie.
Patrzyła na mnie bez słowa. W końcu potrząsnęła głową i westchnęła.
– Chciałabym ci wierzyć. Ale jesteście wielką trójcą. I nic, co dzieje się u któregoś z was, nie pozostaje bez wpływu na pozostałych. Tak więc powtórzę: cholernie się martwię.
Po południu Jacek z Elizą gdzieś popłynęli, a Maciej i Natalia wylegiwali się na leżakach, szeptali coś do siebie, całowali się i śmiali. Patrzyłem na to wszystko z ulgą, cieszyłem się, że moi bracia są szczęśliwi. Postanowiłem pójść do pobliskiej knajpki; chciałem dać Maćkowi i Nacie trochę swobody.
– Dokąd idziesz? – Mój brat oczywiście nieustannie się o mnie martwił.
– Spokojnie. Idę do baru na piwo. Kupić wam coś?
– Nie, dzięki, mam tu wszystko, co jest mi potrzebne. – Maciej mrugnął do mnie, a ja uśmiechnąłem się kącikiem ust.
– W to nie wątpię.
Kiedy zbliżałem się do baru, z daleka widziałem kolorowe parasole, turystów, plażowiczów, którzy okupowali chyba każdy wolny stolik. Dostrzegłem też kolejkę do lodziarni. I nagle chłodny dreszcz przebiegł mi po ramionach. W tłumie wypatrzyłem szczupłą postać Liny, która stała w towarzystwie jakiejś kobiety i małej dziewczynki. Dziecko miało prawie czarne włosy, jak ona, i cholernie niebieskie oczy. Usłyszałem, jak mówi głośno, wskazując na lodówkę z różnymi smakami lodów:
– Mamo, chcę trzy, proszę, proszę.
– Marysiu, kupimy dwie gałki, a jak dasz radę je zjeść, to szybciutko dokupimy trzecią. Dobrze? – Koleżanka Liny powiedziała to z uśmiechem i dziewczynka przestała grymasić.
Lina spojrzała na stojącą obok kobietę i lekko przewróciła oczami. I wtedy, jakby przyciągnięta moim uporczywym spojrzeniem, popatrzyła wprost na mnie. A w jej brązowych oczach pojawił się cholerny strach.
* * *
Wraz z Marysią i Alinką, moją przyjaciółką, pojechałyśmy nad jezioro. Obiecałam Marysi przejażdżkę rowerem wodnym, ale najpierw poszłyśmy na lody. Nie spodziewałam się, że on tutaj będzie. Krzysiek pasował raczej do eleganckiego hotelu z klimatyzacją niż do zatłoczonego jeziora, lodów z budki i piwa z kija. Wcześniej go wyczułam, niż dojrzałam. Tak jakby moje ciało odbierało jakieś prądy, które wysyłał specjalnie do mnie. Przestraszyłam się, ale za chwilę odzyskałam równowagę. Stał nieopodal, wysoki, postawny, świetnie zbudowany. Ubrany w lnianą białą koszulę z podwiniętymi rękawami, ukazującymi jego śniade wytatuowane przedramiona. Krótkie bermudy, klapki, ciemne okulary, teraz zsunięte na czubek głowy – to wszystko sprawiało, że wyglądał jak elegancki przystojny facet na wakacjach. Ale tylko ja wiedziałam, że Chris Conti nie jest tutaj po to, by wypoczywać. Jego jasne włosy nie pasowały do obrazu, który miałam w głowie, ale nie chciałam wnikać w powody, dla których zmienił wygląd. Wiedziałam, czym się zajmuje, skąd pochodzi, wiedziałam o nim prawie wszystko. Powierzył mi kilka swoich sekretów, gdy leżeliśmy w ciasnych objęciach po jednej z upojnych nocy. Nocy, która potem przyniosła mi… Nie! Nie teraz…
Kupiłam lody i zaprowadziłam Alinkę i Marysię w dół plaży, gdzie można było wypożyczać rowery i kajaki.
– Zaraz wracam. Zjedz lody, kochanie, i wypożyczymy rowerek.
– Super! – Marysia zaczęła z zapałem lizać słodki przysmak, a ja kiwnęłam do koleżanki i poszłam na górę, w stronę baru.
Chris kupił już piwo, stanął pod wolnym parasolem i sączył napój, nieustannie mnie obserwując.
– Co się tak gapisz jak koń na malowane wrota? – burknęłam, udając, że jestem zła.
– Cielę. – Upił łyk zimnego piwa i cały czas na mnie patrzył.
– Sam jesteś cielę. Śledzisz mnie? – Objęłam się ramionami.
– Sądzisz, że przejechałem tysiące kilometrów, aby cię śledzić? – Uniósł idealną brew.
– Wiem, że nie. – Wzruszyłam ramionami.
– Muszę się spotkać z twoim bratem. – Odstawił do połowy opróżniony kufel i utkwił we mnie wzrok.
Te jego cholernie niebieskie oczy…
– Nie mam z nim kontaktu. Wrócił do Kowna – odparłam spokojnie.
– Pamiętam, że byliście bardzo blisko. Nie sądzę, że zostawił swoją małą siostrzyczkę bez wsparcia i pomocy.
– Dalius ma swoje życie i sprawy. A ja… nie chcę mieć z tamtym życiem nic wspólnego. Wrócił na Litwę, bo musiał pomóc ojcu.
– Twój tatuś nadal jest stałym bywalcem kasyn? – Chris zmrużył oczy.
Wpatrywał się we mnie tym swoim taksującym wzrokiem, nie czułam się z tym dobrze. Zawsze był bardzo uważny, czytał w ludziach jak w otwartych księgach. Byłby dobrym psychologiem. Ale… był szefem ndrine[7].
Dobrze wszystko pamiętałam.
Chłonęłam słowa, które wypowiadał, wciągając mnie w swój mroczny świat. I nigdy nikomu nic nie zdradziłam. Nigdy nie zdradziłam jego. Tylko… uciekłam. Musiałam.
– Już nie. Nigdzie go nie wpuszczają. Ma kłopoty – powiedziałam zgodnie z prawdą.
– Jak zawsze. A co do Daliusa… Nie wierzę, że nie masz z nim kontaktu. Jeśli się odezwie, powiedz mu, że Conti wrócił. O ile już mu o tym nie doniosłaś. – Zmarszczył czoło.
– Powiedziałam ci, że nie mam z nim kontaktu – odparłam, cedząc słowa.
– Mówiłaś wiele rzeczy. Na przykład to, że mnie kochasz, co, jak oboje wiemy, było pieprzonym kłamstwem. – Jego głos był zimny i spokojny.
Jak zawsze.
Potrafił wszystkie uczucia chować głęboko w sobie, co zupełnie nie współgrało z jego południowymi korzeniami. Ale była to tylko poza, bo doskonale wiedziałam, że w żyłach Chrisa Contiego płynie lawa zamiast krwi.
– Nic nie rozumiesz – szepnęłam i odwróciłam głowę.
A wtedy on pochylił się i zajrzał mi w oczy.
– To twoja córka? – Jego wzrok nie wyrażał zupełnie nic.
Potrząsnęłam głową.
– Nie. To córka Alinki. Mojej koleżanki – rzuciłam szybko.
Wpatrywał się we mnie, aż w końcu uniósł wzrok i spojrzał na jezioro.
– Nie wyjadę, dopóki nie dasz mi namiaru na brata. Chcę tylko z nim porozmawiać. Mogę go znaleźć sam, ale uwierz mi, nie chcesz tego.
– Kim ty jesteś, Krzysiek? – spytałam smutno.
Znowu spojrzał mi w oczy. Uśmiechnął się mrocznie.
– Dobrze wiesz. Zawsze wiedziałaś. Więc lepiej nie pytaj, Lino.
Odwrócił się i poszedł w górę campingu. A ja stałam przy stoliku, na którym zostawił niedopite piwo, i czułam, jak moje serce bije jak szalone, wystukując rytm strachu i… miłości.
Co mnie chyba najbardziej przeraziło.
[4] Kurwa! (wł.)
[5] Młodzieniec honoru, najmłodszy członek mafii kalabryjskiej, wdrażany do udziału w organizacji.
[6] Bracia (wł.).
[7] Oddział struktury mafijnej w Kalabrii. Nadrzędnym zwierzchnictwem jest locale, czyli oddział rodziny.
Rozdział 5
Nickelback, How You Remind Me
Kolejne dni spędziłem na odnawianiu starych kontaktów. W tym celu pojechałem do Ełku, gdzie spotkałem się z Pablem, czyli Pawłem. Prowadził modny klub Laguna i kiedy do niego zadzwoniłem, witając się słowami: „Honor za duszę, krew za przyjaciela”, nie mógł uwierzyć, że wróciłem. To wyrażenie stanowiło motto naszego oddziału i zawsze po nim rozpoznawaliśmy się, nawet po bardzo długiej przerwie albo w odległych miejscach.
– Stary, kurwa, nie wierzę, że to ty. Przyjeżdżaj. Pogadamy o dawnych czasach! – Podał mi adres i tym sposobem zmierzałem do Ełku, oczywiście razem z Jackiem, który nie chciał puścić mnie samego.
Maciej został z dziewczynami, bo uznał, że skoro mają zamiar zwiedzać mosty w Stańczykach, to pojedzie z nimi, żeby znowu czegoś nie odwaliły. Albo nie spadły kilkanaście metrów w dół.
Jechaliśmy lexusem Jacka, grała muzyka, a mój brat stukał palcem w kierownicę w rytm muzyki. Uśmiechnąłem się. Zerknął na mnie szybko i ściągnął brwi.
– Co cię tak bawi?
– Niewiele rzeczy. Ale teraz to akurat twój dobry humor. Zawsze byleś poważny, wkurzony, mierzyłeś ludzi tym swoim chłodnym spojrzeniem. Tymczasem pojawiła się twoja kaktusowa panna i od razu taka odmiana. Jacek stał się miłym Jacusiem.
– Nie szalej. Miły mogę być dla tych, których lubię.
– No to mam farta. – Wyszczerzyłem się.
– Nie spieprz tego. – Jacek wydawał się całkowicie wyluzowany.
– To kiedy ślub? – spytałem nieoczekiwanie.
Mój brat drgnął.
– Dopiero się oświadczyłem.
– Maciej się ożenił, teraz pora na ciebie. – Pokręciłem głową. – W życiu się tego nie spodziewałem.
– No, my też nie, ale nic nie poradzisz, jeśli spotkasz odpowiednią kobietę.
– Mnie to nie grozi.
Jacek zerknął na mnie szybko.
– A Lina? – spytał.
Wziąłem głęboki wdech.
– To stare dzieje. Bawiliśmy się nieźle, ale nic poza tym.
Przez chwilę milczeliśmy, aż wreszcie on się odezwał:
– Pamiętasz, jak w San Luce kradliśmy dziadkowi wino z tej starej kamiennej piwniczki?
Uśmiechnąłem się.
– No jasne. Kiedyś strasznie się upiliśmy. Ja miałem czternaście lat, a wy z Maćkiem po dwanaście. Potem za karę musieliśmy wyrywać chwasty i sprzątać podwórko u ciotki Laurenty.
– Aha. Ale najpierw próbowałeś okłamać dziadka, że wszystko wypiłeś sam, a my nie braliśmy w tym udziału.
– Chciałem was chronić – powiedziałem poważnie.
– Jak zawsze, Chris. I okłamywałeś dziadka. A za każdym razem, kiedy miałeś wypowiedzieć kłamstwo, brałeś głęboki wdech.
Spojrzałem na brata.
– I co z tego?
Jacek prowadził pewnie, wpatrywał się w drogę. Uśmiechnąłem się kącikiem ust.
– Teraz zrobiłeś to samo – powiedział. – Kiedy zapytałem o Linę.
Nie zamierzałem tego komentować. Na szczęście dojechaliśmy już do Ełku i zmierzaliśmy do centrum, gdzie znajdował się klub Pabla. W tej chwili był zamknięty dla klientów, ale mój kumpel czekał już na miejscu. Paweł niewiele się zmienił, nadal był wielkim napakowanym skurczybykiem, wyglądającym tak, że lepiej zejść mu z drogi. Niewielu wiedziało, że skończył filozofię, kochał książki, zwierzęta i muzykę instrumentalną. Kochał też długonogie blondynki z wielkimi cyckami, ale o tym akurat wszyscy wiedzieli. Oczywiście nie znał mojej kalabryjskiej przeszłości, dla niego byłem Krzyśkiem Wittem. W tym przypadku korzystałem z nazwiska panieńskiego mamy mojej i Maćka.
– Free Commando spuści skurwielom manto! – Paweł objął mnie i wyrecytował jeden z idiotycznych tekstów, którymi raczyliśmy się, mieszkając w lesie.
Wówczas robiliśmy mnóstwo idiotycznych rzeczy, żeby się jakoś trzymać.
– Siema, Pablo, stary wariacie. – Oddałem kumplowi uścisk. Odsunąłem się i skinąłem w stronę Jacka. – To mój brat.
– Siema, brat, Pablo jestem. – Paweł wyciągnął rękę w geście powitania.
– Cześć, Jacek.
– Chodźcie, klub stoi pusty przed nocnym szaleństwem, możemy spokojnie pogadać. Potem zabieram was na obiad, a wieczorem na melanżyk. Mamy bardzo eleganckie tancerki ze wschodu.
– Nie zapędzaj się, stary. – Ruszyliśmy w stronę eleganckiej vipowskiej loży. – Obiad zjemy, ale potem wracamy. Zatrzymaliśmy się w Gołdapi, a na Jacka czeka jego pani.
– Uuuu, rozumiem. – Paweł uśmiechnął się szeroko. – Na mnie też czeka pani. A nawet trzy. – Zaśmiał się i kiwnął głową w stronę chłopaka uwijającego się za barem. – Maro, daj nam po browarku i jakieś przekąski.
– Jasne, szefie.
– Ja dzięki, prowadzę. Może być sprite. – Jacek zwrócił się do barmana.
– Nie ma sprawy – odparł chłopak i migiem zrealizował zamówienie.
– No to co cię sprowadza w nasze skromne mazurskie progi? – Kiedy już zostaliśmy sami, Paweł pochylił się ku mnie i spoważniał.
Chociaż sprawiał wrażenie wiecznego imprezowicza, który wszędzie widzi okazję do melanżu, tak naprawdę był niezwykle zorganizowanym gościem, a w dodatku świetnie walczył na ringu. Od lat trenował boks i nawet kiedyś miałem okazję się z nim zmierzyć w naszych wewnętrznych rozgrywkach. I prawie przegrałem. O jeden cios.
– Szukam Daliusa. Pilne.
Jacek popijał zimny napój i uważnie przypatrywał się mojemu kumplowi. Wiedziałem, że ocenia, czy można mu ufać. I wiedziałem też, że na brata zawsze mogę liczyć.
Paweł rzucił szybkie spojrzenie na Jacka. Pokręciłem głową.
– To mój brat, jest bezpiecznie.
Oczywiście nie zamierzałem mówić kumplowi, że siedzimy w towarzystwie gliniarza, który w dodatku jest zawsze honorowy i ma szósty zmysł. No, ale to był mój brat. Więzi rodzinne w tym przypadku były silniejsze niż cokolwiek innego.
Paweł skrzywił się, upił łyk piwa i powiedział:
– Nasz Dali się nieco pogubił. Związał się z gangusami z Kowna.
Raczej poczułem, niż dostrzegłem, że Jacek drgnął.
– Jego stary narobił długów, podobno nieźle go obili, a ten debil zastawił dom. Dalius się wkurwił, ale dług spłacić trzeba. Więc handluje dla nich prochami, zajmuje się też dziewczynami.
– Jest alfonsem? – Uniosłem brew.
Jacek oddychał miarowo, ale czułem, że jest spięty.
– Raczej naganiaczem. Do klubów w Kownie, Wilnie, ale załatwiają też transporty na zachód i na południe. Ogólnie dobrze nie jest. Nie dość, że spłaca długi, to jeszcze ma akcje ze starym. A jego siora mieszka nadal w Gołdapi, uciekła na stałe do Polski, bo przecież ma dziecko i…
Złapałem go za ramię.
– Dziecko?
– No córkę, Marysia ma chyba na imię.
– To jest córka Liny? – zapytałem zdziwiony.
Paweł przypatrywał mi się uważnie.
– Widziałeś je?
Przytaknąłem.
– Rozmawiałem z Liną.
– I co? Stara miłość nie rdzewieje? – Kumpel uśmiechnął się, ale gdy zobaczył wyraz mojej twarzy, natychmiast spoważniał. – Dalej coś tego?
– Nic tego. Jak ma na nazwisko jej córka?
– Stary, takich szczegółów nie znam. Wiem, że Lina przyznała się Daliusowi, że to był jakiś turysta, z którym poszła w tango, gdy za wiele wypiła.
– Kiedy urodziła? – Czułem, że napinają mi się wszystkie mięśnie.
Serce biło w przyspieszonym tempie. Oczywiście na zewnątrz nic nie było po mnie widać, ale Jacek doskonale wiedział, co się dzieje. Rzucił mi nieme pytanie, ale w odpowiedzi tylko zmrużyłem oczy.
– Nie wiem, jakoś na wiosnę. W maju czy coś. Pamiętam, że Dalius kupował dla niej jakieś pierdoły. Ale ona była już wtedy w Kownie.
– Dobra, ty lepiej dowiedz się, gdzie znajdę Jurgatisa. – Wróciłem do meritum.
Teraz nie chciałem i nie mogłem myśleć o Linie i jej córce. Tym zajmę się później.
– Daj mi czas do jutra. Mam tam kilku ludzi, którzy wiszą mi przysługi. Dam znać.
– Lubię, kiedy masz dłużników. – Uśmiechnąłem się krzywo. – Zapisz sobie mój nowy numer. – Podyktowałem mu cyfry, które wpisał do komórki.
Wcześniej, gdy do niego dzwoniłem, ukryłem numer, bo musiałem być pewien, że rozmawiam z właściwą osobą.
Pogadaliśmy jeszcze o starych czasach, potem pojechaliśmy na obiad do knajpy jego znajomej i późnym popołudniem ruszyliśmy z Jackiem w stronę Gołdapi. Gdy już wyjechaliśmy na szosę, mój brat oczywiście musiał to powiedzieć:
– Sądzisz, że to twoja córka?
* * *
Dzisiaj pracowałam w kawiarni na Pięknej Górze, jednak najpierw musiałam zajrzeć do informacji, żeby podrzucić nowe ulotki, które odebrałam z paczkomatu. Zostawiłam je mojej zmienniczce, chwilę pogadałyśmy i zaczęłam się zbierać.
Kiedy wyszłam na zewnątrz, zobaczyłam audi na litewskich blachach. Zdębiałam; wiedziałam, kto jeździ tym samochodem. Dojrzałam kruczoczarną głowę, ciemne okulary. Westchnęłam i podeszłam bliżej. Obok mojego brata siedział jakiś koleś, znałam go z widzenia. Dalius wskazał mi miejsce z tyłu. Otworzyłam drzwi i wsiadłam.
– Co ty tu robisz? – spytałam po litewsku.
– Tak witasz brata? – Koleś, na którego mówili Loco, burknął na mnie.
Mój brat spojrzał na niego i tamten od razu się zamknął. Dalius obrócił się i popatrzył na mnie z łagodnością w oczach.
– Wszystko dobrze, Lina?
– A co ma być źle? Radzę sobie. – Wzruszyłam ramionami. – A co u ciebie?
– Do przodu.
– Nadal… – urwałam na chwilę – …to robisz?
Dalius zesztywniał i jego twarz znowu wyglądała jak wykuta z kamienia.
– Nie musisz spłacać długów ojca, niech on sam się… – zaczęłam.
– Lina, weź się zamknij. Nie masz o niczym pojęcia – warknął. – Powiedz mi lepiej, kiedy będzie ta wystawa.
– Jaka wystawa? Co…
Nagle wszystkie elementy układanki zaczęły wskakiwać na właściwe miejsca.
– Dowiedz się i daj mi znać. Mówię poważnie, Lina.
– Nie będę brać w tym udziału. – Objęłam się ramionami.
Mój brat pochylił się do mnie i ścisnął mnie za rękę. Spojrzał mi w oczy, w których widziałam złość, determinację i żal.
– Nie mamy wyjścia, siostra.
Prychnęłam i wyrwałam dłoń z jego uścisku. Gdy pocierałam zaczerwienioną skórę, dostrzegłam skruchę w jego ciemnych oczach.
– Zawsze jest jakieś wyjście – powiedziałam.
– Nie tym razem. Będę tutaj pojutrze, zajrzę do ciebie.
– Wszyscy mnie ostatnio odwiedzają. – Pokręciłam głową. – Umówiliście się?
– Co? – Spojrzał na mnie poważnie.
– Ty, Krzysiek. – Wzruszyłam ramionami.
Dalius patrzył tak, jakby chciał przewiercić mnie spojrzeniem.
– On? Tu? Jest? – cedził słowa.
– Tak, przyjechał kilka dni temu. Jest ze swoimi braćmi.
– O kurwa… – Dalius przeklął cicho.
Zmarszczyłam czoło.
– O co chodzi? Dlaczego…
– Lina, nie rozmawiaj z nim. – Brat znowu złapał mnie za rękę, którą od razu wyrwałam. – Unikaj go, jak możesz. I dawaj znać, jeśli nadal będzie się koło ciebie kręcił.
– Nie musisz mnie chronić. On nigdy by mnie nie skrzywdził, dobrze o tym wiesz. Właściwie to ja skrzywdziłam jego.
– Tym bardziej musisz go unikać. On ma możliwości i kasę, aby…
– Wiem, co on może – przerwałam mu. – Ale nie zrobi tego, bo nie mam zamiaru z nim rozmawiać ani się spotykać. Ale czy tylko o to chodzi, Dalius? – Spojrzałam w oczy brata. Na moment uciekł wzrokiem w bok. – Co jest grane?
– Dowiedz się, kiedy będzie wystawa. Mówię poważnie, Lina.
– Nie rób nic głupiego, proszę cię – szepnęłam.
Przez chwilę widziałam przebłysk żalu na jego twarzy. Ale to był tylko moment. Teraz znowu patrzył na mnie ze zniecierpliwieniem i zaciętością.
– Martw się o małą i siebie. Unikaj Krzyśka. Z nim nie ma żartów. Pojutrze! – Wskazał na mnie palcem i odwrócił się, dając tym samym sygnał, że to koniec naszej rozmowy.
Wysiadłam, trzasnęłam drzwiami, a audi ruszyło z piskiem opon. Pokręciłam głową i poszłam w stronę mojego wysłużonego samochodu, aby dojechać do pracy.
Rozdział 6
Kortez, Pierwsza
Spotkanie ze starym kumplem nieco mnie rozstroiło, bo przywołało wszystkie wspomnienia z tamtego czasu, kiedy przez moment sądziłem, że może uda mi się zaznać odrobiny szczęścia. W aucie nie odpowiedziałem na pytanie Jacka, nie byłem w stanie nawet zrozumieć jego znaczenia. Mój brat widział, że coś się ze mną dzieje, bo gdy pod wieczór wróciliśmy na kamping, powiedział, patrząc na Macieja:
– Robimy imprezkę. Krysia musi się rozerwać. – Nazwał mnie ksywką, którą często mnie denerwował, gdy byliśmy młodsi.
Uśmiechnąłem się.
– Igrasz z ogniem, jak zawsze. – Jako dzieciak często tłukłem go za to przezwisko.
A on nie pozostawał mi dłużny.
– A ty rozmyślasz o tamtej dziewczynie. Jakbyś nie mógł pójść i pogadać z nią prostu z mostu.
– Wiesz, że gdybym pogadał z nią tak, jak zwykle rozmawiam z kimś, od kogo chcę się czegoś dowiedzieć, dobrze by się to nie skończyło.
– Ale ona to co innego, prawda, Chris? – Maciej spojrzał na mnie uważnie.
Westchnąłem i pokręciłem głową.
– Tak. Zdecydowanie.
Potem wróciły dziewczyny, zrobiliśmy grilla, kupiliśmy w pobliskim barze zimne piwo i siedzieliśmy na leżakach, patrząc na spokojną taflę jeziora.
Kiedy napięcie opadło, spojrzałem na moich bliskich i powiedziałem cicho:
– Ona mnie okłamała.
– Kto? – Jacek zmarszczył czoło.
– Chodzi o Linę, prawda? – Eliza wpatrywała się we mnie uważnie.
Przytaknąłem.
– Ostatnio spotkałem ją tutaj, na plaży. Powiedziała, że ta dziewczynka to córka koleżanki.
– Czekajcie, jaka dziewczynka? – Natalia odstawiła talerz, poprawiła okulary i spojrzała na mnie zaskoczona.
– Spotkałem Linę z małą dziewczynką. Ma na imię Marysia. Dzisiaj mój kumpel, ten z Ełku, powiedział, że to córka Liny. Więc dlaczego mnie okłamała? – Wpatrywałem się w jezioro, a potem przeniosłem wzrok na braci i ich kobiety. – Mała urodziła się pięć lat temu. Jedynie miesiące się nie zgadzają. Muszę to wyjaśnić. Muszę z nią spokojnie porozmawiać.
– Dlaczego się nie zgadzają? – Maciej zmarszczył czoło.
Był urodzonym strategiem i analitykiem, zatem wiedziałem, że w jego głowie już szaleją liczby.
– Paweł powiedział, że córka Liny urodziła się w maju. Pięć lat temu. Wygląda na to, że musiała zostać… poczęta w sierpniu, dziewięć miesięcy wcześniej. Ale wówczas – zacisnąłem zęby – nie było mnie w Gołdapi, bo oddelegowali mnie na dwa miesiące do Francji. Na taką jedną akcję. – Machnąłem ręką. O tym akurat nie chciałem mówić. – W każdym razie wróciłem w październiku i wtedy ja i Lina… Wniosek jest jeden, a nawet dwa: to nie może być moje dziecko, a ona mnie zdradziła. Niejeden raz, z tego co już wiem.
– Nadal ci na niej zależy? – Maciej wgapiał się we mnie tym swoim uważnym spojrzeniem.
Pamiętałem, że gdy obaj przylatywali do mnie do San Luki, to zawsze, jak coś wymyśliłem, Jacek wchodził w to od razu, a Maciej długo analizował, ale i tak potem był pierwszy do ryzykownych zagrywek. Kiedyś popłynęliśmy łódką dziadka Contiego na pobliską wyspę, gdzie nasza rodzina miała winiarnię. Tubylcy byli tam zatrudnieni, ale wykonywali także inne czynności, bo moja rodzina zajmowała się produkcją… powiedzmy, że nie tylko wina. Oczywiście mogliśmy się tam poruszać swobodnie, bo ja nazywałem się Conti, a Jacek i Maciejo byli znani jako moi polscy bracia, więc nikt nie odważyłby się nam przeciwstawić. To powodowało, że w nastoletnich głowach rodziło się wiele idiotycznych pomysłów. Postanowiliśmy wykraść kilka butelek wina i namówić córki sąsiadki na wypad nad morze. Zrobiliśmy to i w piątkę zabunkrowaliśmy się na plaży z trzema butelkami wina. Z tym że w jednej z nich wcale nie było wina. Wtedy chyba po raz pierwszy zrozumiałem, skąd się wywodzę, jakie mam korzenie i jakie to ogromne obciążenie. A Maciej, jak zawsze spokojnie, powiedział:
– Zanieśmy to do piwniczki i weźmy dwie inne. Może się uda i trafimy na wódę.
Oczywiście trafiliśmy na ludzi naszego ojca, a potem na jego zastępcę, Luigiego Contiego, kuzyna ze strony ojca. Nie był consigliere, bo wbrew panującej opinii, wykorzystywanej w filmach i książkach, rola tego ostatniego jest znikoma. Często nawet nikt w rodzinie nie wiedział, kto pełni tę funkcję. U nas to była ciotka Gabriella, znana z tego, że robiła pyszną nduja di Spilinga[8]. Dlatego zawsze, kiedy oglądałem filmy o mafii lub czytałem książki i ktoś opisywał consigliere jako prawą rękę capo, chciało mi się śmiać, bo od razu widziałem ciotkę Gabriellę, która wali ścierą po głowie i każe sprzątać w kuchni.
Pierwotnie ta funkcja została powołana w celach mediacji, zażegnywania sporów i utrzymywania kontaktów między rodzinami, bez żadnej władzy wykonawczej. Chyba pierwszy raz przeczytałem o tym, że wiąże się z władzą, w Ojcu chrzestnym Maria Puzo, ale jemu to akurat wybaczyłem. Teraz wszyscy powtarzają tę mylną informację, bez sprawdzenia źródeł, a ja zawsze wtedy mam przed oczyma ciotkę.
W każdym razie wówczas złapał nas Luigi, który był strasznym skurwielem i lubił znęcać się nad ludźmi. Miałem wrażenie, że jest niezwykle zadowolony, że bez wiedzy ojca weszliśmy do jednego z jego punktów przerzutowych kokainy. Zapakowali nas na motorówkę i zawieźli wprost przed oblicze Santosa Contiego, czyli mojego ojca. Ten bez słowa kazał nam wejść do domu, a tam musieliśmy przez osiem godzin klęczeć z rękami w górze, aby zapamiętać, że nie wolno sięgać po coś, co jest dla nas zabronione. A następnego dnia zawieziono nas nad Morze Tyrreńskie do jednej z potężnych winnic należących do rodziny i musieliśmy tam pracować do końca lata, po dwanaście godzin na dobę. Kiedy kończyliśmy, padaliśmy na pysk, nie wiedząc nawet, jaki jest dzień. Ojciec przyjechał po półtora miesiąca i w nagrodę zabrał nas do Neapolu. Ale już nigdy więcej nie robiliśmy nic wbrew zasadom. A ja od tamtej pory nie piję wina. Wolę piwo.
– O czym myślisz? – Jacek wpatrywał się we mnie, bo na moment odpłynąłem.
– O naszych cudownych wakacjach w winnicy – mruknąłem i lekko się uśmiechnąłem.
– O nie… Nie chcę tego wspominać. – Jacek przewrócił oczami i otrząsnął się jak z nocnego koszmaru.
– Czego? – zainteresowała się Eliza.
– Prace wakacyjne. Takie tam, nic ciekawego. – Maciej machnął ręką i znów popatrzył na mnie. – Nie odpowiedziałeś na pytanie, braciszku.
– Bo może nie chcę – warknąłem.
– Uważam, że powinieneś porozmawiać z Liną i zapytać o wszystko wprost. Najgorsze są tajemnice. – Natalia rzuciła spojrzenie pełne wyrzutu w kierunku męża. – Ja na przykład nie miałam pojęcia, że mój mąż to osławiony Tiffany, którego specjalnością jest…
Maciej złapał ją wpół i pocałował w usta.
– To jest moją specjalnością.
– Idźcie gdzieś. – Jacek przewrócił oczami.
– W każdym razie… – Maciej objął żonę, a ona wtuliła się w niego. Uśmiechnąłem się. Cieszyłem się, że moi bracia są szczęśliwi. – Podpisuję się pod tym, co powiedziała Natalia. Pogadaj z Liną. Tylko nie tak, jak zwykle gadasz z ludźmi, z których chcesz wyciągnąć prawdę.
– Nie chcę tego słuchać. – Natalia potrząsnęła głową.
– Przestańcie. W życiu bym jej nie skrzywdził – burknąłem.
Nie mogłem nie widzieć spojrzeń, jakie między sobą wymienili.
– O tym wiemy doskonale.
– A może… – Eliza spojrzała na Natalię i zrobiła jakąś podejrzaną minę. – Lina potrzebuje koleżanek?
– Właśnie – Natalia skwapliwie przytaknęła – chce pogadać jak babka z babką. Będzie w swojej kawiarni, a my tam przyjdziemy i po prostu… zaczniemy rozmawiać. Kobiety lubią się przed sobą otwierać.
Wszyscy trzej wpatrywaliśmy się w dziewczyny, jakby nagle oświadczyły, że zamierzają napaść na bank. Chociaż w sumie… W każdym razie pokręciłem głową, a moi bracia zrobili to samo.
– Kategorycznie zabraniam wam wtrącania się w to. To nie jest sprawa dla kobiet – warknąłem.
Jacek zrobił jakiś ruch oczami, a Maciej sapnął gwałtownie.
Dziewczyny spojrzały na mnie z pogardą, mruknęły coś do siebie i wstały z leżaków.
– Akurat nie masz nic do powiedzenia. – Natalia zmrużyła oczy i poprawiła okulary.
– Nikt nie ma nic do powiedzenia. Żaden szupek nie będzie nam mówił, co mamy robić. To nie włoska mafia! – dodała Eliza i zgodnie oddaliły się w stronę baru na plaży.
Z osłupieniem patrzyłem za nimi, a potem spojrzałem na braci. Obaj kręcili głowami.
– Co? Boli was coś? – zapytałem z głupią miną.
– Oj, stary, widać, że zupełnie nie rozumiesz kobiet.
– Nic dziwnego, że wciąż jesteś sam. – Jacek sięgnął po piwo.
– No i? Znawcy kobiet? Co z tego wynika?
– A no to, że jak powiedziałeś im, że mają kategorycznie czegoś nie robić, to masz stuprocentową pewność, że właśnie to zrobią.
– Niech się nie wtrącają – mruknąłem. Cała nasza trójka w milczeniu wpatrywała się w jezioro. W końcu nie wytrzymałem i zerknąłem na Jacka i Macieja. – A tak w ogóle, to co to jest szupek?
* * *
Dzisiaj pracowałam w kawiarni, co bardzo lubiłam, bo kochałam widok roztaczający się z tego miejsca. Było trochę turystów, sporo tubylców, dzień toczył się powoli. Słońce przyjemnie świeciło, pięknie otulając promieniami widok na Gołdap i okoliczne lasy. Do kawiarni weszły właśnie dwie młode kobiety, rasowa blondynka i śliczna szatynka w okularach. Chyba już tu kiedyś były…
Niższa szatynka walczyła z paskiem od torebki, a blondynka porządkowała ladę, ustawiając w równym rządku stojące tam małe doniczki z kaktusami, które osobiście sadziłam. Uśmiechnęłam się do nich i spytałam uprzejmie:
– W czym mogę pomóc?
Szatynka poprawiła okulary i powiedziała z lekkim zniecierpliwieniem:
– Zaatakował mnie wasz wyciąg. Ma pani może agrafkę albo coś…
Na to odezwała się blondynka:
– Echinocactus nie może stać obok mamilarii. Zabiera jej tlen. – Rozstawiła dwie doniczki.
– Eeee… – Byłam trochę wytrącona z równowagi. – Jak to wyciąg panią zaatakował? – Utkwiłam wzrok w szatynce.
– Chciał mnie okraść!
Blondynka machnęła ręką.
– Proszę się nie przejmować, moja przyjaciółka to chodząca awaria. Gdy zeskakiwałyśmy z wyciągu, zahaczyła paskiem o metalowy uchwyt i trzeba było zatrzymywać całą kolejkę, bo zrobiłaby drugą rundę, wisząc na poręczy jak Batman.
– Wyciąg, nie kolejkę – poprawiła ją szatynka i westchnęła.
– Och, ale nic poważnego się nie stało? – spytałam zaniepokojona.
– Oprócz urwanego paska torebki i zapewne nagrań, które zaraz pojawią się na YouTubie, to nic. – Blondynka parsknęła śmiechem, a jej koleżanka obdarzyła ją chłodnym spojrzeniem. – Macie ten pyszny serniczek? – Przeniosła wzrok na mnie.
Miała śliczne niebieskie oczy.
– Tak, niedawno dojechał, rano pieczony. – Pokiwałam głową.
– Zatem poprosimy, pani Lino. Dwa serniczki, dla mnie espresso, dla Natalii – zwróciła się do szatynki – latte.
– Oczywiście, proszę zająć miejsce, zaraz wszystko przygotuję.
– I proszę pamiętać o kaktusach. – Blondynka mrugnęła. – One są jak ludzie, niektóre się lubią, a inne nie.
– Och… dobrze.
– Tak, Eliza jest specjalistką od sukulentów. – Szatynka uśmiechnęła się sympatycznie.
Kiedy usiadły przy jednym ze stolików, zajęłam się przygotowywaniem zamówienia. Widziałam, jak te zabawne kobiety rozmawiają, spoglądają na przesuwający się powoli krajobraz i od czasu do czasu zerkają na mnie. Ustawiłam na tacy kawy i ciasto i podeszłam do stolika.
– Proszę. – Postawiłam przed każdą z nich talerzyk z ciastem i kawę. – Smacznego.
– Lina, masz chwilę? – Blondynka spojrzała na mnie z lekkim uśmiechem.
Nie było dużego ruchu, więc przytaknęłam.
– Jesteśmy tutaj na urlopie, ale nasi faceci tylko wgapiają się w jezioro. Może znasz jakiś fajny klub, do którego mogłybyśmy pójść?
– Och… jest jeden fajny. Nawet dzisiaj mają jakiś wieczór tematyczny. Chyba lata osiemdziesiąte. Moja zmienniczka często tam chodzi, bo jej brat jest DJ-em.
– Jestem Eliza. – Blondynka wyciągnęła w moim kierunku dłoń.
Uścisnęłam ją.
– A ja Natalia. – Szatynka zrobiła to samo. – Może wybierzemy się tam razem? – zapytała bezpośrednio.
– Wiecie, że pewnie moja zmienniczka, Alinka, będzie przeszczęśliwa? Od kilku tygodni mnie na to namawiała. – Pokręciłam głową z uśmiechem.
To była prawda. Alina non stop marudziła o wspólnym wyjściu. Wiedziała, że mam opiekę dla Marysi, więc wymawianie się dzieckiem nie przynosiło rezultatów. A te dziewczyny były takie sympatyczne… Może to jakiś znak, żebym na chwilę wyluzowała?
– Moja przyjaciółka cały czas wierciła mi o to dziurę w głowie – dodałam.
– Chyba w brzuchu? – Natalia zachichotała.
– Hm, tak, ciagle mam problem z tymi waszymi powiedzonkami.
– To urocze. – Natalia mrugnęła do mnie.
– O tak, Natka uwielbia wszelkiego rodzaju lapsusy. – Eliza parsknęła. – To jak się umawiamy? – zwróciła się do mnie.
– Możemy się umówić na Kolejowej około dwudziestej pierwszej.
– No i świetnie. – Eliza klasnęła w dłonie. – Wymieńmy się numerami. – Sięgnęła po srebrną komórkę.
Zapisałyśmy swoje namiary i jeszcze chwilę rozmawiałyśmy. Potem przyszło więcej klientów i musiałam wracać do pracy. Dziewczyny niebawem wyszły, a pojawiła się Alinka, która prawie skoczyła pod sufit, gdy powiedziałam jej o planach na wieczór.
Po raz pierwszy od dawna poczułam się beztrosko. Nieczęsto gdzieś wychodziłam, w końcu byłam samotną matką. Ale nigdy nie narzekałam. Macierzyństwo było dla mnie jak cudowny sen, a córeczkę kochałam najmocniej na świecie. Była jasnym światełkiem, iskierką w moim pogmatwanym życiu. Dzisiaj jednak… postanowiłam dobrze się bawić. Może wówczas nie będę zadręczać się myślami o pewnym niebieskookim przystojniaku z Kalabrii.
[8] Pikantna kiełbasa o kremowej konsystencji, kalabryjski przysmak.
Rozdział 7
Madonna, Frozen
Siedziałyśmy w Coco Chanel Club, muzyka dudniła, ludzie się bawili, a my piłyśmy kolorowe drinki i rozmawiałyśmy. Okazało się, że dziewczyny przyjechały z Wrocławia, przyjaźnią się od lat i są związane z braćmi.
– To fajnie, tak jakbyście były rodziną. – Uśmiechnęłam się.
Wymieniły się szybkimi spojrzeniami.
– No, to jest super. A ty masz tutaj bliskich? Czy zostali na Litwie? – Eliza pociągnęła łyk Sex on the Beach przez metalową rurkę i spojrzała na mnie z zaciekawieniem.
– Mam starszego brata i ojca, mieszkają w Kownie. Z reguły. W każdym razie nie mam z nimi za bardzo kontaktu.
– To tak jak ja z matką. – Eliza pokiwała głową.
– No i mam córeczkę. – Uśmiechnęłam się.
Dziewczyny pochyliły się ku mnie.
– Świetnie! Ile ma lat?
– Skończyła pięć. Ma na imię Marysia.
– Masz jakieś zdjęcie? – Natalia poprawiła okulary.
– Tak, jasne. – Sięgnęłam po komórkę, kliknęłam i pokazałam fotkę, którą zrobiłam małej podczas ostatniego pobytu na plaży.
Wtedy, gdy spotkałam… jego.
Marysia stała na brzegu jeziora, trzymała roztapiające się lody i uśmiechała do aparatu.
– Śliczna jest! – Natalia uśmiechnęła się szeroko.
– I te lazurowe oczyska. – Eliza spojrzała na mnie. – Po ojcu?
Poczułam się nieco niezręcznie, ale już wcześniej zauważyłam, że Eliza jest bardzo bezpośrednia. Pokiwałam głową.
– Tak, jest bardzo podobna do ojca.
– To teraz została z nim, a ty poszłaś na balety? Prawidłowo, czasami należy się reset. – Natalia pokiwała ręką na kelnerkę.
– Nie. Wychowuję ją sama, jest z opiekunką, naszą sąsiadką.
– Ojej, przepraszam. – Natka dotknęła lekko mojej dłoni.
– Nie masz za co. Jej ojciec… to skomplikowane.
– Czasami tak bywa. – Eliza westchnęła. – Zrobią, co mają do zrobienia, a potem jak potrzeba trochę odpowiedzialności, to zwiewają, aż się dymi.
Poczułam się niezręcznie. Nie chciałam, aby ktokolwiek tak myślał.
– Nie, po prostu… to była gorąca przygoda, a potem on wyjechał i…
– Oj, ale numer, jak z jakiegoś romansu. – Natalia przymknęła oczy.
– Tak, tak, Natka kocha takie historie. – Eliza złożyła zamówienie, kiedy kelnerka do nas podeszła. – Urodzona romantyczka.
– Ja już dawno przestałam wierzyć w romantyzm – odparłam spokojnie. W tym momencie dołączyła do nas Alinka, którą zapoznałam z dziewczynami, i już po chwili tańczyłyśmy na środku parkietu, na który nas wyciągnęła.
Bujałam się w rytm starego kawałka i przez chwilę przypomniało mi się, jak bawiłam się niegdyś w objęciach Chrisa, kiedy się tu poznaliśmy. Dlaczego wciąż o nim myślałam? Może dlatego, że widziałam go niemal codziennie w rysach naszej córeczki? A teraz on tu był, a ja zupełnie nie wiedziałam, co robić. I nie wiedziałam, dlaczego znów się pojawił.
Tak samo, jak nie miałam pojęcia, skąd on wiedział, że będę w tym klubie…
Bo wiedział, skoro teraz stał przy barze i gapił się na mnie jak świnia w namalowane wrota. Czy jakoś tak!
* * *
Chciałem zamordować moje bratowe, ale najpierw musiałbym pozbyć się braci, a to już nie byłoby takie proste. Kiedy Maciej odebrał telefon od swojej zwariowanej żony, spojrzał na mnie i powiedział:
– No nie wiem, Natalio. Chyba nie będzie zadowolony.
Już czułem, że coś jest nie tak. Utkwiłem wzrok w bracie, który po zakończeniu rozmowy pokręcił głową.
Siedzieliśmy na tarasie ich domku i wspominaliśmy stare czasy.
– Co zrobiła twoja nieznośna żona? – Zmarszczyłem czoło.
– Jest nieznośna, to prawda. – Maciej westchnął, a na jego twarzy pojawiła się błogość.
– Dobra, nie chcę widzieć tej miny. – Przewróciłem oczami.
– On tak zawsze, kiedy tylko ktoś wypowie słowo „żona”. – Jacek parsknął.
– A ty, gdy ktoś powie „kaktus” – odciął się błyskawicznie Maciej.
– Dobra, nie obchodzi mnie, że daliście się zakuć w kajdany. Maciejo, mów, co wykombinowały?
– No cóż… – Maciek zerknął na Jacka, a ten jakby zesztywniał. – Wygląda na to, że nasze panie zaprzyjaźniły się z tą twoją Liną.
– Żadną mo… – zacząłem, ale wtedy dotarł do mnie sens jego słów. – Co?!
– I bawią się właśnie w klubie.
– W Coco? – Nie mogłem w to uwierzyć.
– Chyba tak. Widzę, że znasz ten klub?
– Tak jakby – burknąłem. – Co one robią? Zawsze muszą się wtrącać? – Podniosłem głos.
– ZAWSZE! – Bracia odpowiedzieli chórem i już wiedziałem, że jedyne, co mogę zrobić, to natychmiast tam pojechać.
I tym sposobem wylądowaliśmy w modnym klubie w Gołdapi. Moi bracia podążyli do swoich wtrącających się w nie swoje sprawy pań, a ja stałem jak skamieniały i patrzyłem na długowłosą dziewczynę, która ruszała się w rytm starego kawałka Madonny. Jej ruchy były swobodne i pełne seksapilu, co doskonale widziałem. I nie tylko ja. Z drugiej strony przepychał się do niej jakiś koleś, który wcześniej wgapiał się w nią z końca parkietu.
Niewiele myśląc, ruszyłem w ich kierunku. Dostrzegłem, że tamten coś powiedział do Liny, ona się uśmiechnęła, ale potrząsnęła głową. Upierdliwiec nie dawał za wygraną, pochylił się i z bardzo bliskiej odległości chciał jej coś powiedzieć, ale wówczas wyrosłem między nimi jak pieprzony chiński mur.
– Vaffanculo[9]! – wysyczałem.
– Co? – Facet nie zrozumiał.
– Oddal się w szybkim tempie – poinformowałem go uprzejmie.
Chciał chyba coś powiedzieć, ale teraz z kolei to Lina burknęła przekleństwo, po litewsku, i skierowała się w stronę baru. Zostaliśmy tam we dwóch, więc nie było już o co kruszyć kopii. Koleś poszedł w swoją stronę, a ja ruszyłem za dziewczyną.
– Znowu musiałem cię ratować przed jakimś dupkiem – powiedziałem spokojnie, kiedy stanąłem przy niej.
– Nie musiałeś. Poza tym co ty tutaj robisz? Śledzisz mnie? – warknęła.
– Nie, przywiozłem moich braci, bo bawią się tu ich kobiety. – Wskazałem na Macieja i Jacka, którzy siedzieli przy stoliku z Natalią i Elizą i wyglądali na nieźle rozbawionych.
Ale cała czwórka co chwilę rzucała pełne zainteresowania spojrzenia w naszym kierunku.
– To… twoi bracia? – spytała zdumiona. – A Eliza i Natalia to ich dziewczyny?
– Na to wygląda. Gwoli ścisłości: narzeczona i żona – wyjaśniłem.
– Czym mnie jeszcze zaskoczysz, panie Krzysztofie?
– Na razie to ty mnie zaskakujesz. – Utkwiłem w niej wzrok.
– Przyjechałeś tu, aby mnie dręczyć? – Odwróciła się i spojrzała mi prosto w oczy.
Zapragnąłem ją przytulić, ale zamiast tego zacisnąłem dłonie w pięści.
– Nigdy bym tego nie zrobił.
– Namówiłeś swoje szwagierki, żeby się ze mną zakumplowały?
Pokręciłem głową i westchnąłem.
– Uwierz mi, im nie można nic zakazać. Ani narzucić. Można za to być pewnym, że zrobią wszystko na odwrót. Więc nie, nie namawiałem ich do niczego, a wręcz przeciwnie, powiedziałem, aby nie wtrącały się w moje życie. Ale to tak, jakbym powiedział Etnie, żeby nie wybuchała…
– Pewnie dlatego je polubiłam. – Lina pokiwała głową.
– Dlaczego mnie okłamujesz? – Spojrzałem jej prosto w oczy.
Widziałem, że na moment się spłoszyła, ale za chwilę patrzyła już śmiało, jakby rzucała mi wyzwanie.
– Nie muszę odpowiadać na twoje pytania. Już dawno przestało nas cokolwiek łączyć.
– To twoja opinia. Wiem tylko, że mnie okłamałaś. Pewnie niejeden raz. Masz córkę, a wciskałaś mi kit, że to dziecko koleżanki. Dlaczego? Bo okazało się, że zaszłaś w ciążę, kiedy mnie nie było? – syknąłem. – A potem spałaś ze mną i mówiłaś, że mnie kochasz! Dlatego nie wierzę w ani jedno twoje słowo, Lina.
Poczerwieniała, a w jej oczach zobaczyłem żal, złość i rozczarowanie. Nie wiem dlaczego, ale mnie ogarnęły podobne uczucia.
– Nie masz pojęcia…
– Jasne, nie mam! – Podniosłem głos i pochyliłem się nad nią. – Bo nigdy nie byłaś wobec mnie szczera. A ja nienawidzę kłamstw.
– Co tu się dzieje? – Natalia i Eliza stanęły obok nas.
Za nimi dostrzegłem moich braci, którzy wpatrywali się we mnie z troską. Pieprzeni robin hoodzi.
– Nie wtrącajcie się – syknąłem.
Ale to jakbym mówił do ściany.
– Widocznie musimy, jeśli masz problem z komunikacją! – Oczy Natalii rzucały gromy. – Chodota!
– Oooo, fajne, a co to? – Eliza spojrzała na nią z zainteresowaniem.
– Cholerny idiota! – Natalia uśmiechnęła się szeroko.
– Fajne, fajne, zabieram do siebie!
Miałem wrażenie, że dzieje się coś, na co nie mam wpływu.
– O czym wy, do diabła… – zacząłem, ale od razu zostałem zgaszony.
– Weź, Krzysiu, napij się wody. A Lina pójdzie z nami na kolorowego drinka. – Eliza objęła dziewczynę i we trzy ruszyły do drugiego baru, gdzie serwowano shoty i drinki.
Bracia stanęli obok mnie.
– Te wasze kobiety są nieznośne. – Westchnąłem, już się powoli uspokajając.
– Ano są. A ty? Ustaliłeś coś?
– Niewiele. – Machnąłem ręką. – Ale ona coś ukrywa.
– Zabierz ją stąd i porozmawiajcie. Ale spokojnie. Nie możesz się unosić i gotować. Poskrom swoje południowe emocje. – Maciej szturchnął mnie w ramię.
– Wujkowie dobre rady – prychnąłem, choć wiedziałem, że ma rację. – Okej, pogadam z nią spokojnie. Tylko zabierzcie te swoje babskie cerbery, bo one są gorsze niż SWAT.
* * *
Te dwie szalone babki zabrały mnie do baru i zamówiłyśmy drinki. Poprosiłam o Cuba Libre, a one wzięły Sex on the Beach. Kiedy dostałyśmy zamówienie, dziewczyny utkwiły we mnie spojrzenia.
– No… między wami coś jest i nawet nie masz po co zaprzeczać, bo widać to na pierwszy rzut oka. Jak jesteście obok siebie, to powietrze zdaje się parować. – Eliza uniosła idealną brew i wskazała na mnie palcem.
– Można zrobić kluski na parze. – Natalia usiłowała złapać ustami rurkę, podczas gdy jej okulary leżały na ladzie baru.
Odnosiłam wrażenie, że prędzej wydłubie nią sobie oko.
– Może lepiej… – Chciałam jej pomóc, ale w końcu trafiła do ust i pociągnęła spory łyk.
Sapnęła z ulgą.
– Lepiej nastaw się na to, że on tak szybko nie odpuści. Ci faceci mają pogoń we krwi. – Natalia oblizała usta i pokiwała głową. – Choć mają też problem z uzewnętrznianiem uczuć.
– O tak, to prawda. Ogólnie za dużo testosteronu, za mało zdrowego rozsądku. – Eliza przyszła jej w sukurs. – Tak więc popieram Natkę. Możesz być pewna, że on będzie cię męczył, a jednocześnie unikał jasnego przekazu. Albo walniesz mu prosto z mostu, albo znikniesz niczym Copperfield.
– Nie zamierzam znikać. – Wzruszyłam ramionami i opróżniłam szklankę. – Ale teraz muszę już iść. Wracam do córki.
– Do tej, co ma śliczne lazurowe oczęta? – Eliza mrugnęła do mnie.
Śmiało wytrzymałam jej spojrzenie.
– Do tej, która ma oczy po ojcu.
Dziewczyny objęły mnie i odprowadziły do wyjścia. Kątem oka nie dostrzegłam nigdzie Krzyśka i jego braci, więc czym prędzej zamówiłam taksówkę i pojechałam do domu. Ale kiedy wysiadałam przed budynkiem, z drugiej strony zobaczyłam nadjeżdżające duże czarne auto.
Z którego oczywiście wyłonił się on.
Podszedł do mnie, gdy łapałam za klamkę.
– Uciekasz jak złodziej. – Krzysiek powiedział to spokojnie, wpatrując się we mnie świdrującym wzrokiem.
– A ty czepiasz się jak pokrzywa psiego ogona – burknęłam, odsuwając się nieco.
– Pokrzywa nie może się przyczepić, Lino. Prędzej rzep.
– Chciałeś coś, czy tak sobie przyjechałeś pogadać o krzakach? – Zdenerwowałam się.
– Chciałem pogadać o dziewczynce imieniem Marysia – powiedział cicho i zrobił krok do przodu.
A ja miałam wrażenie, że zaraz przestanę oddychać, ale zamiast tego zrobiłam głęboki wdech i poczułam się całkiem normalnie.
I dobrze.
[9] Spierdalaj! (wł.)
Rozdział 8
Kortez, Dobry moment
Doskonale wiedziałem, że ona znowu ucieknie. Ucieczkę miała we krwi, tak jak ja pogoń. Dobraliśmy się doskonale. A po tym jak wtrąciły się te dwie wariatki, niczego innego nie mogłem się spodziewać.
Z uśmiechem obserwowałem, jak ulatniają się z klubu, a robiły to tak dyskretnie, że gdybym ja tak okradał sklepy z biżuterią, dawno siedziałbym w więzieniu. Niejeden raz.
– Wasze kobiety sądzą, że nie widać, jak przemieszczają się krok za krokiem ku wyjściu? – spytałem spokojnie, sącząc wodę z cytryną.
Nie piłem alkoholu, musiałem być mobilny.
– No, tajnymi agentkami to one nie zostaną. – Jacek pokręcił głową.
– Czemu Natalia idzie tyłem? – Maciej ściągnął brwi.
– Chroni dziewczyny. Tyle że one poszły w prawo, a ona w lewo – parsknąłem.
– Znowu nie założyła okularów.
– Ty to masz z nią problemy. W ogóle kobiety to problemy – mruknąłem.
Moi bracia utkwili we mnie wzrok.
– I pewnie dlatego tutaj jesteś? Bo nie lubisz problemów. Jasne. – Maciej parsknął.
– Jestem, bo mam sprawę do załatwienia.
– Lepiej załatw najpierw to! – Jacek wskazał głową na wychodzące dziewczyny.
– Dobra, jadę. A wy poskromcie te swoje Maty Hari – zakpiłem i poszedłem spokojnie do wyjścia.
Przed klubem tłoczyli się ludzie; zauważyłem, że Lina chyba wzywa taksówkę, więc skręciłem w boczną uliczkę, gdzie zaparkowałem auto, i ruszyłem pod jej dom. Obstawiałem, że tam właśnie wróci. Przecież miała dziecko.
Dziecko.
O tym starałem się nie myśleć, ale moja wola to jedno, a natrętne myśli – całkiem co innego. Nie dopuszczałem do siebie, że Lina mogła mnie wtedy zdradzić. Ale jeśliby tak nie było, to… Dlatego musiałem z nią porozmawiać i usłyszeć to na własne uszy. Twarzą w twarz. Prosto w oczy. Inaczej nie będę mógł normalnie funkcjonować.
Teraz wpatrywałem się w ciemnooką dziewczynę, która dawno temu zalazła mi za skórę i dotknęła czułych strun w sercu, a co najgorsze, wciąż tam tkwiła. Chociaż usilnie pracowałem nad tym, aby się jej pozbyć. Z głowy, serca, wspomnień. Na próżno! A przecież była moim wrogiem i nie mogłem jej wierzyć. Mimo to bardzo chciałem.
– No, dlaczego mnie okłamujesz, Lina? Dlaczego wtedy uciekłaś? Odcięłaś się?
Widziałem emocje, które przebijały się przez pozorny spokój. Usiłowała nad sobą panować, pokazać, że wcale nie czuje się osaczona, że jest wyluzowana i nie boi się ze mną rozmawiać. Nie chciałem, aby się mnie bała. Ale musiałem ją osaczyć, bo znowu by mi się wymknęła.
– Po co wracasz do przeszłości? Wyjechałeś na ponad pięć lat, zostawiłeś mnie.
Parsknąłem i podszedłem do niej jeszcze bliżej.
– Uciekłaś, Lina. I przestań…
– Odwracać psa ogonem – szepnęła, jakby do siebie.
Pokręciłem głową. Zrobiłem jeszcze jeden krok i teraz prawie dotykałem jej swoim ciałem. Wziąłem głęboki wdech, musiałem odzyskać równowagę. Bo albo zacznę na nią wrzeszczeć, albo ją pocałuję.
– Chodźmy tam. – Wskazałem oświetlone tężnie.
– Dobrze.
Ruszyliśmy w milczeniu. Chciałem jej dotknąć, objąć, poczuć jej małą dłoń w swojej. Szła obok mnie, ściskała pasek torebki i ewidentnie była bardzo zdenerwowana. Ja za to uspokoiłem nerwy i teraz chciałem tylko usłyszeć cholerną prawdę.
Lina usiadła na ławce przy tężniach, a ja stanąłem naprzeciwko niej i nie spuszczałem z niej wzroku.
– Mój brat opowiedział mi o tobie – zaczęła. – O twojej rodzinie, korzeniach.
– Przecież sam ci wyznałem, skąd pochodzę.
– Tak, ale nie zdradziłeś, że twoja familia to zarząd kalabryjskiej mafii, a ty sam jesteś synem capo.
– Capobastone – szepnąłem.
Lina pokiwała głową i spojrzała na mnie. Westchnąłem i usiadłem obok.
– Dalius kochał cię jak brata, ale bardziej kochał mnie. Obawiał się, że będziesz chciał mnie tam zabrać. Do świata, w którym nie miałabym prawa decydować o sobie. Do świata, w którym byłabym tylko twoją kobietą, dodatkiem. A ja z kolei obawiałam się, że to nie o mnie będzie ci chodziło…
Zesztywniałem.
– A o kogo?
Lina wytarła oczy, chyba płakała. Nie patrzyłem już na nią, nie chciałem widzieć chwili jej słabości, bo ten widok nie mógł zmazać mi celu, w jakim w ogóle tu przybyłem. Ale czułem słabość. Mimo wszystko. I to mnie bardzo irytowało.
– Marysia ma twoje oczy. I jest tak samo uparta jak ty. I czasami szalona.
– Ona… jest moja? – Musiałem powiedzieć to na głos, chociaż ta prawda tkwiła we mnie od momentu, kiedy zobaczyłem tę dziewczynkę, a w jej rysach dostrzegłem babcię Conti.
– No oczywiście, że jest twoja! – Lina się zdenerwowała. – Nigdy cię nie zdradziłam! Nigdy nie było… nikogo innego – dodała ciszej. – Marysia była wcześniakiem. Urodziła się w siódmym miesiącu. Ale obyło się bez powikłań.
– Cazzo! – przekląłem.
– Przepraszam…
Odwróciłem się i spojrzałem siedzącej obok dziewczynie w oczy.
– Za co? – zapytałem głucho. – Za kłamstwa, ucieczkę, ukrywanie przede mną córki, okłamywanie jej? Sprecyzuj konkretnie, za co przepraszasz, Lina?
– Dalius powiedział, że macie bardzo silne więzi rodzinne i z góry ustaloną hierarchię. I że kobieta niewiele znaczy w waszej familii, że zawsze będę tą obcą. Ale dziecko to wasza krew i możecie mi ją zabrać. Ja… się bałam. Kochałam cię, ale ty nigdy nie wyznałeś mi uczuć, więc nie byłam pewna, co tak naprawdę czujesz i…
– Co? – Zerwałem się i spojrzałem na nią z góry. Była zapłakana i cholernie piękna. Ale teraz chciałem krzyczeć, pragnąłem coś rozwalić! – Co ty pierdolisz, Lina? Ja… – Chciałem wyrzucić z siebie uczucia, które szalały w moim wnętrzu, ale nie umiałem. – Dałem ci chyba wystarczająco powodów, abyś wiedziała, że jesteś dla mnie ważna. I nigdy cię nie okłamałem.
– Ale prawdy też do końca nie mówiłeś – powiedziała z pretensją. – Zawsze półsłówkami. Wiedziałam, że pochodzisz z Włoch, że twoja rodzina jest ze sobą silnie związana, że masz braci. Ale nie powiedziałeś mi o nich, nie wiedziałam, że mieszkają w Polsce, że mają polskie dziewczyny czy tam żony. – Machnęła ręką. – Zawsze trzymałeś mnie na dystans. Sama miałam mnóstwo kłopotów z ojcem, mój brat też nie do końca żył uczciwie, a do tego jeszcze zaszłam w ciążę z synem szefa największej organizacji przestępczej na południu Europy. Jak miałam się czuć?
– Moi bracia dopiero niedawno poukładali sobie życie. To po pierwsze. A poza tym… właśnie dlatego ci nie mówiłem – odparłem cicho. – Nie chciałem cię spłoszyć.
– Ale właśnie to zrobiłeś, bo nie byłeś ze mną szczery i zawsze trzymałeś mnie na wyciągnięcie ręki. Nie byłam pewna twoich uczuć i intencji.
– Nie jest mi łatwo mówić o uczuciach. Chyba nawet nie potrafię. – Usiadłem na ławce.
Czułem ciepło ciała Liny i bardzo pragnąłem ją przytulić. Chyba jednak było już za późno. Na wszystko.
– Kiedy tutaj przyjechałeś, zdałam sobie sprawę, że nie będę mogła trzymać dziecka w ukryciu. Ale nie sądziłam, że oskarżysz mnie o zdradę. Nikomu nigdy nie ufałeś.
– Twojemu bratu zaufałem i to był błąd – odparłem sucho.
– Co ty mówisz? Dalius zawsze był za tobą. Ale wtedy… chciał chronić mnie i moje dziecko. Ułatwił mi wyjazd do Kowna, zatrzymałam się u jego pierwszej dziewczyny. A po narodzinach Marysi wróciłam do Gołdapi. Ciebie już tutaj nie było.
– Przyjechałem po dwóch latach. Byłaś wtedy w Kownie. I mnie spławiłaś. Nie miałem okazji poznać swojej córki. To jest ta twoja troska? – Próbowałem się nie gotować, ale przychodziło mi to z trudem.
Żal i rozczarowanie opanowały wszystkie moje myśli.
– Wiem, że czujesz się zraniony, i naprawdę jest mi przykro. Nigdy nie chciałam cię zranić. Ale nie czułam się bezpiecznie… Od lat byłam sama, mama zmarła, ojciec… sam wiesz. Brat ciągle znikał i wikłał się w różne ryzykowne historie. A ja zostawałam z tym wszystkim sama. Aż tu nagle pojawiła się ona. Moje słońce, moja radość. I bałam się, tak bardzo się bałam, że jak się dowiesz… nie będziesz chciał mnie, tylko zabierzesz krew z twojej krwi. Że zabierzesz ją do swojego świata, w którym nie będzie miejsca dla dziewczyny niebędącej Włoszką. Ani nawet Polką…
Spojrzałem na nią. Jej szeroko otwarte oczy błyszczały i wpatrywały się we mnie. A ja przypomniałem sobie ten jej wzrok. Kiedy wiele rzeczy przed nią ukrywałem, nie otwierałem się, nie zwierzałem, a ona szukała we mnie oparcia, bo sama nie miała go w rodzinie i nieustannie czuła się niepewnie. Może gdybym wówczas nie był takim oschłym dupkiem, może… miałbym szansę na to, aby poznać córkę wcześniej? Teraz nie było sensu rozpamiętywać przeszłości. Zresztą nie ukrywajmy, moja przeszłość była na tyle porąbana, że w sumie może i dobrze się stało, że Marysia nie poznała mnie wcześniej.
Marysia.
Marija. Marija Conti.
Tak jak moja zamordowana macocha. Zamordowana w zamachu, w którym palce maczał gang z Kowna. A w nim z kolei działał brat matki mojego dziecka. Kurwa mać!
Wziąłem głęboki wdech.
– Możemy siedzieć tutaj do rana i robić sobie wyrzuty. Mam do ciebie dwie prośby. Chcę się spotkać z córką i koniecznie muszę znaleźć twojego brata. Mam nadzieję, że pomożesz mi i w jednym, i w drugim.
Lina drgnęła. Zacisnęła drżące dłonie.
– Daj mi porozmawiać z Marysią, muszę ją przygotować.
– Co jej właściwie o mnie powiedziałaś? – Zmrużyłem oczy.
– Że jej tato jest podróżnikiem i dlatego nie ma go z nami. Ale że kiedyś przyjedzie i opowie o swoich przygodach.
Uśmiechnąłem się kącikiem ust.
– Z tymi podróżami chociaż nie skłamałaś.
– Krzyś. – Zwróciła się do mnie całym ciałem. Na dźwięk mojego polskiego imienia w jej ustach poczułem dreszcz. – Przepraszam. Wybacz mi. Nigdy nie chciałam cię zranić. Byłeś… jesteś dla mnie ważny…
Westchnąłem i nie zważając na nic, objąłem ją mocno. Poczułem, jak jej ciało wtapia się w moje. Pochyliłem głowę i wtuliłem twarz w jej włosy. Zaciągnąłem się jej zapachem.
– Cholernie mi ciebie brakowało, Lina – wymamrotałem z ustami przy jej czole. – I cholernie mnie zraniłaś. Ale ja też nie byłem bez winy. Przepraszam. – O tak, przyszło mi to z niemałym trudem.
– Tęskniłam za tobą. Każdego dnia. Każdej nocy. Nigdy z nikim się nie związałam. Czekałam… Sama nie wiem na co. – Jej słowa były jak ostrze, które raniło moją duszę, jeśli ją w ogóle miałem.
Chociaż babcia Conti zawsze mówiła, że oczy są zwierciadłem duszy, a w moich tkwi wiele bólu, złości, ale i dobroci. A babcia nigdy się nie myli. Odsunąłem się lekko, ująłem twarz dziewczyny w dłonie i pocałowałem ją delikatnie w usta. Smakowała tak samo jak kiedyś, a moje ciało zadrżało w oczekiwaniu na więcej. Pogłębiłem pocałunek, a Lina objęła moją głowę i poczułem jej palce we włosach. Zawsze lubiła je przeczesywać, a teraz były długie i poczułem, jak zacisnęła na nich dłonie.
Chciałem położyć ją na ławce i wbić się w jej ciało z tęsknotą i frustracją, ale to było tylko pragnienie, które musiałem ugasić. Pocałowałem ją jeszcze mocniej, nasze języki się dotykały, a zęby uderzały o siebie. Wreszcie odsunąłem się i pogłaskałem jej policzek. Uśmiechnąłem się lekko. Była taka śliczna, teraz zaróżowiona i też lekko uśmiechnięta. Taka znajoma.
Taka… moja.
* * *
Kiedy tylko zobaczyłam go w klubie, wiedziałam, że będę musiała stawić czoła rzeczywistości. On nie był głupi i nawet jeśli coś mu się nie zgadzało, co wykrzyczał mi w złości, to nie odpuści, dopóki nie pozna prawdy. Było mi ciężko z tym wszystkim, gdyż z jednej strony wiedziałam, że zrobiłam to, aby chronić córkę, ale z drugiej… Wcale nie czułam się przekonana o słuszności podjętej wówczas decyzji. Podjętej, kiedy byłam tak samotna, w kiepskiej sytuacji materialnej i życiowej, martwiłam się o ojca i w pełni ufałam bratu, który okazał się nie do końca w porządku. A potem… leciał dzień za dniem, miesiąc za miesiącem, a ja już nie wiedziałam, jak to wszystko naprawić.
Kiedy Krzysiek pojawił się po dwóch latach, ojciec znów miał kłopoty, Dalius spłacał jego kolejny dług, ja urządzałam się w Gołdapi i zaczynałam stawać na nogi. A wtedy on przyjechał tym swoim wypasionym autem, taki przystojny, taki obcy i milczący, jak zawsze skrywający prawdziwe uczucia. Nie byłam w stanie wyznać mu prawdy.
Zamienił ze mną kilka słów i odjechał w nieznane. Zawsze tak było, pojawiał się i znikał, nie mówiąc zbyt wiele, a właściwie nic. Dlatego podjęłam takie decyzje, jakie podjęłam… Nigdy nie wiedziałam, co siedzi w jego głowie, jakie ma intencje i czy… kocha mnie tak jak ja jego. Bo go kochałam. Szaloną pierwszą miłością. I nic się od tamtej pory nie zmieniło.
Dlatego teraz całowałam go z tęsknotą i frustracją, choć wiedziałam, że będę przez to tylko cierpieć. Niczego więcej nie mogło mi to przynieść.
– Jeśli chcesz, to – stałam w jego silnych objęciach i patrzyłam w lazurowe oczy, którymi spoglądała na mnie zwykle córeczka – przyjdź do nas jutro. Znaczy dzisiaj.
– Powiesz jej o mnie? – spytał zachrypniętym głosem.
Widziałam w końcu, że coś go ruszyło. Chyba pierwszy raz pozwolił mi zajrzeć głębiej i zobaczyć, że coś przeżywa, że coś go dotknęło.
– Tak. – Pokiwałam głową.
Wypuścił powietrze i ponownie mnie przytulił. Poczułam, że opiera brodę o czubek mojej głowy.
– Och, Lina. Jak to się stało, że doszliśmy do takiego punktu w życiu? Gdybym wiedział wcześniej, może bym… wszystko zmienił.
– Nigdy nie jest za późno na zmiany – wymamrotałam w jego klatkę piersiową.
Zaciągnęłam się jego zapachem. Był taki cudowny, słodki, kochałam to. Kochałam go.
– Nie zawsze udaje się z tym zdążyć – odparł enigmatycznie i już wiedziałam, że Krzysiek zniknął, a pojawił się… Chris.
Odchyliłam się i spojrzałam na niego.
– Możesz mi ufać. Zawsze. Uwierz w to w końcu.
Wpatrywał się we mnie przez chwilę, aż pokiwał głową, objął mnie i ruszyliśmy w stronę mojego domu. Tam pożegnał się ze mną niewinnym pocałunkiem w policzek i umówił na telefon z rana, aby przyjechać i poznać Marysię.
Naszą córkę.
Siedziałam z małą przy stole w naszej niewielkiej kuchni; ona jadła płatki z mlekiem, a ja czekałam, aż skończy, aby z nią porozmawiać. Gdy miseczka była już pusta, Marysia popatrzyła na mnie i powiedziała:
– A pójdziemy na plażę?
– Dzisiaj mam wolne, więc możemy pójść. O ile nie będzie deszczu. – Wyjrzałam przez okno.
Niebo było błękitne, ale od wschodu nadciągały chmury.
– Jeśli spadnie deszcz, to schowamy się do budki. Tam, gdzie są frytki. – Mała cwaniara otworzyła swoje piękne oczyska i patrzyła na mnie na pozór niewinnie.
Poczułam ukłucie w sercu. Boże, była taka do niego podobna. Oczywiście, że wcześniej o tym wiedziałam, ale dopiero teraz, kiedy miałam go tak blisko… Podobieństwo było wprost uderzające.
– No to albo lody, albo frytki.
– Nie można mieć wszystkiego! – Marysia z teatralną rozpaczą oparła głowę na ramieniu i westchnęła.
– Co tak wzdychasz? – Uśmiechnęłam się i potarmosiłam ją po główce.
– Bo mam ciężki żywot.
– Skąd ty znasz takie słowa?
– Od cioci Basi. Słyszałam, jak rozmawiała z panią listonogą i mówiła, że „żywot ciężki, proszę ja pani”.
– Panią listonoszką. A żywot czasami rzeczywiście jest ciężki.
– A możemy zrobić podział? – Zamrugała oczkami, w których czaiły się niewinność, ale też spryt.
– Co masz na myśli? – Uniosłam brew.
Moja córka była mistrzynią lawirowania i manipulacji.
– Jedna gałka i… – rozcapierzyła paluszki obu dłoni – i tyle frytków!
– Frytek – poprawiłam ją mechanicznie.
– Frytek. Plooosę. – Zrobiła minkę smutnego szczeniaczka.
– Nie jesteś już dzidziusiem. – Zaśmiałam się.
– Przecież wiem. Dzidziusie nie jedzą frytek, mamo! – Przewróciła oczami.
– Dobrze, mały cwaniaczku. Ale zanim pojedziemy nad jezioro, muszę ci coś powiedzieć.
– Co? Co? – Mała usiadła prosto i klasnęła w rączki.
– Pamiętasz, jak opowiadałam ci o twoim tatusiu? O jego podróżach?
Marysia przytaknęła i lekko się skrzywiła.
– Tak, że jeździ po caaaałym świecie i nie ma czasu, żeby tu przyjechać.
Poczułam ukłucie wyrzutów sumienia.
– No więc wyobraź sobie, że dostał urlop i jest tutaj, w Gołdapi! – Uśmiechnęłam się szeroko. – I koniecznie chce się z tobą zobaczyć.
Córeczka wpatrywała się we mnie z uwagą. Potarła rączką nosek i spytała:
– A on mnie zna? Wie, że jest moim tatusiem?
– Oczywiście, że wie. I bardzo chce się z tobą spotkać.
– A jest fajny?
Pokiwałam głową.
– Jest bardzo fajny. I jesteście podobni, masz jego oczy.
Marysia zeskoczyła z krzesła i pobiegła do lustra wiszącego w przedpokoju. Rozszerzyła oczy i wpatrywała się w swoje odbicie.
– A przywiezie mi coś? Jakiś prezent? – Spojrzała na mnie, wciąż z szeroko otwartymi oczami.
– Być może. Ale przestań już robić ten wytrzeszcz, oczka cię będą bolały.
– Jak przyjdzie, to zobaczę, czy ma takie same oczy. A kiedy będzie?
Zerknęłam na zegarek.
– Za godzinkę.
– To ja muszę się przygotować!
– A co takiego będziesz robić? – spytałam poważnie.
– Muszę uczesać Konstancję i Żabkę. I coś narysować! – Pobiegła do swojego pokoju i przytargała dwie duże lalki, które niegdyś przywiózł jej Dalius.
Obie miały długie włosy, z tym że Konstancja była blondynką, a Żabka nosiła zielone loki, stąd jej imię.
– Dobry pomysł. A ja tymczasem przygotuję coś do jedzenia.
– Tatuś będzie na pewno głodny! W końcu wrócił z dalekiej podróży!
* * *
Byłem zupełnie rozstrojony, ale czułem też nieokreślone oczekiwanie i radość na myśl o tym, że dzisiaj zobaczę moją córkę. To znaczy widziałem ją już wcześniej, ale to dzisiaj miałem ją poznać i z nią porozmawiać. Nie wiedziałem, jak rozmawia się z dziećmi, ale miałem nadzieję, że sobie poradzę. Tymczasem byłem na zakupach z Natalią i Elizą, które uświadomiły mi, że powinienem kupić małej jakiś prezent.
– A po co? To zwykła wizyta – powiedziałem bez przekonania.
Spojrzały na siebie i parsknęły.
- Po pierwsze, to nie jest zwykła wizyta, o czym doskonale wiesz. Po drugie, dzieci uwielbiają prezenty.
– Całkiem jak kobiety – burknąłem.
– O, znawca płci przeciwnej. – Natalia spojrzała na mnie z błyskiem w oku. – A cóż takiego kupowałeś swoim kobietom?
– I czy miałeś na to paragon? – Eliza zachichotała.
– Celnie, kochanie! Też kiedyś zapytałam o to mojego męża. – Natalia wskazała palcem na przyjaciółkę.
– Kupowałem im kwiaty, perfumy i biżuterię. I tak, miałem paragon. Poza tym niewiele ich było.
– Czego? Paragonów? – Natalia zachichotała, a ja poczułem, że pragnę ją udusić. Oczywiście w wyobraźni. Żona mojego brata uwielbiała mnie irytować. Ale i rozbawiać.
– To akurat nic dziwnego! – parsknęła Eliza.
Przechadzaliśmy się między półkami z zabawkami, a ja nie miałem pojęcia, czym może się interesować moja… córka.
– Kobiet! Niewiele było kobiet! – Wziąłem do ręki lalkę Barbie.
– Nie, nie kupuj jej lalki, która wygląda, jakby była głodzona. – Natalia energicznie wyrwała mi pudełko z ręki i umieściła je z powrotem na półce. – Stawiamy na zabawę i edukację. – Wręczyła mi modelinę i schematy robienia różnych figurek.
– Czy ja wiem, wolałbym Barbie. – Skrzywiłem się.
Eliza spojrzała na mnie z politowaniem.
– Nie wątpię. Typowe.
– Czyli co? – Uniosłem brew.
– Nieważne. Córka mojej koleżanki z pracy uwielbia laleczki LOL. Kup kilka Marysi, może zacznie zbierać. – Eliza wskazała na okrągłe kolorowe jajka.
– A jak już je ma?
– Na pewno się ucieszy. Albo podzieli z koleżanką.
– I obowiązkowo pluszowy miś! – Natalia uderzyła mnie pluszakiem wielkości średniego psa. – Dzieci kochają mięciutkie misie, do których mogą się przytulić.
– Tak jak ty. – Eliza sprzedała Natce kuksańca. – Chociaż nie wiem, czy o Macieju można mówić per „miś”.
– Przytulać się do niego lubię, owszem. Chociaż nie jest mięciutki, raczej twardy i…
– Dość tego. – Uniosłem ręce w obronnym geście. – To mój brat.
– I co z tego? To, że ty masz problem z przytulaniem, nie znaczy, że każdy go ma. – Natalia prychnęła.
– Wcale nie mam… – zacząłem.
– To dlatego odpuściłeś dziewczynie, w której byłeś zakochany? – Eliza uniosła brew.
Boże. Jak moi biedni bracia wytrzymują z tymi babami z piekła rodem?
- Przyszłyście tu, aby mi pomóc czy ględzić? – Zdenerwowałem się.
– Szupek.
– Piewinista!
– Pie… co? O czym wy mówicie? – Rozłożyłem dłonie.
– Nieważne. Kup modelinę, laleczki, misia i klocki Lego. Dzieci to kochają. – Eliza podała mi zabawki.
Znad misia, który przysłaniał mi widoczność, spojrzałem na dziewczyny.
– Co?
– Musisz też coś kupić Linie.
– Z jakiego powodu?
– O ludzie, trzymajcie mnie! Co ta piękna Litwinka w tobie widzi?! – Eliza wyrzuciła ramiona ku górze.
– Widzi w nim pewnie to, co ja bez okularów. – Zachichotała Natalia.
– Przecież jestem marzeniem każdej kobiety – burknąłem.
– Yhym, chyba kamikadze – prychnęła Eliza.
Poszliśmy do kasy, uregulowałem rachunek i wyszliśmy na zewnątrz. Patrzyłem na dziewczyny i poczułem, że jestem już cholernie zmęczony, a dzień dopiero się zaczynał. Dlaczego w ogóle się zgodziłem, żeby one mi towarzyszyły?! Pewnie dlatego, że władowały się pierwsze do mojego samochodu i nie miały zamiaru wysiąść.
– Nie patrz na nas tak, jakbyś nas chciał zakopać gdzieś w tej swojej Kalabrii. – Natalia wykrzywiła się do mnie w złośliwym grymasie.
– Mamy inne metody, aby upłynnić niewygodny towar – odparłem uprzejmie, błyskając złowrogim uśmiechem.
– Nie wątpię. Ale teraz pójdziemy i kupisz jakieś dobre wino i kwiaty.
– Nie widzę takiej potrzeby. Poza tym przychodzę poznać córkę, więc po co mi wino? I kwiaty?
– Może dlatego, że córkę urodziła jej matka, której nawet przez moment nie podziękowałeś za to, że przez pięć lat ją wychowywała. Zupełnie sama. Zasługuje chyba chociaż na kwiaty i lampkę wina? – Eliza pokręciła głową i popatrzyła na mnie, jakby chciała mi wydrapać oczy albo uświadomić, że jestem skończonym idiotą.
Może miała rację?
– No okej, w sumie to chyba nie taki głupi pomysł – zgodziłem się. Włożyłem zabawki do zaparkowanego w pobliżu samochodu i spojrzałem na moje towarzyszki. – Nie musicie już ze mną jechać. Chyba poradzę sobie z winem i jakimś wiechciem.
– Odnosimy wrażenie, że nasze towarzystwo jest ci niemiłe? – Natalia zmrużyła oczy.
– Nie, skąd. Jestem szczęśliwy jak karp w Boże Narodzenie.
– Och, Chris ma poczucie humoru. No widzisz, od razu lepiej! Potrafimy wyzwolić z ciebie ludzkie odruchy. – Eliza złapała mnie za ramię.
– Chociaż z reguły wyglądasz jeszcze sztywniej niż mój mąż, a to naprawdę wielkie wyzwanie. – Natalia złapała mnie za drugie ramię.
Nie wiedzieć czemu poczułem się jak w potrzasku.
– Zawsze tacy byliście? Jakbyście połknęli kije od szczotek? – Eliza ścisnęła moją rękę.
– Nie uważam, abym miał kije w jakiejkolwiek części ciała. Poza tym skoro ci to tak przeszkadza, to jakim cudem zaręczyłaś się z Jackiem? – spytałem nieco zaczepnym tonem.
– Nie słyszałeś, że przeciwieństwa się przyciągają? Dlatego uważam, że idealnie pasujecie do siebie z Liną. Ona jest zabawna i zawsze uśmiechnięta, ty ponury i ze spojrzeniem płatnego zabójcy.
– Bardzo zabawne – burknąłem.
– O, właśnie o tym mówię! – Eliza się zaśmiała, a ja zastanawiałem, czy obie zmieszczą się w bagażniku mojego auta.
Mógłbym je związać, zakleić usta taśmą i odstawić do braci, niech się z nimi sami użerają. Dlaczego to na mnie trafiło?
– Nie próbujcie mnie swatać. Nie uda się – odparłem nonszalancko.
– Jasne, chodźmy kupić prezent dla tej biednej dziewczyny – mruknęła Natalia, a ja w odpowiedzi tylko westchnąłem.
Czasami lepiej było się już nie odezwać.
– Co ona lubi? – Eliza spojrzała na mnie, gdy weszliśmy do małej galerii przy rynku.
– Nie wiem. Pewnie to, co wszystkie kobiety. – Wzruszyłem ramionami. – Jakieś pierdoły.
– Jak sądzisz, Natka, jeśli wyrzucimy go z kajaka po rosyjskiej stronie, to tamtejsi ratownicy wodni go zastrzelą? – spytała słodko Eliza.
Natalia tylko na to westchnęła.
– Ja bym go zabrała na Stańczyki. Tam jest tak cudownie wysoko… – odparła, dziwnie rozmarzona.
– Jestem tutaj i chyba nie sądzicie, że dałybyście mi radę, to po pierwsze. A po drugie, dlaczego?
– Niby taki mądrala. A nic nie rozumie. Głupia pała – mruknęła Eliza.
Zmarszczyłem czoło.
– Co powiedziałaś?
– Gała.
– Co?
– Jak możesz tak cholernie generalizować? – Natalia spojrzała na mnie z wyrzutem.
Rzuciłem Elizie mało przyjazne spojrzenie, a ona odpowiedziała takim, które miało mnie zapewne przestraszyć. Albo porazić śmiertelną dawką pogardy.
– Dobra, nie wiem, co ona lubi. Kiedyś kochała kubeczki z głupimi napisami, konwalie, czereśnie i białą czekoladę. Lubiła także białe wino, truskawki i pikniki nad jeziorem. Słuchała kawałków z lat osiemdziesiątych i italo disco, z czego zawsze kpiłem. Nie lubiła spinać włosów, bo wolała nosić je rozpuszczone, co mnie akurat cieszyło. Bo jej włosy… – Zagalopowałem się. Spojrzałem na te dwie harpie, które wgapiały się we mnie, jakby widziały po raz pierwszy. – Co jest? Mówiłem, że…
– Okej, wszystko jasne. – Natalia się uśmiechnęła.
– To zmienia postać rzeczy. – Eliza także się wyszczerzyła.
– Coś wam jest? Wzięłyście poranne leki? – Objąłem się ramionami i patrzyłem na nie zaniepokojony.
– Jak na faceta, który twierdzi, że niewiele wie o swojej byłej dziewczynie, przywołałeś zadziwiająco dużo przykładów. – Natka kiwała głową.
– Po prostu jestem uważnym obserwatorem i lubię wszystko wiedzieć o ludziach.
– I wszystkich tak uważnie obserwujesz? – Eliza uniosła brew.
– O co wam chodzi? – zirytowałem się. – Idziemy po ten głupi prezent? Mam już mało czasu. Poza tym ona nie jest moją byłą dziewczyną. Jest moją byłą… Nieważne!
– O tym akurat wiemy. Wszystko wygląda na bardzo aktualne. – Natalia odparła uprzejmie.
– Nie, po prostu nigdy nie byliśmy parą.
– Jak na gościa, który ceni honor i prawdę, uwielbiasz się okłamywać.
– Nie będę o tym z wami gadał. Kupię jej białe wino i czekoladki – zadecydowałem, bo wiedziałem, że nie ma sensu wchodzić z tymi dziewczynami w dyskusję.
Coś sobie ubzdurały i skoro im się wszystko w życiu ułożyło, to sądziły, że teraz będą zajmować się moimi sprawami. A to tak nie działa!
– Trochę nudno, ale okej. Jak chcesz.
– Tak właśnie chcę – powiedziałem stanowczo.
Potem odwiozłem te dwie harpie na camping i pojechałem prosto do domu Liny. Wcześniej wysłałem jej wiadomość, że będę za piętnaście minut. Odpisała, że czekają z Marysią. Poczułem zdenerwowanie, ale i podniecenie. Naprawdę, nie mogłem się doczekać, kiedy porozmawiam z córką.
Miałem córkę.
Jasna cholera!
Rozdział 9
Nelly Furtado, Say It Right
Stałam w kuchennym oknie i widziałam, jak pod furtkę podjeżdża czarne audi. Marysia rysowała coś na kartce z bloku, a ja wpatrywałam się w wysoką postać Krzyśka, który szedł do wejścia objuczony pakunkami. Był cholernie przystojny, wysoki, szeroki w barach, ale nie przesadnie napakowany. Zawsze szczupły i wysportowany. Minęło pięć lat, a ja wciąż pamiętałam dotyk jego dłoni, zapach, pocałunki. Te z minionej nocy także siedziały mi w głowie. I cholernie bałam się tego, co odczuwałam. Bo wiedziałam, że potem znowu będę tylko cierpieć i tęsknić.
Kiedy zadzwonił do drzwi, drgnęłam, a Marysia stanęła w przedpokoju, z rysunkiem w ręce.
– To tata? – spytała niecierpliwie.
– Tak. – Otworzyłam i do środka wszedł Krzysiek.
Spojrzał na mnie, uśmiechnął się lekko i utkwił wzrok w małej.
– Słyszałem, że mieszka tu panna Marija – powiedział i kucnął przed córeczką.
– Jestem Marysia. I narysowałam ci obrazek. – Mała, troszeczkę onieśmielona, wyciągnęła rączkę z pogniecioną kartką.
Krzysiek zerknął na mnie, a ja dostrzegłam w jego oczach coś, czego nigdy wcześniej nie widziałam. Odpowiedzialność, zachwyt, zaborczość. Doskonale wiedziałam przecież, że właśnie tak zareaguje.
– A co przedstawia? – Rozwinął rysunek.
– Oj, przecież widać. – Marysia pokręciła głową. – Ja, mama i ty. Nad jeziorem Gołdap.
– Piękny. Dziękuję. Ja też mam coś dla ciebie. – Krzysiek podał małej torbę z prezentami.
– Oj… – Marysia klasnęła w rączki. Zaczęła rozpakowywać podarki i za każdym razem głośno piszczała i podskakiwała. – Dziękuję, tatusiu! – W końcu rzuciła się Krzyśkowi na szyję.
Ten – choć zaskoczony – objął ją i trzymając w ramionach, pocałował w główkę.
– Proszę, principessa – odpowiedział zduszonym głosem.
Potem postawił Marysię na podłodze, a ona spojrzała na niego zachwyconym wzrokiem.
– A co to znaczy?
– Księżniczka.
– A po jakiemu? – Przekrzywiła główkę.
Teraz, gdy stali obok siebie, podobieństwo było bardziej niż uderzające.
– Po włosku. Tam mieszka twój dziadek. – Krzysiek mrugnął do Marysi i podał mi drugą torebkę. – Pamiętałem – powiedział cicho.
Zajrzałam do środka i pokiwałam głową.
– Dziękuję. Chodźcie do stołu, zrobiłam potrawkę z kurczaka.
– To znaczy, że jestem Włoszką? – Marysia z wielkim zapałem rozpakowywała laleczkę LOL.
– Można tak powiedzieć.
– Ale suuuper.
Usiedliśmy do stołu, Marysia zajęła miejsce obok Krzyśka i zasypywała go pytaniami, na które cierpliwie odpowiadał.
– A dokąd podróżowałeś?
– Ostatnio byłem we Włoszech.
– A zabierzesz mnie tam? – Ugryzła kurczaka i wpatrywała się w ojca.
– Kochanie, nie mówi się z pełną buzią – zwróciłam jej uwagę.
– Już połknęłam. Zabierzesz? – zwróciła się ponownie do Krzyśka.
Ten spojrzał na mnie i na sekundę zacisnął szczęki. Wiedziałam, że ma do mnie nieopisany żal. Rozumiałam to.
– Na pewno pojedziemy do dziadka, cioć i wujków – odpowiedziałam za niego.
– Zabiorę cię, gdzie tylko będziesz chciała, Marija. – Krzysiek uśmiechnął się do małej, a ta rozpromieniła się i podskoczyła na krześle.
– Super. Nie martw się, mamo, ciebie też weźmiemy. Prawda, tatusiu? – zaszczebiotała.
Spojrzałam na Krzyśka. Jego oczy błyszczały, widziałam, że jest spięty, ale też dziwnie szczęśliwy.
– Mamę też zabiorę, dokąd tylko będzie chciała – odparł, patrząc na mnie. – I jeśli będzie chciała.
Po posiłku Marysia zajęła się zabawkami, a my usiedliśmy w małym ogródku, do którego wchodziło się bezpośrednio przez drzwi tarasowe. Zaproponowałam Krzyśkowi kawę, na co przystał z ochotą. Nie spuszczał córki z oka.
– Jest taka żywa. Gadatliwa. I szczera. Dzieci mają w sobie tę naturalną szczerość. Potem dorastają i wszystko się pieprzy – dodał ciszej.
Podałam mu kubek z kawą.
– Przepraszam cię raz jeszcze – powiedziałam. Złapałam go za rękę. – Po prostu się bałam. A Dalius…
Na imię mojego brata Krzysiek zesztywniał. Spojrzał na mnie zmrużonymi oczami.
– Nastraszył cię moją kalabryjską familią?
– Sam niewiele mówiłeś. Dopiero od brata dowiedziałam się, że naprawdę nazywasz się Chris Conti. Że jesteś synem…
– To by nic nie zmieniło.
– To wszystko zmienia, Krzysiu. Masz tradycję i zobowiązania. Ale wiem, że nie powinnam ukrywać przed tobą, że masz dziecko.
– Gdybym tu nie przyjechał, dalej byś to ukrywała? – Patrzył na mnie nieruchomym wzrokiem.
Puściłam jego dłoń i wzięłam głęboki wdech.
– Nie wiem. Ona… – Wskazałam na Marysię, która bawiła się nowymi zabawkami. – Coraz częściej o ciebie pytała. Nie mogłam w nieskończoność okłamywać własnego dziecka.
– A jednak to robiłaś. Okłamywałaś. Ją, mnie.
– Nie będę się teraz tym katować. Wystarczająco wiele nocy przepłakałam. Za tobą. Za nami – szepnęłam.
Krzysiek wciągnął ostro powietrze.
– Chcę się z tobą spotkać. Porozmawiać. Mieszkam w domku nad jeziorem. Możesz przyjść do mnie wieczorem? Masz z kim zostawić małą?
Zadrżałam. Wzięłam głęboki wdech. Kiwnęłam głową.
– Mam.
* * *
To, że siedziałem tutaj, w tym małym ogródku w mieście na północy Polski, i patrzyłem na swoją córkę… to było jak jakiś cholerny sen! Widziałem w tej małej dziewczynce siebie, swoją matkę, nawet Macieja. Za każdym razem, gdy zwracała się do mnie i wypowiadała słowo „tatusiu”, chciałem krzyczeć. Ze szczęścia, ale i rozpaczy. Że tak wiele straciłem. Wszystkie emocje chowałem jednak głęboko w sobie. Jak zawsze. Bo nie chciałem jej zranić ani wystraszyć.
Po południu pożegnałem się z Marysią i obiecałem, że następnego dnia pojedziemy razem nad jezioro. Lina odprowadziła mnie do samochodu. Widziałem, że gryzą ją wyrzuty sumienia. Dlatego musiałem z nią porozmawiać. I chciałem… zostać z nią sam na sam. Bo wciąż jej pragnąłem. To nigdy nie minęło, nie ustało. Doskonale zdawałem sobie z tego sprawę.
– O której mam po ciebie przyjechać? – spytałem, gdy wyszliśmy na zewnątrz.
– Poradzę sobie. Będę koło dwudziestej. Muszę położyć małą i poczytać jej bajkę. To nasz rytuał.
Poczułem ukłucie w sercu.
– Rozumiem. Zatem będę czekał. – Podałem jej numer domku i wytłumaczyłem, jak ma tam dojść.
– Dziękuję ci, Krzysiu – szepnęła.
– Za co?
Uśmiechnęła się. Podeszła bliżej i pocałowała mnie w policzek.
– Za naszą córkę.
Rozdział 10
Justin Timberlake, Mirrors
Czekałem na Linę, czując, że jestem tym wszystkim bardziej podminowany i podniecony, niż powinienem. Musiałem zachować zimną krew, jak zawsze, w końcu przyjechałem tutaj w określonym celu. Tym bardziej że zadzwonił do mnie kumpel z Ełku i poinformował, że Dalius przebywa w Gołdapi, widziano go ostatnio w Coco i buja się z gościem o pseudonimie Loco. Loco w Coco, inspirująco.
Musiałem znowu odwiedzić ten klub, ale w całkiem odmiennym celu niż poprzednio. Tymczasem miałem co innego w głowie – choć nie żeby mnie to rozpraszało, bo miałem zadaniowe podejście do życia i dzięki temu wciąż jeszcze byłem żywy. Bo ustalałem priorytety i konsekwentnie je realizowałem. Nie wszystko jednak dało się zaplanować, trudno było zwłaszcza ze sprawami osobistymi. A ja musiałem się nauczyć rozdzielać i równoważyć te kwestie.
Do tej pory byłem oddany rodzinie, sprawie, biznesom, zleceniom i o nikogo ani o nic się nie martwiłem. A teraz wszystko się zmieniło. I musiałem to poukładać, bo nie chciałem nikogo zranić. Nie chciałem skrzywdzić Liny i Marysi. One teraz stały się moim priorytetem. A jednocześnie bałem się, że Lina może mieć coś wspólnego z układami brata, a wówczas… naprawdę nie mam pojęcia, co bym zrobił.
Tymczasem patrzyłem, jak do mojego domku zmierza dziewczyna o kruczoczarnych włosach, które uwielbiałem przeczesywać palcami. Wcześniej powiedziałem braciom, że się z nią widzę. Wspomniałem także o spotkaniu z Marysią.
– Musimy ją poznać. To nasza bratanica. – Maciej patrzył na mnie tym swoim przeszywającym wzrokiem.
– Tak jest. To nasza rodzina. – Jacek pokiwał głową.
– Wiem, zorganizuję spotkanie. To dla mnie nowe, próbuję wszystko poukładać.
– Ale numer, Chris ma dziecko. Ten, który mówił, że nigdy nie założy rodziny, bo to obciążenie. – Maciej walnął mnie w ramię.
– I dalej tak twierdzę. Co nie zmienia faktu, że mam córkę i musze się nią zająć. I nadrobić stracony czas – mruknąłem.
– I dobrze, stary. Tak postępuje normalny facet. A ty nim jesteś.
Wiedziałem, kim jestem. Złodziejem, synem capobastone i czasami bezwzględnym skurwielem. Ale byłem też odpowiedzialnym facetem, jak to określał Maciejo. A to znaczyło, że miałem honor i szacunek. A także uczucia, chociaż to akurat najmniej było mi potrzebne.
Kiedy Lina weszła do środka, obiecywałem sobie tak wiele, a przede wszystkim, że będę trzymał uczucia i nerwy na wodzy. Bo to nigdy nie prowadziło do niczego konstruktywnego.
– Cześć – przywitała się, ale mnie nie pocałowała, czego w sumie oczekiwałem.
– Hej.
– Fajny domek. Choć spodziewałabym się czegoś całkiem innego. – Uśmiechnęła się delikatnie.
– Mianowicie?
– Hotel, baseny, sauny, kluby – wypaliła.
– A wiesz, że przemawiają przez ciebie stereotypy? – Sięgnąłem po przekąski, owoce i wino. – Wyjdziemy na taras?
– Jasne. Bardzo chętnie.
Usiedliśmy na ratanowych fotelach; wieczór był przyjemnie ciepły, słońce powoli zachodziło za drzewami. Plaża była już wyludniona. Ten domek stał przy samym jeziorze, moi bracia ulokowali się nieco wyżej. I bardzo dobrze, bo znając Elizę i Natkę, szpiegowałyby mnie jak wścibskie sąsiadki zza płotu.
– Napijesz się wina? – Wskazałem na butelkę i kieliszek.
– Jedną lampkę. A ty? Nadal nie lubisz wina?
Pokręciłem głową, nalałem białego trunku i podałem dziewczynie.
– Nie, wolę whiskey lub piwo. Ale nie piję, bo zawiozę cię potem do domu.
– Przecież jeżdżą taksówki – oponowała.
– Spokojnie, poradzimy sobie.
Lina upiła łyk, oblizała usta i spojrzała na mnie.
– Co z tym zrobimy? – Machnęła dłonią w moim i swoim kierunku.
– Z nami? Z Marysią?
– Tak.
– Na pewno chcę z nią spędzić trochę czasu. Chciałbym także zabrać was do Włoch, byście poznały mojego ojca, babkę, rodzinę. Są specyficzni, ale bardzo rodzinni.
– Dobrze. – Spojrzała na mnie i pokiwała głową.
– Zgadzasz się? Ot tak? – Uniosłem brew.
– Nie będę już stawać na waszej drodze. Twojej i Marysi. Jestem tym zmęczona. – Odgarnęła pasemko włosów z twarzy.
Patrzyłem na nią przez dłuższą chwilę, sięgnąłem po jej kieliszek i wykonałem ruch nalewania, kierując w ten sposób nieme pytanie. Przytaknęła, więc dolałem jej wina i podałem jej szkło, jednocześnie łapiąc ją za drugą dłoń.
Lina popatrzyła na mnie z wieloma pytaniami w spojrzeniu.
– Jeśli chcesz mnie o coś zapytać, zrób to. Odpowiem na wszystkie twoje pytania – powiedziałem spokojnie, patrząc jej prosto w oczy.
– Mówisz serio?
– Jak najbardziej. Ale to działa w obie strony.
– Tak myślałam – westchnęła.
– Masz z tym problem? – Usiadłem wygodniej i wpatrywałem się w siedzącą naprzeciwko dziewczynę.
Dziewczynę, która nieustannie pojawiała się w moich snach.
– Nie mam. Opowiedz mi o swojej rodzinie. – Lina upiła łyk i patrzyła na mnie swoimi pięknymi ciemnobrązowymi oczami.
Zakochałem się w nich.
– Moja rodzina… – Pokręciłem głową i lekko się uśmiechnąłem. – To może być długa noc.
– Mam czas. Pani Basia śpi u nas.
Uniosłem brew.
– Zatem pozwolisz, że otworzę sobie piwo?
– Proszę bardzo.
Obsłużyłem się, Linie dolałem wina i podałem koc, bo zrobiło się chłodno. Ale nadal siedzieliśmy na tarasie i spoglądaliśmy na ciemniejące jezioro.
– Moja rodzina jest zakręcona. Jestem synem Polki i Kalabryjczyka. Moja mama zostawiła ojca, gdy miałem rok, i wróciła do Polski, do swojej pierwszej wielkiej miłości. Potem urodził się Maciej, mąż Natalii. A mój ojciec ożenił się ze swoją ukochaną Mariją, która została moją macochą, ale traktowałem ją jak matkę. Dziadek Conti był tradycjonalistą i naciskał, abym utrzymywał kontakt z przyrodnim bratem. I z przybranym kuzynem, Jackiem. Wszyscy trzej spędzaliśmy wakacje razem, oni przylatywali do San Luki, ja odwiedzałem ich we Wrocławiu. Byliśmy jak bracia. Wielka trójca.
– A twoja rodzina? W sensie… – Lina pochyliła się ku mnie.
Poczułem jej piękny zapach, zawsze pachniała świeżością, kwiatami, arbuzem. Soczyście. Odchrząknąłem i poprawiłem się w fotelu. Upiłem kilka łyków piwa i się skrzywiłem.
– To tradycyjna kalabryjska familia. Słyszałaś kiedyś określenie ’Ndràngheta?
Potwierdziła milcząco.
– To organizacja mafijna południowej Kalabrii. Wydaje się mniej znana niż sycylijska Cosa Nostra czy neapolitańska Camorra, ale tak naprawdę jest najgroźniejszą organizacją przestępczą we Włoszech. A może i na świecie, bo ma swoje, nazwijmy to, przedstawicielstwa niemal wszędzie. Jej siłą są więzy rodzinne. To znaczy, że do organizacji przyjmuje się tylko członków rodziny. Prokuratorzy, śledczy wyjeżdżają z Kalabrii, bo wiedzą, że nie będą mieli z kim tam współpracować. To uzależnia przedstawicieli władzy od kalabryjskiej mafii. Członkowie naszej rodziny działają wszędzie. Nawet w Australii. – Mrugnąłem, ale Lina wpatrywała się we mnie szeroko otwartymi oczami.
– Czyli… jesteś…
– Tak, jestem synem capobastone. Mój ojciec jest szefem ’Ndrànghety.
– I kiedyś zostaniesz…
Pokiwałem głową.
– Jeśli przeżyję, to tak. Zajmę jego miejsce.
– O kurwa – wyrwało jej się.
– No, w sumie właściwa reakcja.
– Teraz już rozumiesz, dlaczego to wszystko – Lina odstawiła pusty kieliszek – tak się potoczyło? Dalius powiedział mi jedynie, że masz powiązania z włoską mafią, ale dla mnie to było takie ogólnikowe. Wiesz, oglądałam kiedyś Ojca chrzestnego i to była moja cała wiedza.
– Owszem, Puzo fajnie to opisał, ale on akurat mówił o mafii sycylijskiej w Nowym Jorku. Kilka rzeczy to licentia poetica. Ale sporo też prawdy. Natomiast moje życie – westchnąłem – wydaje się lepsze niż niejeden film sensacyjny. Jestem utalentowanym złodziejem biżuterii. Okradałem także banki. Umiem otworzyć każdy zamek. Sejf. Każde auto. Potrafię zmienić wygląd, tożsamość, zniknąć. Ale o tym dobrze wiesz. To ja, Chris Conti.
Milczałem, ona też. Wpatrywaliśmy się w jezioro, słuchając odgłosów nocy. W końcu poczułem, że Lina się poruszyła. Wstała i podeszła do mnie. Spojrzałem na nią, a ona objęła moją głowę i przytuliła. Jej zapach otoczył mnie, zaciągnąłem się nim jak wybornym aromatem, który dotarł do mojego ciała i umysłu, wprawiając mnie w stan gotowości.
– To wszystko nie zmieni faktu, że wiem, iż jesteś dobrym człowiekiem, Krzysiu – powiedziała cicho.
Wstałem, objąłem ją ramionami i przycisnąłem do siebie.
– Czasami. Dla mnie jedynym ważnym faktem jest to, że nigdy nie przestałem o tobie marzyć, Lino. Nigdy. – Pochyliłem się i zacząłem ją całować.
Wtopiła się w moje ramiona, czułem ciepło jej ciała, dotyk dłoni na twarzy i mocno bijące serce. Moje biło w podobnym rytmie. Nie przerywając pocałunku, weszliśmy do domku. Nogą zamknąłem drzwi.
– Nie wiem… – wydyszała pomiędzy pocałunkami. – Czy to dobry pomysł?
– Najlepszy… – zapewniłem, a moje usta zjechały na jej szyję.
Jęknęła i otarła się o moje twarde i podniecone ciało. Miesiącami wyobrażałem sobie, jak to będzie, gdy znowu ją poczuję. Ale choćbym miał nie wiadomo jak wybujałą wyobraźnię, i tak nie zdołałbym zwizualizować sobie tego, co czułem w tym momencie. Pragnienie, które doprowadzało mnie niemal do szaleństwa, tkliwość, uczucie, które od lat we mnie siedziało, zaborczość, chęć chronienia tej kobiety, matki mojego dziecka. Wszystko to mnie niemal przytłoczyło. A wówczas ona złapała za moją koszulkę i ją uniosła. Zerwałem z siebie T-shirt jednym ruchem i zacząłem rozpinać jej bluzeczkę, która miała pełno maleńkich guziczków.
– Chciałaś utrudnić mi życie? – Zaśmiałem się.
– Nigdy nie miałam takiego zamiaru. – Poradziła sobie z bluzką i popchnęła mnie na łóżko.
Złapałem ją w pasie i znaleźliśmy się na szerokim i całkiem wygodnym materacu. Lina całowała mnie, a ja wsunąłem dłonie w jej gęste, jedwabiste włosy.
– Tęskniłem za tym, Lino – wyszeptałem i odpiąłem jej biustonosz. – Za tobą, za tym, za twoimi pięknymi włosami. – Całowałem jej twarz, szyję, dekolt.
Oparłem się na ramieniu tuż obok jej głowy, a drugą dłonią zacząłem pieścić jej piersi. Były nieduże, sprężyste, z pięknymi sutkami. Znałem ich fakturę, pamiętałem smak. Jej smak.
– Kochaj mnie, Krzysiu. Kochaj…
– Sempre[10].
Szybko pozbyliśmy się reszty ubrań, zabezpieczyłem się i powoli w nią wszedłem. Była mokra i gorąca, przyjęła mnie całego, a jej śliczna twarz pokryła się słodkim rumieńcem. Pieściłem jej piersi, całowałem, a jej dłonie zaciskały się na moich plecach, bicepsach, mierzwiły włosy. Wchodziłem w nią powoli, nieustępliwie, cały czas ją obserwując. Jej usta drżały, lekko rozchylone, całowałem je raz po raz.
Zaczęła szybciej oddychać, jej ciało prężyło się pod moim, a piersi apetycznie wypięły się w moim kierunku. Pieszczotami i pocałunkami metodycznie doprowadzałem do spełnienia. Uwielbiałem ją taką. Namiętną, drżącą, delikatną, ale zarazem silną. Bo miała cholerną siłę i moc. Nade mną.
– Mia bella Lina[11] – Wsunąłem dłonie pod jej pośladki i zacząłem wchodzić w nią jeszcze szybciej i mocniej.
– Och, Chris… – Jej zachrypnięty głos sprawił, że moje ciało wprost płonęło.
– Chodź, kochanie. Chodź… – Pochyliłem głowę i zacząłem ssać jej sutki, raz jeden, raz drugi.
A wtedy Lina krzyknęła, spięła się i zacisnęła na mnie, drżąc od przyjemności przechodzącej przez jej ciało.
– Chris… kocham cię… – wyszeptała, a ja zamknąłem jej usta pocałunkiem i zacząłem poruszać się jeszcze szybciej, dążąc do spełnienia.
Potem długo ją tuliłem, całowałem, aż zasnęła w moich ramionach, a ja na nią patrzyłem. I kiedy już byłem pewien, że śpi i mnie nie słyszy, wsunąłem twarz w jej gęste piękne włosy i szepnąłem:
– Te amo, mio caro[12].
* * *
Gdy się obudziłam, już świtało. Było chłodno, bo noce i poranki nad jeziorem zawsze orzeźwiały świeżością. Zaskoczona zorientowałam się, że Krzyśka nie ma koło mnie. Spojrzałam na okno wychodzące na mały taras i dostrzegłam jego wyprostowaną sylwetkę. Miał na sobie tylko dżinsy i wpatrywał się w jezioro. Na jego plecach pysznił się tatuaż przedstawiający okrąg, wewnątrz którego rozchodziły się nieregularne promienie. A pod spodem napis: La famiglia prima di tutto[13]. Wcześniej go nie miał.
Otworzyłam drzwi i wyszłam na zewnątrz, otulając się kocem. Było naprawdę chłodno, ale Krzysiek stał bez koszulki i wpatrywał się w spokojną taflę wody. Widziałam, że drgnął, gdy mnie usłyszał, ale się nie poruszył. Stanęłam z boku i dotknęłam jego pleców. Skóra była gorąca. Odwrócił się gwałtownie, podniósł mnie i posadził na szerokiej drewnianej poręczy otaczającej taras.
– Co się dzieje? – Rozłożyłam koc i otuliłam nas miękką tkaniną.
Chris stanął pomiędzy moimi nogami. Czułam ciepło jego ciała.
– Analizuję swoje życie. To jezioro, miejsce, w którym cię poznałem, sprzyja rozpamiętywaniu wszystkich cholernych błędów, jakie popełniłem.
– Nie ma takiego błędu, którego nie dałoby się naprawić. – Dotknęłam jego pleców. – Ten tatuaż. To twoje… dziedzictwo?
Pokiwał głową.
– Dlaczego szukasz mojego brata?
– Właśnie dlatego – odparł, patrząc nad moim ramieniem na jezioro. Potem utkwił wzrok w moich oczach i musnął nosem mój nos. – Muszę z nim porozmawiać. Tylko porozmawiać. – Uśmiechnął się lekko, ale jego oczy pozostały poważne.
– Dalius jest w Gołdapi. – Westchnęłam.
– To już wiem.
– No tak. – Pokręciłam głową. – Myślę, że znowu robi coś nielegalnego. Nasz ojciec sprawia wieczne problemy i mój brat czuje się zobowiązany do wyciągania go z kolejnych kłopotów.
– Dalius zawsze był honorowy.
– Był i jest. Dlatego, Krzysiu… – Dotknęłam jego policzka. – On nigdy by cię nie zdradził. Pozostał twoim przyjacielem.
– Ale ciebie przede mną krył.
– Bo to mój brat. – Wzruszyłam ramionami. – Ty też chronisz swoich braci.
– Prawda. – Krzysiek przysunął się bliżej i mocno mnie objął. – Ale przede mną nie musisz uciekać. Już nigdy, Lino. Bo i tak zawsze cię znajdę. – Musnął moje ucho i zanim zdołałam cokolwiek odpowiedzieć, przywarł ustami do moich warg i zaczął całować.
Mocno, gwałtownie z jakąś dziwną pasją i zaborczością, którą czułam niemal pod skórą. Potem złapał mnie za pośladki, uniósł i skierował się do domku. A tam kochał mnie gwałtownie, szaleńczo, rozpaczliwie, aż wreszcie zaspokojeni zasnęliśmy w ciasnych objęciach, nie myśląc o tym, co będzie, gdy się obudzimy i będziemy zmuszeni wrócić do rzeczywistości.
A ta okazała się średnio radosna. Rano Krzysiek zawiózł mnie do domu, zajrzałam do pani Basi i Marysi, która właśnie jadła śniadanie. Poprosiłam o opiekę jeszcze na cztery godziny, gdyż moja zmienniczka z punktu informacyjnego się rozchorowała i musiałam wziąć za nią kilka najbliższych dni, dopóki nie dojdzie do siebie.
Kiedy byłam już w punkcie, zaszedł do mnie pan Kosma, który wyglądał na bardzo zmartwionego.
– Dzień dobry, a co to za skwaśnięta mina? – spytałam z humorem.
– Chyba skwaszona. – Starszy pan machnął ręką i nerwowo poprawił elegancką chustkę spiętą złotą spinką tuż pod szyją. – Wystawa w weekend, a mi rura pękła w zakładzie. Wprawdzie nie zdążyło nic zalać, panowie naprawiają, ale bardzo się zdenerwowałem.
Faktycznie dochodziły mnie jakieś stuki, brzmiało to tak, jakby ktoś wiercił dziurę w ścianie, która sąsiadowała z naszym zapleczem.
– No ale nic się nie stało? – spytałam zaniepokojona.
– Nie, nie. Wszystko gra. Ale te nerwy… – Pan Kosma ścisnął dłonie. – Tacy goście, taka wystawa! Chcę, aby wszystko poszło dobrze.
– A już pan oprawił ten klejnot hrabiny? – spytałam uprzejmie.
– Tak! Wyszło pięknie! Wystawa odbędzie się tutaj, na ryneczku. Będą rodowe fotografie, które przywiózł Tony, rysunki i szkice autorstwa hrabiny, a w kulminacyjnym momencie pokażemy kamień Nehrebeckich. Nawet ktoś z prasy ma przyjechać – powiedział pan Kosma.
– Prasa, telewizja, to wspaniale. Trzymam kciuki, aby wszystko się udało.
– A ty będziesz, kochaniutka? – Starszy pan spojrzał na mnie uważnie.
– Oczywiście, nie przegapiłabym takiego wydarzenia! – zapewniłam go.
– Dziękuję, dziecko. Niech już ten weekend minie, będę mógł odetchnąć! – Pan Kosma poprawił bujne siwe włosy i wyszedł.
Uśmiechnęłam się. On zawsze tak wszystko przeżywał, widać było, że bardzo się przejmuje swoją rolą.
Pracowałam spokojnie, nie było dużego ruchu, zrobiłam zamówienia na brakujące prospekty i widokówki, a przez większą część czasu wspominałam minioną noc. I chyba właśnie to, że byłam w nieco innym świecie, sprawiło, że obrazek, który dojrzałam za oknem, dotarł do mnie z opóźnieniem.
Z salonu jubilerskiego wyszło trzech robotników, a jeden z nich odwrócił się i spojrzał na mnie. A po chwili wszedł do środka.
– Lina. Musimy pogadać – powiedział do mnie mój brat, a ja już wiedziałam, że znowu czeka mnie jakieś cholerne gówno!
[10] Zawsze (wł.).
[11] Moja piękna Lina (wł.).
[12] Kocham cię, moje kochanie (wł.).
[13] Rodzina ponad wszystko (wł.).
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CHIVAS, Jakbym miał w ręku klamkę
Siedziałem w samochodzie zaparkowanym naprzeciwko wejścia do punktu informacyjno-turystycznego, w którym pracowała Lina, i obserwowałem znajdujący się obok salon jubilerski. Od dzieciństwa miałem nosa, tak zwany szósty zmysł. Wyczuwałem pewne rzeczy intuicyjnie, dzięki czemu niejednokrotnie unikałem problemów. Akcja w Zurychu, gdy przewidziałem, że zepsuje się winda, i zszedłem schodami, dzięki czemu uniknąłem czekających na dole gliniarzy. Planowany napad na handlarza drogocennymi kamieniami i dziwny zapach na klatce schodowej, dzięki któremu nie wyleciałem w powietrze wraz z nieszczelną instalacją gazową. Zlecenie na bezcenny obraz Salvator Mundi Leonarda da Vinci, w ostatniej chwili nie spodobał mi się facet czytający gazetę, która miała datę sprzed roku. Zawsze miałem oko do szczegółów. Oczywiście Interpol dostał cynk i przygotował zasadzkę na bezczelnego i nieuchwytnego złodzieja o pseudonimie Arsène.
Śmieszyła mnie trochę ta ksywka, ale najpierw wymyślili ją moi bracia, kiedy we trzech zaczytywaliśmy się w przygodach włamywacza dżentelmena, Arsène’a Lupina. A potem tak ochrzciła mnie prasa, co było już swoistym kuriozum. Maciej i Jacek najpierw się z tego śmiali, a potem przysięgali, że to nie wyszło od nich. Podobno byłem elegancki i nieuchwytny.
Ciekawe, skąd wiedzieli, że jestem elegancki, skoro byłem nieuchwytny?
Logika prasy.
Ale chodziło o to, by historia się sprzedawała. Zawsze i wszędzie chodzi tylko o kasę.
A o co chodziło Linie? Niby była tak blisko z niejakim panem Kosmą, właścicielem małego salonu jubilerskiego i zdolnym złotnikiem, który pracował nad znanym na całym świecie kamieniem hrabiny Nehrebeckiej, ale nie przeszkodziło jej to rozmawiać teraz ze swoim bratem, który – przebrany za hydraulika – opuścił zakład starszego pana i wszedł przed chwilą do biura informacji turystycznej.
Oczywiście, że wiedziałem o planowanej wystawie. To, że na jakiś czas odpuściłem branżowe działania, nie oznaczało, że wypadłem z obiegu. Stale trzymałem rękę na pulsie, a ten kamień był bardzo pożądany i na pewno znalazłbym kupca skłonnego zapłacić za niego fortunę. Ale plany co do tego kruszcu były zgoła inne.
W tej chwili niepotrzebne mi były kolejne komplikacje, moje życie i tak już wystarczająco się zagmatwało. Poza tym byłem Conti i doskonale wiedziałem, co do mnie należy.
Zastanawiałem się jednak nad pobudkami Liny. I jej cholernego brata. Obserwowałem ich przez szybę. Dalius był tam dość krótko, a Lina wyraźnie się zdenerwowała. Zacisnąłem dłonie na skórzanej kierownicy, by powstrzymać chęć wparowania tam i wyciągnięcia tego dupka na zewnątrz. Jego ryj pięknie by wyglądał po spotkaniu z moją pięścią, a potem z gołdapskim chodnikiem. Nie zrobiłem jednak nic pochopnie, bo choć krew się we mnie gotowała, miałem zadanie do wykonania i musiałem trzymać się planu.
Spokojnie przypatrywałem się, jak mój dawny przyjaciel rozmawia z siostrą, a raczej się z nią kłóci. Użyłem wszystkich pokładów opanowania, bo widziałem, że Lina jest bardzo wkurwiona. Kiedy Jurgatis wyszedł, moja dziewczyna (tak, do diabła!) uderzyła pięścią w blat. Poczułem ukłucie w sercu, ale kiedy Litwin wsiadł do samochodu zaparkowanego nieopodal, ruszyłem za nim. Zauważyłem, że jedzie sam, a kolesie, którzy mu towarzyszyli, wsiedli do innego auta i ruszyli w przeciwną stronę. Dalius kierował się na Stańczyki. Obstawiałem, że gdzieś tam ma metę.
Oczywiście dość szybko zorientował się, że za nim jadę. Nie bardzo się ukrywałem, a poza tym na krętych i wyludnionych drogach trudno byłoby się ukryć. Podobno powstały one na rozkaz Hitlera, który chciał utrudnić widoczność wrogim samolotom. Coś w tym jest. Jechało się po nich jak na rollercoasterze.
Poczułem kolejne ukłucie w sercu, bo doskonale pamiętałem te drogi i lasy. Nie był to dla mnie zbyt dobry czas, a jednak spotkały mnie tutaj i miłość, i przyjaźń. Choć przede wszystkim rozczarowanie. Coś wówczas drgnęło w moim skamieniałym sercu i tak samo ruszało się teraz. Od zawsze musiałem być twardzielem, bezwzględnym egzekutorem, sprytnym złodziejem, honorowym bratem. A teraz także mścicielem. Czasami jednak… chciałem być po prostu facetem, który ma przy sobie swoją kobietę, czuje się potrzebny, kochany, czuje się człowiekiem. A nie maszyną i narzędziem. Teraz w dodatku byłem ojcem. To takie ważne zadanie. I wciąż rozmyślałem, jak to wszystko pogodzić.
Na razie jednak musiałem pogadać z dawnym przyjacielem. Dalius zjechał za Bocianem na mały leśny parking. Zaparkowałem tuż za nim. Wysiadłem, zakryłem broń, którą miałem przypiętą na szelkach pod marynarką, choć Jurgatis i tak wiedział, że ją mam. On też na pewno nosił gnata. Miałem też dwa noże na łydce. A ten gnojek wiedział z dawnych czasów, że świetnie się nimi posługuję.
– Chris Conti. Wiedziałem, że się wkrótce spotkamy. – Mój dawny przyjaciel wpatrywał się we mnie ciemnymi oczami.
– Nie zamierzałem tego ukrywać. Co robisz w Gołdapi? – Wyprostowałem ręce wzdłuż ciała.
– O to samo mógłbym zapytać ciebie.
– Ale ja zrobiłem to pierwszy – mruknąłem.
– Jak zawsze, Conti. Odwiedzam siostrę. – Wzruszył ramionami.
– Przebrany za hydraulika? U lokalnego złotnika?
– Bawisz się w pieprzonego detektywa? – Skrzywił się. – Zdaje się, że działasz jednak po innej stronie barykady?
– Słyszałem kiedyś, że informacja to władza. Ale czasami może okazać się śmiertelnie groźna.
– Te informacje są tylko dla mnie i dobrze o tym wiesz. Nie jestem konfiturą.
– Czy się prujesz, czy nie, ocenię sam. – Zmarszczyłem czoło. – Nie chcę, abyś wciągnął Linę w jakiś syf.
– Od kiedy się o nią martwisz? Moja siostra radzi sobie doskonale sama.
– Nie jest sama i też dobrze o tym wiesz, Dalius. Ukrywaliście to przede mną.
Dostrzegłem, że stara się ukryć zaskoczenie.
– Powiedziała ci? – zapytał.
– Poznałem Marysię. Mam córkę i nic już tego nie zmieni. Mam zamiar się nimi zająć. Liną i Mariją.
– Dobrze im było bez ciebie.
– Nie ty o tym będziesz decydował. To decyzja moja i Liny. Wystarczy, że nagadałeś jej bzdur i trzymałeś to wszystko w jakiejś pierdolonej tajemnicy!
– Nie unoś się, Chris. Dobrze wiesz, dlaczego to zrobiłem. Nie chciałem, żebyś zabrał małą do tej swojej kalabryjskiej mety.
– Powiedziałem, że nie ty będziesz o tym decydować.
– Po co tu przyjechałeś? – Dalius spojrzał mi prosto w oczy.
– Żeby poznać prawdę. Dla mnie prawda i honor są ponad wszystko – odpowiedziałem zimnym tonem.
– Dla mnie też. Nic się nie zmieniło od tamtych czasów.
– To się okaże. – Uniosłem dłonie i się cofnąłem. – Nie wpierdalaj Liny w żadne gówno. Ona nie będzie twoim cholernym buforem.
– To moja siostra. Wiesz dobrze, co znaczy mieć rodzeństwo.
– Wiem. Ale ona już dość zapłaciła za cudze błędy. Twoje i waszego starego. Mówię serio. Wiem o każdym twoim kroku.
– Grozisz mi? Nie jesteś we Włoszech. A starym zajmę się sam.
Zaśmiałem się.
– Wiem o tym. Ale Kalabria właśnie zawitała tutaj. Pamiętaj o tym. – Odwróciłem się, wsiadłem do samochodu, zawróciłem i ruszyłem z powrotem do Gołdapi.
Musiałem jak najszybciej dotrzeć do Liny. Pocałować ją. I poczuć!
* * *
Patrzyłam na mojego brata w roboczym stroju i usiłowałam poskładać wszystkie informacje w całość. Awaria w zakładzie jubilerskim obok, wystawa, drogocenny kamień. Dalius musiał uważać mnie za idiotkę. Wciskał mi jakiś kit o dodatkowej fusze. On i legalna praca. Jasne. A krowy latają!
– Co ty kombinujesz? – Wpatrywałam się w jego oczy, tak samo ciemne jak moje.
– Lina, łapię się, czego mogę. Nie szalej.
– Robisz ze mnie wariatkę, która nie wie, o co chodzi? Masz zamiar okraść pana Kosmę? Oszalałeś?!
Dalius zrobił krok w moim kierunku, ale w ostatniej chwili się powstrzymał.
– Nikogo nie okradam. Przestań się drzeć. Nie masz o niczym pojęcia. – Jego oczy rzucały wściekłe błyski.
– Mam pojęcie o tym, że notorycznie balansujesz na krawędzi. Wystarczy, że nasz stary jest pieprzonym zbirem – warknęłam.
– Siostra, nie musisz się o mnie martwić – odezwał się już łagodniej.
– Zawsze tak mówisz. A potem pakujesz się w jakieś gówno. Dlaczego wozisz się z tymi kolesiami z Kowna? To mafia?
Brat zaśmiał się, nieco zbyt sztucznie.
– Akurat na temat mafii to chyba ty wiesz więcej ode mnie… – rzucił z przekąsem.
– To co innego. – Zmrużyłam oczy.
– Jasne. To inna liga. Chłopaki z Kowna to niegroźni… biznesmeni. Lepiej martw się o siebie i małą.
– Nie mów mi, co mam robić. Prawda jest taka, że nie musisz się w to angażować – odparłam cicho, patrząc mu prosto w oczy. – Czas, żeby ojciec sam zaczął odpowiadać za swoje błędy. A ty powinieneś zająć się własnym życiem.
Dalius przez chwilę na mnie patrzył, a w jego oczach dostrzegłam ból i żal. Ale zaraz mrugnął i na jego twarzy ponownie zagościły złość i nieustępliwość.
– Jasne, siostra. Bo myślisz, że to wszystko jest takie proste? – Pokręcił głową i uśmiechnął się kącikiem ust. – Żyj dalej w tej swojej bańce, Lina.
Odwrócił się i wyszedł.
A ja mogłam tylko walić dłońmi w blat. I przeklinać pod nosem.
Chciałam, aby Chris był tutaj. Nie, nie on. Krzysiek! To jego potrzebowałam. Sięgnęłam po komórkę i wybrałam jego numer, ale nie odebrał. Odłożyłam telefon, bo do punktu właśnie weszła para turystów. Zajęłam się nimi, ale nieustannie zerkałam w stronę telefonu, czekając, aż Krzysiek oddzwoni. Chciałam… pragnęłam usłyszeć jego głos. I jednocześnie musiałam z nim porozmawiać.
Ustalić, co dalej z nami i z naszym pogmatwanym życiem.
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Sokół, feat. PRO8L3M i Taco Hemingway, Napad na bankiet
– Uważasz, że on planuje skok? – Jacek ściągnął brwi i wpatrywał się we mnie, jakbym to ja był autorem tego porąbanego planu.
– Nie gap się tak – mruknąłem. – Takie mam przeczucie.
– Arsène i jego przeczucia. – Maciek pokręcił głową.
– Wal się, Tiffany – odparłem uprzejmie. – Gdyby nie moje przeczucia, już dawno poznalibyśmy polski system penitencjarny.
– Bond by do tego nie dopuścił. – Maciej walnął Jacka w plecy, a ten spojrzał na niego ponuro. – Dobra, a wracając do naszego litewskiego przyjaciela, to naprawdę uważasz, że spróbuje przywłaszczyć sobie cudzą własność? – Mój brat cmoknął i pokręcił głową. – Co się dzieje z tymi ludźmi?
Przewróciłem oczami.
– Odkąd jesteś z Natalią, stałeś się mistrzem sarkazmu.
– Wciąż tu jestem, Conti! – Jego żona, leżąca nieopodal na leżaku i czytająca książkę, oczywiście musiała o sobie przypomnieć. Jakby którykolwiek z obecnych tutaj facetów mógł o niej lub o tej drugiej damie zapomnieć. Dla mnie obie były jak wrzody na tyłkach.
– Jakbym nie wiedział, nie widział i nie słyszał – mruknąłem.
– Stąpasz po cienkim lodzie. – Eliza parsknęła.
– Nieważne. – Machnąłem ręką.
– Ty nam lepiej powiedz, jak twoja córeczka. I kiedy ją poznamy. – Natalia sięgnęła po ciężką broń: moją słabość.
– Temat jest… – zacząłem, ale ona warknęła, prychnęła i wzniosła oczy ku niebu.
– Tak, tak, dynamiczny, ble, ble – przedrzeźniała mnie. – To nie jest dynamiczne, tylko proste. Masz dziecko, które powinno poznać swoją rodzinę. Co w tym trudnego? To nie wzór na produkcję bomby.
– Chętnie bym jedną skonstruował i zapakował ci do torebki – mruknąłem cicho, a Maciej rzucił mi ostrzegawcze ostrzeżenie.
– Yhym. I tak wiem, że za mną przepadasz. – Natalia uniosła brew i wyglądała na rozbawioną. – Proponuję jutrzejszy poranek. Wyjście na plażę, lody, zabawy w wodzie. Ma być piękna pogoda – kontynuowała, udając, że nie słyszała moich złośliwości.
– Czy czasami dochodzi do ciebie przekaz słowny? – spytałem uprzejmie.
– Albo przejażdżka rowerem wodnym. Też może być fajnie.
– Czy ja jestem słyszany? Czy w ogóle ktoś mnie widzi? – Spojrzałem na braci, a ci skwapliwie pokręcili głowami.
– Czyli jesteśmy umówieni? – Natalia uśmiechnęła się szeroko.
– Okej. – Westchnąłem z rezygnacją. – Niech będzie, tylko muszę najpierw porozmawiać z Liną – zgodziłem się, bo wiedziałem, że moi bracia także chcą poznać małą.
A i ja tego chciałem.
Po południu zadzwoniłem do Liny i zapytałem, czy nie ma nic przeciwko takiemu spotkaniu. Poprosiła, abym przyjechał na kolację. Nie chciałem tego przyznać, ale poczułem wielką radość i niecierpliwie wyczekiwałem nadejścia wieczoru.
Gdy dotarłem do ich mieszkania, Marysia akurat coś jadła.
– Tatuś! – krzyknęła.
Porzuciła miniaturowe kanapeczki z szynką, serem i ogórkiem i podbiegła do mnie. Chwyciłem ją w objęcia, uniosłem i pocałowałem.
– Marijka. Hej, księżniczko! Ależ przysmaki, też chętnie bym zjadł! – Postawiłem ją na ziemi i poczochrałem jej ciemne gęste włoski.
– Mamusia ci zrobi, ona robi pyszne kanapeczki. Tak, mamusiu? – Mała spojrzała na Linę, która pokręciła głową i się uśmiechnęła.
– Zrobię, zrobię. A ty kończ jedzenie i szykuj się do łóżka. Musisz się wysypiać, żeby mieć siłę na zwiedzanie. Pojutrze jedziesz na wycieczkę do Ełku.
– Wycieczka? – Spojrzałem na Linę. – A z jakiej okazji?
– Zapisałam małą na półkolonie w naszym przedszkolu. Sierpień mają wolny, ale organizują wycieczki dla dzieci, które uczęszczają do placówki.
– Jedziemy autobusem. Moja przyjaciółka Wioletka też jedzie! – Dziewczynka zajadała z apetytem kanapeczki i wierciła się przy tym jak mała sprężynka.
– To świetnie, mam nadzieję, że będziesz się dobrze bawić.
– Pewnie! Tatusiu, a poczytasz mi książeczkę? – Maria zrobiła błagalną minkę.
Te jej piękne lazurowe oczy wpatrzone we mnie… Zrobiłbym i obiecał jej wszystko.
– Oczywiście. Chodźmy do twojego pokoju, a mamusia w tym czasie przyszykuje mi kanapeczkę. – Spojrzałem na Linę i nie mogłem nie zauważyć, że jej piękna twarz spłonęła rumieńcem.
Zadowolony, złapałem córkę za małą rączkę i poszedłem z nią do jej pokoju.
Pokój był mały, ale przytulny. Ściany pomalowano na cytrynowo, na jednej z nich wisiały obrazki narysowane przez Marię. Dostrzegłem małe łóżko z pościelą przedstawiającą bohatera jakiejś bajki, misie, lalki, klocki Lego. Na parapecie stało kilkanaście kaktusów. Uśmiechnąłem się.
– Czemu się śmiejesz, tatusiu?
Za każdym razem, gdy zwracała się do mnie w ten sposób, czułem dumę, radość i dziwną tęsknotę.
– Widzę, że lubisz kaktusy. – Wskazałem okno.
– Lubię. Mama kupiła mi książkę o tym, jak się o nie troszczyć.
– Znam pewną panią, która kocha kaktusy, na pewno wiele się od niej dowiesz na ich temat.
– Co to za pani? – Mała przekrzywiła główkę i wpatrywała się we mnie.
Wiedziałem, że najpierw powinienem porozmawiać o tym z Liną, mimo to odpowiedziałem:
– Twoja ciocia Eliza. Poznasz ją niebawem.
– Mam ciocię? – Dziewczynka rozszerzyła oczy.
– Nawet kilka. – Zaśmiałem się. – Jaką bajkę ci przeczytać?
Marysia podbiegła do regału wypełnionego kolorowymi książeczkami, wyjęła granatowy tomik w twardej oprawie i mi podała.
– Dziewczynki mogą wszystko! – krzyknęła.
Zaśmiałem się.
– O tak. Doskonały tytuł, Marija.
* * *
Szykowałam kolację i nasłuchiwałam dźwięków dochodzących z pokoju Marysi. Słyszałam niski głos Krzyśka czytającego bajkę i cieniutki głosik malutkiej, która chichotała i co rusz zadawała jakieś pytania. A jej ojciec… na wszystkie cierpliwie odpowiadał.
Kiedy tylko odzywał się niski tembr jego głosu, przez moje ciało przechodziły dreszcze. Cały czas myślałam, a właściwie rozpamiętywałam to, co przeżyłam z nim w domku nad jeziorem. Ale nie chodziło jedynie o doznania cielesne, choć niewątpliwie były cudowne. Ja wciąż… go kochałam. Przez cały ten czas. Był jedynym mężczyzną, z którym chciałam być do końca życia. Ale zdawałam sobie też sprawę, że to będzie cholernie trudne. A może nawet zupełnie nierealne.
Gdy Krzysiek wyszedł z pokoju małej, pokazał mi na migi, że Marysia zasnęła. Zawołałam go do kuchni, gdzie czekał talerz kanapek, zrobiłam mu też herbatę. Spojrzał na mnie z wdzięcznością.
– Wiesz, na południu nie pijemy herbaty. Zawsze po powrocie z Polski do San Luki mi tego brakowało. Mimo że tam jest ujmująco gorąco. – Uśmiechnął się.
Był tak cholernie przystojny. Bardzo męski, ale z tym nieuchwytnym chłopięcym urokiem, na który kilka lat temu dałam się złapać. I wciąż mnie trzymało!
– Pamiętam – odparłam cicho.
Postawiłam przed nim wysoką szklankę z parującą herbatą, brązowy cukier i plasterki cytryny ułożone na talerzyku.
– Ja też wiele rzeczy pamiętam, Lino. Nigdy nie zapomniałem. – Spojrzał mi prosto w oczy.
Kiedy skończył jeść, przeszliśmy do dużego pokoju. Usiadłam w fotelu, a Krzysiek stanął przy oknie, objął się ramionami i patrzył na mnie w milczeniu.
– Czemu tak patrzysz? Tym swoim morderczym wzrokiem?
– Nie mam morderczego wzroku – odparł rozbawiony. – Czy możemy umówić się jutro na plaży? Czas, aby Marija poznała swoją rodzinę. Wujków, okropne ciotki.
Teraz ja byłam rozbawiona.
– Nie wiem, czego od nich chcesz. Natalia i Eliza są świetne.
Krzysiek się skrzywił.
– Tak świetne jak morderczy kac po całonocnej imprezie – burknął.
– Oczywiście, są zbyt… – szukałam odpowiedniego słowa – …wyzwolone, jak na wasze kalabryjskie warunki.
Rzucił mi ponure spojrzenie.
– Nie, po prostu często wpadają w tarapaty, bo uważają, że ze wszystkim sobie poradzą. Jeśli to wyzwolenie, to może właśnie takie są. Nie jestem mizoginem, Lino. Szanuję kobiety.
– Ale przecież wiadomo, że w twojej rodzinie… kobiety nie mają nic do powiedzenia.
Poczułam, że Krzysiek się we mnie wpatruje. Zacisnął na moment szczęki, ale po chwili je rozluźnił.
– Moja kobieta miałaby wiele do powiedzenia – odparł spokojnie, nie spuszczając ze mnie swoich niebieskich oczu, a ja przełknęłam ślinę i wzięłam szybki oddech, bo miałam wrażenie, że zaczyna mi brakować powietrza. – Wiesz, na czym polega nasz problem? – spytał po chwili milczenia i wpatrywania się we mnie.
– Oświeć mnie.
Podszedł bliżej i usiadł na kanapie.
– Wszystko z góry zakładamy, nie czekając na reakcję drugiej osoby, nie dając się danej rzeczy spełnić. Od razu wiemy lepiej. Ty i ja, jesteśmy tacy samy. Niezależni, mający problem z zaufaniem, wątpiący w innych.
– Chyba masz rację. Właśnie tutaj jest kot pogrzebany. – Pokiwałam głową.
Krzysiek się uśmiechnął.
– Oj, Lina, Lina. Brakowało mi też tego. – Wstał i podszedł do mnie.
Kucnął i objął moje biodra dłońmi. Zaskoczona także się uśmiechnęłam.
– Czego?
– Twoich dziwnych powiedzonek. I ciebie – odparł i zaczął mnie całować.
Robił to tak, jakby od naszych pocałunków zależało, czy zaczerpniemy kolejny bezcenny oddech.
– Ja… – udało mi się wyszeptać, gdy na chwilę się od siebie oderwaliśmy. – To nie tylko seks, Krzysiu.
Spojrzał na mnie, jego oczy błyszczały, oddychał szybko, widziałam żar i napięcie w jego spojrzeniu. Nagle wziął mnie na ręce i podążył w stronę sypialni. Pisnęłam cicho, a on zaśmiał się tuż koło mojego ucha.
– Ach, moja śliczna Lina. To nie tylko seks, ale coś o wiele więcej. Oboje o tym wiemy. I nie twórzmy cholernych przypuszczeń, tylko bierzmy to, co mamy tu i teraz. A teraz ja mam ciebie. I zamierzam sobie ciebie wziąć. Niejeden raz. – Położył mnie na łóżku i przygniótł swoim ciałem.
I zrobił to.
Wziął mnie wiele razy. I po raz kolejny zabrał moje serce.
Nic już mi nie zostało, bo wszystko było jego.
Nazajutrz zjedliśmy razem śniadanie, a Marysia bardzo się ucieszyła, gdy zobaczyła Krzyśka rano w kuchni. Piliśmy kawę, a mała dojadała płatki i zadawała ojcu mnóstwo pytań.
– A daleko podróżowałeś, tatusiu?
– Po całym świecie.
– A spotkałeś niedźwiedzia?
Krzysiek pokręcił głową i uśmiechnął się znad trzymanego kubka z kawą.
– Na szczęście nie. Ale spotykałem sporo wilków.
– Ojej, nie bałeś się? – Mała rozszerzyła oczy.
– Bałem, ale sobie z nimi poradziłem. – Dopił kawę i odstawił kubek. – Masz ochotę na wycieczkę na plażę? – Mrugnął do niej.
– Ojej, no pewnie! Mamo, pojedziemy? – Marysia spojrzała na mnie błagalnie.
Przytaknęłam.
– Ale super! Wezmę dmuchanego delfina!
– Marija – powiedział Krzysiek spokojnie, a ona od razu przestała podskakiwać i spojrzała na niego uważnie. – Poznasz ciocie i wujków.
– Oni tu są? – Mała znowu podskoczyła.
– Tak i czekają na ciebie.
– To najbardziej najfajniejszy najdzień! – Klasnęła w rączki i pobiegła do swojego pokoju, by spakować wszystkie te rzeczy, które według każdej pięciolatki są niezbędne na plaży.
Spojrzałam na Krzyśka, który wpatrywał się we mnie.
– Ona cię uwielbia – powiedziałam z uśmiechem.
– Ja ją też.
– Pamiętaj, że…
Podszedł do mnie, objął i spojrzał z góry.
– Nie zranię jej. Ani ciebie. Przysięgam. – Pocałował mnie szybko w usta, potem w nos i czoło, a na końcu przytulił.
Odetchnęłam.
Może w końcu będę mogła… swobodnie oddychać?
Rozdział 13
Nickelback, Savin’ Me
Kiedy zobaczyłem braci wpatrzonych w idącą w ich kierunku Mariję, już wiedziałem, że to był bardzo dobry pomysł. Spoglądali na małą, jakby zobaczyli coś ulotnego i niezwykle pięknego. I wiedziałem, że zrobią wszystko, aby ją chronić. Taka właśnie była nasza rodzina.
Wprawdzie miałem świadomość tego, że moja familia właśnie zobowiązaniami, powinnościami i oddaniem usprawiedliwia wiele niecnych postępków, ale to jednak miłość, zaufanie, wierność i szacunek były wartościami, którym hołdowaliśmy. A tymi uczuciami darzyłem Linę i wciąż zastanawiałem się, jak mam jej to wyznać i poprosić, aby została ze mną już na zawsze.
Teraz miałem moje obie dziewczyny tak blisko, że wszelkie obawy i wątpliwości odeszły w zapomnienie. Jednocześnie wciąż widziałem przed sobą konkretny cel i powód mojego przyjazdu na północ. I doskonale wiedziałem, że moje uczucia do Liny to jedno, a zobowiązania rodzinne i oddanie familii to całkiem inna sprawa. Nadrzędna. Zawsze.
Ale w tej chwili ważny był uśmiech na twarzy mojej córki poznającej swoich wujków i okropne ciotki, które, nawiasem mówiąc, wyglądały na przeszczęśliwe, że mogą porozpieszczać małą tymi swoimi babskimi prezentami. Lalki, gry, spinki do włosów, doczepiane tęczowe warkoczyki, wszystkie te bzdety… Marija wyglądała na zachwyconą. A Lina na szczęśliwą. Objąłem ją i pocałowałem we włosy.
– Lubię twój uśmiech – powiedziałem cicho.
Uśmiechnęła się jeszcze szerzej.
– A ja lubię, kiedy jesteś taki spokojny. I szczęśliwy.
– Mam teraz przy sobie wszystkie ważne osoby, więc nie ma innej możliwości.
Mój wzrok skierował się na Natalię, która przypatrywała mi się uważnie zza grubych okularów. Puściłem Linę i podszedłem do córki. Zabrałem ją na pomost, z którego zaczęliśmy puszczać kaczki. Mała śmiała się i pryskała na mnie wodą, a ja czułem taki spokój jak chyba nigdy wcześniej. Nagle moja córka podskoczyła i klasnęła w dłonie.
– Wujek! – zawołała.
Na początku pomostu stał mój dawny kumpel i uśmiechał się do Marysi, ale widziałem, że jego oczy pozostają czujne. Doskonale znałem to spojrzenie. Dostrzegłem moich braci, którzy jak na komendę też nabrali czujności.
Lina podeszła do brata i powiedziała do niego swobodnym tonem:
– Dalius? Skąd się tutaj wziąłeś?
Marija podbiegła do niego, a on podniósł ją wysoko, pocałował w czoło i z powrotem postawił na pomoście.
– Hej, skrzaciku.
– Wujku, zobacz, to mój tato. Wrócił z podróży! – Dziewczynka podskakiwała i wskazywała na mnie.
– To świetnie. Idźcie z mamą na lody, a my zaraz do was dołączymy. – Dalius spojrzał na mnie.
Kiwnąłem i uśmiechnąłem się do Liny.
– Zaraz przyjdziemy – potwierdziłem.
– Tatusiu, jakie lubisz lody? – Córeczka spojrzała na mnie ufnym wzrokiem.
– A ty?
– Czekoladowe. – Oblizała się i poklepała po brzuszku.
– To ja także. – Mrugnąłem do niej.
– Suuuuper!
Kiedy dziewczyny odeszły i wraz z resztą towarzystwa ruszyły w stronę kawiarni, spojrzałem na Daliusa.
– Co tutaj robisz? – zapytałem ostro.
– Tak myślałem, że już zarzucasz macki na moją siostrę – warknął w odpowiedzi. – Wykorzystujesz to, że nigdy nie przestała o tobie myśleć. Wiesz, że przez ten czas z nikim nie była? Czekała na ciebie, wychowywała twoje dziecko i tęskniła jak wariatka. Znienawidziłem cię za to. – Splunął pod nogi.
– To moje osobiste piętno. Naprawię to. – Objąłem się ramionami i zmrużyłem oczy. – Co kombinujesz z gangusami z Kowna?
Widziałem, że jego oczy się rozszerzyły.
– Nie śledź mnie.
– Nie muszę. Ja wiem wszystko.
– I pewnie myślisz, że możesz też wszystko? – prychnął. – Nie jesteś w Kalabrii.
– Co ty kombinujesz, Dalius? – Zmarszczyłem czoło. – Chcesz okraść tego jubilera?
Mnóstwo emocji przemknęło przez twarz mojego dawnego przyjaciela. Po chwili jednak znów patrzył na mnie beznamiętnym wzrokiem. Mimo to wiedziałem, że moje słowa coś w nim poruszyły. Umiał ukrywać prawdziwe uczucia, ale na chwilę stracił czujność, poza tym przy mnie czuł się swobodniej. Bo wbrew wszystkiemu chyba wierzył, że nie mógłbym go skrzywdzić.
Mylił się.
Zrobiłbym to, żeby chronić kobietę, której pragnąłem ponad wszystko. I w dodatku matkę mojego dziecka.
– Nie wtrącaj się w to, Conti. Teraz, gdy zbliżyłeś się do mojej siostry i siostrzenicy, lepiej, żebyś nie ściągnął na nie jakiegoś gówna.
– A ty co ciągle na nie ściągasz? W co się bawisz, Jura? – syknąłem, zwracając się do niego ksywką.
Nie chciałem robić scen, bo dostrzegłem, że z daleka spogląda na nas Lina, i widziałem zaniepokojenie na jej twarzy.
– Po prostu się nie wtrącaj. I najlepiej wracaj do siebie.
– Nie ty o tym będziesz decydował. A wrócę, gdy dowiem się, kto przyłożył rękę do zamachu na moją familię.
Widziałem, jak pobladł.
– Słyszałem o tym. Ale co to ma… – zaczął.
– Trop prowadzi tutaj – przerwałem mu. – A właściwie do Kowna. I bądź pewien, że dowiem się wszystkiego. A teraz muszę iść do mojej rodziny. Pilnuj się, przyjacielu.
Wyminąłem go i podążyłem w stronę kawiarni, gdzie Marija i reszta towarzystwa zajadała się lodami.
– Tatusiu, twoje lody się topią! – zawołała moja córeczka, a ja obdarzyłem ją najcieplejszym uśmiechem, na jaki było mnie stać w tej chwili.
Pod wieczór zawiozłem Linę i małą do ich domu. Kiedy udało nam się położyć Marysię, wyszedłem na ganek. Lina podążyła za mną. Wpatrywała się we mnie z uwagą i widziałem w jej ślicznych oczach wiele niewypowiedzianych pytań.
– Nie zostaniesz? – Jej głos lekko drżał.
– Muszę pogadać z braćmi.
– Posłuchaj. – Widziałem, że jest bardzo spięta. – Pojutrze jest ta wystawa. Potem mogę wziąć urlop. I jeśli chcesz, możemy… pojechać do San Luki.
* * *
Gdy wypowiedziałam te słowa, jednocześnie poczułam się wspaniale i zaczęłam się bać. Pojawienie się mojego brata wcale nie pomagało pozbyć się mętliku z głowy. Wiedziałam, że Dalius i Chris mają wspólną przeszłość i zadawnione urazy. Wiedziałam także, że obaj działają na granicy: prawa, zobowiązań i przekonań. Było mi trudno się z tym pogodzić. Bo przecież… kochałam ich obu. Jednak teraz, gdy poznałam bliżej braci Chrisa i ich świetne dziewczyny, wiedziałam, że to jest właśnie rodzina, którą chciałabym mieć.
Gdy wcześniej leżeliśmy na plaży, Krzysiek pluskał się z Marysią w jeziorze, a jego bracia siedzieli na brzegu i dopingowali małą, która chciała się nauczyć pływać. Natalia piła schłodzoną wodę, a Eliza stukała w laptopa.
– Weź już to wyłącz. Masz urlop, pracoholiczko. – Natalia cmoknęła z niezadowoleniem.
– Oni sobie beze mnie nie poradzą. Pierwszy raz wzięłam taki długi urlop, nawet prezes spanikował. – Eliza kończyła pisać wiadomość. – Kurczę, nie pamiętam, czy w ogóle kiedykolwiek nie było mnie w pracy dłużej niż tydzień – zastanowiła się.
– To niezdrowe. – Natalia westchnęła.
– Łatwo ci mówić, bo twój szef jest tutaj. – Eliza wskazała z uśmiechem na Macieja.
– To wcale nie takie super. – Natalia się skrzywiła. – Niebawem odchodzę z jego korpo. Mam zamiar otworzyć własną cukiernię.
– No i super! Wreszcie! – Eliza klasnęła w dłonie.
– Uwielbiam piec ciasta. Kiedyś też marzyło mi się coś takiego – powiedziałam cicho.
– Lubisz to? – Natalia uniosła ciemną brew znad oprawek okularów.
– Bardzo. To takie moje hobby. Jest takie przysłowie nawiązujące do jakichś wypieków, prawda? Bez pracy nie ma… rogaczy. – Zmarszczyłam nos. – Chyba jednak inaczej to szło…
– Kołaczy. O rogaczach to lepiej nie mówmy przy tych facetach. – Eliza parsknęła.
– A rogacz to…? – Uniosłam brew.
– Zdradzony gość. – Natalia smarowała zaczerwienione ramiona. – Oj tak, oni mają za dużo testosteronu.
– Właśnie… – Odchrząknęłam. – Jak wy sobie z nimi radzicie?
Dziewczyny spojrzały po sobie. A potem utkwiły wzrok we mnie.
– To ciągły rollercoaster, ale ja to lubię. – Eliza mrugnęła. – Kocham wyzwania.
– Ty jesteś zwierzę korporacyjne, więc uwielbiasz igranie z ogniem.
– O tak, w moim Bondzie ognia aż nadto. – Blondynka się rozmarzyła.
– Tak, słychać was było ostatniej nocy na pół plaży. – Natalia parsknęła. – Lina, ci faceci do łatwych nie należą, każdy z nich dźwiga pewne brzemię. A Chris chyba największe. Ale możesz być pewna jego oddania, lojalności i szczerości. Chociaż z tą ostatnią miewają pewne problemy. – Uśmiechnęła się.
– Bo dla nich czasami szczerość równa się zbytniemu odsłonięciu, a to może być postrzegane jako słabość. A oni słabi nie są, o nie. – Eliza zaśmiała się cicho.
– Boję się, że piętno jego… familii będzie ważniejsze niż cokolwiek – wyznałam.
Dziewczyny spojrzały po sobie, a potem utkwiły wzrok we mnie.
– Rodzina jest ważna, to pewne. Ale nie musisz się martwić. Ważniejsza będzie miłość. Zresztą Chris już raz sprzeciwił się Contim. Uratował mojego męża – powiedziała cicho Natalia, a ja usłyszałam drżenie w jej głosie.
– O miłości nie było mowy, przynajmniej z jego strony – szepnęłam.
Eliza pochyliła się i złapała mnie za rękę.
– Kochanie, on nie jest jak billboard, nie ogłasza tego wszem wobec. Ale wystarczy to, jak na ciebie patrzy. O, tak jak teraz. Co rusz zerka w twoją stronę, a nas zabija wzrokiem. – Heeeej! – Eliza pomachała w kierunku facetów, a Chris przewrócił oczami i burknął coś pod nosem. – O, na pewno życzył mi miłego dnia – parsknęła i znów spojrzała na mnie. – Uwierz mi, Krzysiek cię kocha. I waszą córkę też. Jeśli ty także darzysz go uczuciem, musisz uzbroić się w ogromne pokłady cierpliwości. Ale będzie warto.
Pokiwałam głową i oparłam się o materiał leżaka. Spojrzałam w stronę Chrisa i jego braci. Siedzieli już na pomoście, rozmawiali o czymś, a Marysia wyciągała kamyki z wody i układała je obok ojca.
Wiedziałam, że dziecko zasługuje na to, aby mieć rodzinę. Wiedziałam, że Chris zrobiłby dla małej wszystko. Jednak zdawałam sobie też sprawę z tego, w jakim celu tu przybył. I musiałam porozmawiać z bratem.
Byłam rozdarta. Między młotem a sierpem. Czy jakoś tak.
Rozdział 14
Bring Me the Horizon, Teardrops
Nieoczekiwanie Dalius przyjechał tuż po tym, jak Krzysiek odwiózł mnie i Marysię do domu. Umówiliśmy się na następny dzień; żałowałam, że nie został na noc, ale nie chciałam naciskać. W sumie ja także musiałam pomyśleć o tym wszystkim, co działo się w moim życiu.
Marysia już spała, a ja wzięłam prysznic i otulona szlafrokiem piłam owocową herbatę. Dalius dał mi znać SMS-em, że zaraz u mnie będzie. Ucieszyłam się, ale i trochę zaniepokoiłam. Mój brat często ściągał na siebie problemy, co nie pozostawało bez echa także i w moim życiu.
Gdy wszedł do mieszkania, widziałam, że jest zdenerwowany.
– Hej, siostra. – Pocałował mnie w policzek.
– Stało się coś? Coś z ojcem? – spytałam zaniepokojona.
– Nie, z nim gra.
– A co nie gra?
Brat utkwił we mnie spojrzenie swoich ciemnych oczu.
– Wyjedź stąd, Lina – wypalił nagle. – Dam ci kasę. Pojedź do Warszawy albo gdziekolwiek.
– Co? – Zmarszczyłam czoło.
– Mam znajomą w stolicy, możesz się u niej zatrzymać przez miesiąc, a potem czegoś poszukasz.
– Oszalałeś? Mam tu pracę.
– Będę dawał ci kasę, póki czegoś nie znajdziesz. – Zaciskał dłonie, wiedziałam, że coś bardzo go wzburzyło.
Robił tak zawsze, gdy się czymś mocno martwił.
– Co się dzieje, Dalius? – Objęłam się ramionami i nie spuszczałam z niego wzroku. – W co się znowu wpakowałeś?
– Robię tylko to, co pozwala chronić naszą rodzinę.
– Mówisz o ojcu? Wiem, że wciąż spłacasz jego długi. – Zacisnęłam zęby. – Nie musisz brać jego grzechów na swoje barki.
– Wiesz dobrze, że on sobie nie poradzi. Muszę go uratować. Obiecał, że…
Zaśmiałam się głośno. Po chwili jednak zamilkłam, bo nie chciałam obudzić córki.
– Dobrze wiesz, że on się nigdy nie zmieni – powiedziałam szeptem. – A ty przez niego władujesz się w jakieś gówno. Co tym razem?
Dalius westchnął ciężko.
– Mam zobowiązania u Deminikasa. – Uciekł wzrokiem.
Wiedziałam, kim jest ten człowiek. Potrząsnęłam głową.
– Mówisz o Deminikasie Adamajtisie?
– Tak. Mam układ z Demim.
– Przecież on… on jest gangsterem. – Nie mieściło mi się to w głowie.
W co ten mój brat się pakuje?
Dalius obrzucił mnie uważnym spojrzeniem.
– A słyszałaś o Jurze?
– Tak – szepnęłam.
– Więc doskonale wiesz, że Jura to ja. I wiesz też, czym się zajmuję.
– Ale… – jęknąłem i potarłam nerwowo twarz. – Przecież on zajmuje się handlem ludźmi, przerzutem imigrantów. Narkotykami. Jak…
– Mam zobowiązania – przerwał mi.
Jego głos brzmiał sucho i matowo. Jakby należał do kogoś innego.
Gdzie się podział mój brat?
– Ty czy nasz stary? – spytałam szeptem.
– Mam do wykonania jeszcze jedno zadanie i potem będę na czysto. Może nawet wyjadę. – Westchnął. Podszedł do mnie i wziął mnie w ramiona. Pochylił się i intensywnie patrzył mi w oczy. Widziałam w jego spojrzeniu miłość, troskę i strach. – Ale teraz musisz się stąd zabierać.
– Nigdzie się nie ruszę. Chris… – Chciałam dodać, że wreszcie nam się układa, że jestem szczęśliwa, a Chris mnie ochroni.
Mnie i Marysię.
– Nic nie rozumiesz! – parsknął Dalius. Puścił mnie i z frustracją szarpnął za gęste czarne włosy. – Właśnie o niego chodzi! O cholernego Chrisa Contiego!
– Posłuchaj mnie. Uważnie. – Teraz to ja podniosłam głos. – Mam dość tych wszystkich pieprzonych tajemnic. Spłacania czyichś długów. I podejrzanych znajomości. Chcę normalnie żyć. I zapewnić Marysi wszystko, co najlepsze.
– I dlatego wiążesz się z wysoko postawionym członkiem kalabryjskiej mafii? I ty mi mówisz o niebezpiecznych znajomościach?! – krzyknął Dalius.
– Ciszej! – Doskoczyłam do drzwi i otworzyłam je z rozmachem. – Czas już na ciebie.
Brat oddychał szybko, rzucił mi wściekłe, ale i rozżalone spojrzenie, odwrócił się, potarł oczy, a po chwili minął mnie bez słowa i wyszedł. A ja zamknęłam za nim drzwi i poczułam się tak słaba i samotna, że niemal osunęłam się po ścianie na drewnianą podłogę.
Wzięłam głęboki oddech i poszłam do pokoju córeczki. Tam położyłam się koło małej, wtuliłam twarz w jej gęste włoski pachnące kokosowym szamponem i zaznałam chwilowego ukojenia.
Ale żal i obawa pozostały w mojej głowie i moim sercu.
* * *
Kiedy zadzwonił do mnie Gianni, wiedziałem, że nie chce zapytać, co u mnie słychać. Był dobrym gościem, dobrym kuzynem, który zawsze stał na straży naszych interesów i naszej sprawy. Ceniłem go za to, lojalność należała u nas do najwyższych wartości. Poza tym byliśmy rodziną i nawet jeśli nie zgadzaliśmy się w wielu kwestiach, w momencie zagrożenia zawsze stawaliśmy za sobą murem.
– Che succede, cugino[14]? – rzuciłem w słuchawkę, oparty o balustradę pomostu.
Patrzyłem na horyzont ciemniejący nad jeziorem.
– Mi manca[15]. – Gianni jak zwykle tryskał humorem.
– Jak zawsze. – Zaśmiałem się.
Rozmawialiśmy po włosku, choć mój kuzyn znał także polski, angielski i francuski. Nasza familia zawsze stawiała na edukację, trzeba jej to było przyznać.
– Jak ci tam na północy? – Kuzyn zawsze się dziwił, że uciekam tak daleko od ciepłej Kalabrii.
Dla niego dwadzieścia stopni Celsjusza to już była zima.
– Chłodno. Ale dobrze.
– Masz wprawę.
– Co się dzieje, Gianni? – zapytałem rzeczowo, bo zawsze ceniłem czas, zarówno swój, jak i innych.
– Jak zawsze konkretny. – Kuzyn westchnął, ale wyczułem, że się uśmiechnął. – Spotkałeś już swoją belissima[16]?
Nie zamierzałem tego ukrywać, zresztą przed moją rodziną trudno byłoby coś ukryć.
– Tak – powiedziałem po prostu.
– I co?
– Dzwonisz, aby zapytać o moje życie osobiste? – zdziwiłem się.
– Nie tylko. Ale to też mnie interesuje.
– Okej. – Usiadłem na pomoście. – Lina jest cudowna. I ma córkę. Pięcioletnią Mariję.
Po drugiej stronie zapadła cisza. Przez dłuższą chwilę słyszałem tylko oddech kuzyna.
– Marija… – odezwał się w końcu Gianni.
Brzmiał smutno.
– Ona jest moja, Gianni. Mam córkę.
Usłyszałem ciche przekleństwo.
– Jesteś pewien?
– Tak – odparłem z mocą.
Zdawałem sobie sprawę, że to zmieni wszystko.
– Ona jest Conti. Wiesz o tym? – W jego głosie słyszałem twardy ton.
– Wiem. Przywiozę ją. I Linę też. Chcę się z nią ożenić – powiedziałem z rozpędu.
Ale… do diabła! Przecież to była cholerna prawda!
– Widzę, że zrobiło się poważnie. – Gianni znów brzmiał swobodnie. – Ta dziewczyna musi mieć coś w sobie, skoro poruszyła twoje kamienne cuore[17]!
– Moje serce czekało – powiedziałem poważnie.
– No dobrze, cieszę się, że układacie życie sobie, chłopaki. Ty i reszta trójcy. – Gianni chrząknął i w końcu przeszedł do rzeczy: – Mam do ciebie sprawę.
Westchnąłem. No tak, Gianni nigdy nie dzwonił bez powodu.
– Co mam zrobić? – Potarłem oczy.
Byłem zmęczony. Pragnąłem przytulić się do miękkiego i delikatnego ciała Liny i…
– Chris, skup się. – Kuzyn znał mnie doskonale.
– Słucham.
– No. Bene[18]. Pamiętasz, że mają się u was odbyć jakaś wielka feta i wystawa. I na tej wystawie pojawi się ten bardzo interesujący…
– Kamień – wszedłem mu w słowo.
– Właśnie tak. Wspominałem o tym podczas naszej ostatniej rozmowy. – Gianni się zaśmiał. – Cieszę się, że pamiętałeś. To dobrze. W sumie jest mi obojętne, czy zajmiesz się tym ty, czy Tiffany. W każdym razie familia chce mieć ten klejnot. Skoro jesteście na miejscu, nie będę nikogo tam posyłał. Wiesz, zimno, wilki.
– Lato jest – mruknąłem. – Gianni, mieliśmy umowę… – Pokręciłem głową.
– Ale to całkiem inna sytuacja – zabrzmiał nieco jowialnie. – Musimy wykorzystać okazję. Bez presji, przymusu, znasz mnie, Chris. Wszystko dla rodziny. A to bardzo ciekawy okaz.
– Naprawdę jest ci potrzebny stary kamień jakiejś tam hrabiny? – Nie mogłem w to uwierzyć.
Tak jak nie mogłem uwierzyć w swojego pecha. Nie chciałem kraść. Nie teraz, kiedy zaczęło mi się układać z Liną. Sądziłem, że Gianni odpuści. Chciałem tylko wyjaśnić sprawę zamachu na ojca, zabrać moje dziewczyny i stąd spadać.
– Dobrze wiesz, że to arcydzieło sztuki złotniczej. I w dodatku teraz zostało pięknie oprawione.
– Widzę, że przeprowadziłeś dokładny research. – Westchnąłem.
– Oczywiście. I naprawdę nie chcę tam jechać osobiście. Wiesz, że nienawidzę chmur.
– Dobrze, zajmę się tym. – Potarłem twarz.
– Niech Maciejo zrobi zamiennik, żeby nie było afery – pouczył Gianni. – Niepotrzebne nam zamieszanie.
– Nie martw się. Wiemy, co robić.
Gianni milczał przez chwilę. Czułem, że chce mnie zapytać o coś jeszcze.
Może nawet ważniejszego niż klejnot.
– A czy dowiedziałeś się już czegoś w sprawie… – Mój kuzyn spoważniał.
– Jestem na dobrej drodze – zapewniłem go.
– I jesteś pewien, że ta twoja Lina nie wie nic na ten temat?
– Tak, kuzynie. Więcej niż pewien – odparłem twardo.
Wiedziałem, że w tym przypadku muszę być bezkompromisowy i stanowczy. Oni nie mogą mieć najmniejszych wątpliwości.
– To dobrze. Zatem jeśli będziesz nas potrzebował, dawaj znać. Laurento jest w Warszawie.
– Wiem. Pamiętam. Dzięki.
– Trzymaj się, Chris. Czekamy na ciebie i twoją familię w San Luce.
– Dobrze. Przekażę zaproszenie także Maciejowi i Jackowi.
– Przekaż. Tylko niech ta piekielna żona Macieja trzyma się z daleka od naszej kuchni! – Gianni nigdy nie zapomniał, jak porwał Natalię, a ta przyprawiła toną soli tradycyjne spaghetti naszej babci.
O tak. Ja również tego nigdy nie zapomnę.
Uśmiechnąłem się.
– Arrivederci[19].
Odłożyłem komórkę i wziąłem głęboki wdech. Pragnąłem przenieść się wraz z moimi dziewczynami na jedną z wysp na Morzu Śródziemnym, gdzie miałem domek, który otrzymałem od ojca. Zaszyć się tam, pić wino, kochać się z Liną, pływać z Mariją i nie mieć tych wszystkich chorych spraw na głowie.
Ale najpierw… zanim do tego dojdzie, a wierzyłem, że tak właśnie się stanie, musiałem doprowadzić wszystkie zobowiązania do końca. Bo byłem Conti. Byłem Kalabrią. Byłem synem capobastone.
* * *
Minęło kilka dni, odkąd widziałam się z Krzyśkiem. Wprawdzie dzwonił do mnie, ale wydawał się jakiś daleki i ponownie poczułam to okropne uczucie zawodu, tęsknoty, ale i złości. Lada dzień miała się odbyć impreza, podczas której na widok publiczny zostaną wystawione pamiątki po hrabinie, w tym cenny kamień.
Dzisiaj zaś wychodziłam na kolację i wino z Natalią i Elizą, których pobyt tutaj zbliżał się do końca i koniecznie chciały się jeszcze ze mną spotkać i poczilować, jak to nazwały. Marysię zostawiłam z panią Basią, umówiłam się, że odbiorę ją rano, po śniadaniu. Teraz bawiłyśmy się w klubie, tym, co ostatnio; skończyłam właśnie drugiego drinka i już nie byłam aż tak bardzo wkurzona i rozżalona.
Siedziałyśmy w loży. Podeszłam do baru wraz z Elizą, aby zamówić kolejne drinki.
– Już lepiej? – krzyknęła mi do ucha.
Muzyka była bardzo głośna.
– Jest okej.
– Ułoży się, zobaczysz. Z tymi facetami tak już jest. Wszystko się w głowach kotłuje. Ale są porządni.
– Wiem o tym.
Nagle poczułam, że ktoś się nade mną pochyla. Owiał mnie zapach ostrych męskich perfum, a jakiś napakowany koleś przylepił się do mojego ramienia.
– Ej, trochę przestrzeni! – Oderwałam ramię od jego klatki piersiowej.
– Masz może mapę? Bo inaczej zgubię się w błękicie twoich oczu – powiedział z durnowatym uśmiechem.
Eliza parsknęła.
– Zalecam najpierw wizytę u okulisty. Nie rozróżniasz kolorów, kolego – poinformowałam go uprzejmie.
Wzięłyśmy swoje drinki i wróciłyśmy do loży, gdzie czekała na nas Natalia, podrygując do modnego kawałka.
– Co za matoł. – Eliza przewróciła oczami. – Uwielbiam takie teksty.
– A co? – zainteresowała się Natka.
– Słaby podryw, w dodatku koleś nie rozróżnia kolorów – opowiedziałam o tej marnej próbie zaczepki.
– O Boże, te teksty są cudowne. Podchodzi do ciebie, narusza przestrzeń osobistą, myśląc, że to takie supermęskie, i wali tekstem typu: „Bolało, jak spadałaś z nieba?”. – Natka parsknęła.
– Albo „Czy twój ojciec jest producentem cukru? Nie? To dlaczego jesteś taka słodka?” – Eliza powiedziała to niskim tonem i poruszała brwiami.
Wybuchłyśmy śmiechem.
– Serio, ktoś tak mówi? – Pokręciłam głową z niedowierzaniem.
– Serio. Kiedyś często bywałam w klubach, bo lubię tańczyć. I zawsze zdarzył się taki domorosły Coelho. Albo taki tekst: „Założę się, że masz na imię Google, bo znajduję w tobie wszystko, czego szukam”. O, albo podryw ogrodniczy.
– Jaki?! – wykrzyknęłyśmy z Natalią w jednym momencie.
– Gdybyś była rzodkiewką, już dawno bym cię wyrwał – odparła Eliza ze spokojem.
– Matko, co ci faceci mają w głowach?
– Siano. Jak już pozostajemy w temacie rolniczym. – Eliza pociągnęła łyk mojito przez papierową rurkę. – Na szczęście są też tacy, którzy nie używają tekstów ze stronki: Jak poderwać loszkę.
– Są takie strony? – Natalia parsknęła.
– Nawet nie wiesz, co można znaleźć w necie. – Eliza machnęła ręką.
– Dobrze, że nie mam czasu na takie rzeczy. Ale to trochę przerażające. A gdzie stary dobry podryw? – Pokręciłam głową.
– No Chris na pewno jest tradycjonalistą. Jak oni wszyscy. Do tego za dużo nie zdradza, tylko świdruje wzrokiem, aż się człowiekowi gorąco robi. – Blondynka teatralnym gestem powachlowała twarz.
– O, to, to! – Natalia wskazała na nią palcem, a ja znowu wybuchłam śmiechem.
Z tymi dziewczynami czułam się doskonale.
W tym momencie zabrzęczała moja komórka. Ściągnęłam brwi i wyciągnęłam telefon z torebki.
– Co jest? – zdziwiłam się.
– Stało się coś? – Natalia zauważyła zaniepokojenie na mojej twarzy.
– Kurczę… – Spojrzałam na dziewczyny. – W punkcie informacyjnym włączył się alarm. Mam podgląd na lokal w aplikacji w telefonie. To musi być jakiś błąd, bo kto chciałby się włamywać do informacji turystycznej? – Pokręciłam głową z niedowierzaniem. Wstałam. – Muszę tam iść, wyłączyć. To cichy alarm.
– Spoko, pójdziemy z tobą. Nie będziesz łaziła po nocy sama.
– Poradzę sobie, bawcie się – zaoponowałam.
– Nie ma mowy. – Eliza już ujęła moje ramię. A po drugiej stronie stanęła Natka. – Lecimy! A po drodze pogadamy o naszych milczących, ale bardzo gorących facetach!
[14] Co słychać, kuzynie? (wł.)
[15] Tęsknię (wł.).
[16] Piękna (wł.).
[17] Serce (wł.).
[18] Dobrze (wł.).
[19] Do widzenia (wł.).
Rozdział 15
Limahl, Never Ending Story
Wraz z Maciejem i Jackiem siedzieliśmy w ich domku, a mój brat kończył to, o co poprosiłem go kilka dni temu. Wiedziałem, że obaj są zmartwieni i wkurzeni, ale jednocześnie mogłem być ich pewny jak nikogo innego. Zawsze – nawet w najgorszych momentach i chwilach zwątpienia – mogliśmy na siebie liczyć. Wskoczyłbym za nimi w ogień i wiedziałem, że oni za mną też.
Maciej w skupieniu wykonywał swoją robotę, a Jacek przypatrywał się to jemu, to mnie.
– Ożenisz się z nią? – spytał nagle.
Maciek rzucił mi szybkie spojrzenie i wrócił do pracy.
Wziąłem głęboki wdech. Popatrzyłem na kuzyna.
– O ile dobrze pamiętam, to ty się oświadczyłeś. Więc na razie twoja kolej.
– Wiem i nie omieszkam tego zrobić. – Jacek pokiwał spokojnie głową. – Ale chcielibyśmy wiedzieć, jakie masz plany względem Liny i Mariji.
– Nie sądzicie chyba, że mógłbym je zranić? – warknąłem.
– To nasza bratanica. A Lina to świetna babka. – Maciej mruknął znad stołu, na którym rozłożył cały sprzęt.
– Wiem o tym doskonale. Ona… jest właśnie tą.
Obaj wgapiali się we mnie, jakby zobaczyli mnie po raz pierwszy w życiu.
– Czyli ją kochasz?
Przewróciłem oczami.
– Jesteście idiotami czy jak? Oczywiście, że ją kocham. Od tamtego cholernego dnia, kiedy w klubie udawałem jej faceta. Nigdy nie przestałem jej kochać – prychnąłem.
– To dlaczego…? – Jacek uniósł brwi.
– I kto to mówi. Nie wiem dlaczego. – Wzruszyłem ramionami. – Jestem Conti. Pewne rzeczy nie tak łatwo sobie uświadomić. I zrozumieć, przyjąć do wiadomości. Potrzebuję czasu. Poza tym… sprawy trochę się pokomplikowały, a Lina także nie ułatwiała mi zadania. Ale teraz już wiem, co mam robić.
– A sprawy familii? – spytał cicho Maciej, skupiony na swoim zadaniu.
– W toku.
Wiedzieli, że skoro tak mówię, to zajmę się wszystkim. Jak zawsze. Oczywiście, familia była priorytetem, ale moja rodzina także nim jest i nie zamierzałem tego ukrywać.
– Nie władujesz się w żadne gówno, prawda? – odezwał się Maciej po chwili milczenia.
– Nie mam takich planów.
– Bo wiesz, tak jakby jesteś moim bratem i się o ciebie martwię. – Tiffany spojrzał na mnie i przekazał wzrokiem wszystko to, o czym dobrze wiedziałem i co siedziało w mojej głowie.
– Tak jakby to działa w obie strony.
– A nawet w trzy – dodał Jacek.
Uśmiechnęliśmy się do siebie i wszystko było jasne. Wielka trójca. Na zawsze.
W tym momencie ktoś zapukał do drzwi naszego domku. Popatrzyłem na braci i pokazałem wzrokiem, że się tym zajmę. Zamknąłem drzwi od pokoju, w którym siedzieliśmy, przeszedłem przez mały salon z kuchnią i otworzyłem drzwi wychodzące na ganek.
Kiedy zobaczyłem, kto tam stoi, od razu sięgnąłem po broń, którą miałem za paskiem.
– Spokojnie. – Dalius uniósł dłonie i patrzył na mnie ze strachem. – Potrzebuję pomocy. Właściwie… wszyscy potrzebujemy.
– Czego chcesz, Jura? – warknąłem, mrużąc oczy.
– Tu chodzi o moją siostrę.
– Co? – krzyknąłem.
– I twoje szwagierki – dodał.
A ja poczułem, jak lodowaty dreszcz przebiega mi po karku.
* * *
Drinki zrobiły swoje. Szłyśmy przez rynek i zaśmiewałyśmy się, same do końca nie wiedząc z czego. Czułam się tak swobodnie jak chyba nigdy wcześniej. No, może nie nigdy, ale w ciągu ostatnich pięciu lat na pewno. Bo zawsze o wszystko musiałam się martwić. O ojca, jego długi, brata, Chrisa, a potem o Marysię. A dzisiaj… poczułam się tak normalnie, młodo. Miałam dwadzieścia sześć lat i dawno się nie bawiłam, nie szalałam z koleżankami, nie żartowałam i się nie wygłupiałam. Nawet wcześniej zdarzało mi się to bardzo rzadko.
Tamten wieczór, kiedy poznałam Chrisa, był wyjątkiem w moim nieco monotonnym życiu. Szybko dorosłam i zawsze miałam na głowie ogrom trosk o wszystko i o wszystkich. Stałam się odpowiedzialna i poważna. A przecież tak dobrze było się śmiać i żartować.
– Wejdę szybko i wyłączę alarm – powiedziałam, gdy stanęłyśmy przed drzwiami budynku informacji turystycznej.
– Muszę siusiu! – parsknęła Eliza.
– Coś za często siusiasz. – Natalia zachichotała. – Może jesteś w ciąży?
– Ja w ciąży ciągle siusiałam. Byłam jak niedokręcony kran. – Zaśmiałam się i otworzyłam drzwi.
Weszłyśmy do środka, Eliza poszła do łazienki, a ja zajęłam się alarmem.
– Oj, ktoś tu ma problem. – Natalia brzmiała wesoło.
– Już, już. Wyłączone. Kto ma problem? – Odwróciłam się i spojrzałam na Natkę.
A ta z głupim uśmiechem odparła:
– My.
W korytarzu dostrzegłam trzy ciemne postacie, które wychodziły z… dziury w ścianie?
Zanim zdołałam krzyknąć, jedna z nich wyciągnęła pistolet i wymierzyła do mnie i do Natki.
– Pod ścianę, już. I ani słowa! – Zbir odezwał się po polsku, ale słyszałam litewski akcent.
– Nie musisz się tak rządzić, tępjerze. – Natalia prychnęła i z gracją poszła pod ścianę.
Wcześniej dziewczyny opowiedziały mi o swoich słowotwórczych mieszankach i bardzo mnie to interesowało, zwłaszcza że wciąż uczyłam się języka polskiego. A to było coś całkiem innego.
Uniosłam brew, a Natka zachichotała i szepnęła mi do ucha:
– Tępy frajerze.
– Aaaa, świetne! – Pokiwałam głową.
– Prawda?
– Morda! – warknął gość w masce.
– Może cię swędzi od tej rajtuzy na głowie? – zapytała uprzejmie Natalia.
W tym momencie z łazienki wyszła Eliza, obciągając krótką sukienkę. Spojrzała na nas, na zamaskowanych facetów i parsknęła śmiechem.
– Nie no, znowu? Co jest, mamy jakiś abonament?
– Jak na Netflixa! – krzyknęła Natka, a zaraz potem potężnie czknęła.
– Tylko tutaj na same sensacyjne filmidła. Takie klasy B.
– Zrobiliście dziurę w ścianie? – Spojrzałam na zamaskowanego osobnika. – Niefajnie, bo po drugiej stronie… – Nagle wszystko zrozumiałam. – Okradacie pana Kosmę! – ryknęłam i w tym momencie zbir podbiegł do mnie, sycząc litewskie przekleństwa.
– Lina, zamknij się, bo cię zaknebluję!
– On cię zna! – krzyknęły dziewczyny.
– Ty mnie znasz? – wrzasnęłam.
Faceci wpadli w popłoch i po chwili wszystkie trzy byłyśmy zakneblowane. Nie rzucałyśmy się, bo i po co tracić siły. Trzech złodziei coś pomiędzy sobą poszeptało i po chwili zostałyśmy wyprowadzone przez tylne wyjście na małe podwórko, gdzie stał zaparkowany biały bus z napisem: „Roboty hydrauliczne”. Ta, na pewno. Trochę się poszarpałyśmy przy wsiadaniu, ale bez przekonania, bo wbita w bok każdej z nas lufa pistoletu skutecznie nas przekonała, że nie warto się wyrywać. Jak na razie.
Jechaliśmy dobre pół godziny, a może i więcej – trudno określić, bo zabrali nam telefony, a zegarka nie miałam, dziewczyny też nie. W busie z tyłu nie było okien, więc nie miałam pojęcia, dokąd nas wiozą. Wiedziałam jednak, co uświadomiłam sobie z bólem serca, że za tym wszystkim stoi mój brat. I już sama nie miałam pojęcia, co właściwie w związku z tym czuję: strach czy niesamowite wkurzenie.
Spojrzałam na Elizę i Natalię. Nie wyglądały na przestraszone, raczej na rozbawione. Wskazałam pilnującemu nas facetowi, żeby zdjął nam te cholerne kneble. Zrobiłam ruch, jakbym chciała zwymiotować, i dostrzegłam obawę w jego oczach. Chyba jednak wolał nas uwolnić, niż potem sprzątać. Kiedy zdjął nam w miarę czyste (na szczęście!) chusteczki, Natalia wyglądała na lekko zirytowaną. A Eliza zaintonowała Never Ending Story[20] na melodię starego przeboju Limahla.
Zaśmiałam się, bo dziewczyny opowiedziały mi swoją kaktusową przygodę i porwanie przez… gang z Kowna. A jeszcze wcześniej Natalia została uprowadzona przez rodzinę Chrisa, zresztą on sam także maczał w tym palce. Jezu, z kim ja się związałam? Zanim jednak zaczęłam się na poważnie martwić, pochyliłam się do przyjaciółek i powiedziałam szeptem:
– Oni ukradli kamień, który jutro miał być prezentowany.
– Tej hrabiny? – Natalia otworzyła szeroko oczy.
– Aha. Przebili się przez ścianę.
– Kurde… – Eliza chyba pierwszy raz zapomniała języka w gębie.
– Musimy im go zabrać! – powiedziałam z mocą. – Pan Kosma to poczciwy człowiek, będzie załamany. – Bezwiednie zazgrzytałam zębami.
– Ale jak to zrobimy? – Eliza czknęła i spojrzała na zbira, który siedział przy tylnych drzwiach busa i gapił się na nas z lekkim zaniepokojeniem.
– Nie wiem, zobaczymy, gdzie nas zawiozą, i tam coś wykombinujemy.
– I tak chłopaki nas znajdą. – Natalia wzruszyła ramionami ze spokojem. – Mam włączoną lokalizację w telefonie.
– Oni wyłączyli nasze komórki, trąbo – zauważyła dość przytomnie Eliza.
– Myślę… – zaczęłam niemrawo. Westchnęłam ciężko, a dziewczyny utkwiły we mnie wzrok. – Myślę, że mój brat, Dalius, ma z tym coś wspólnego. Może uda mi się z nim pogadać.
– Byłoby dobrze, bo jak wpadnie tam tych naszych trzech wariatów, to już dobrze nie będzie – zauważyła Eliza kwaśnym tonem.
– Cicho tam! – zagrzmiał nasz strażnik. – Jak się nie zamkniecie, to znowu założę wam knebel.
– Jeden? Ciężko będzie. – Eliza chciała dalej dyskutować, ale złapałam ją za rękę i pokręciłam głową.
Wzięła głęboki wdech i się skrzywiła, ale odpuściła. Do końca drogi już milczałyśmy, a zbir rzucał nam ostrzegawcze spojrzenia. Nagle samochód skręcił; jechał teraz po jakichś wertepach i w końcu się zatrzymał. I dobrze, bo już zaczynałam mieć chorobę lokomocyjną.
Zostałyśmy wyprowadzone na zewnątrz i po chwili weszłyśmy do starego domu w środku lasu.
– Uroczy zakątek – mruknęła Eliza.
– Skądś znam ten dom – powiedziałam cicho. – Kiedyś byłam tu z Daliusem. – Przypomniałam sobie roześmianą twarz mojego brata, kiedy pokazywał mi to miejsce. Chciał tu stworzyć dom, założyć rodzinę. A teraz…
Mimowolnie zadrżałam.
– Obawiam się, że jak Chris spotka twojego brata, to nie będzie miło. – Natalia wyglądała na zmartwioną.
– Wiem. – Pokiwałam głową, czując ukłucie w sercu.
Kochałam ich obu.
I martwiłam się, zarówno o Daliusa, jak i o Krzyśka.
Gdy przeszłyśmy przez zaniedbany ganek, w środku ukazał się dość duży pokój, zastawiony jakimiś gratami. Przy drewnianym stole siedziało czterech ciemnowłosych facetów, ale mojego brata nigdzie nie było.
I wówczas z pomieszczenia obok wyszedł wysoki mężczyzna o szerokich ramionach, spojrzał na naszą trójkę i zatrzymał wzrok na mnie. W jego oczach dostrzegłam coś niedobrego i poczułam strach.
– Cześć, Lina. – Uśmiechnął się jakoś demonicznie i oblizał wargi.
– Cześć, Demi – odparłam swobodnie, z całych sił próbując opanować drżenie głosu.
Znaliśmy się jeszcze z czasów, kiedy – będąc w ciąży – mieszkałam z ojcem w Kownie. Tata namiętnie grał w karty i robił sobie coraz większe długi. Sobie i nam.
To właśnie gangster Demi przyszedł z ofertą, o której nigdy nie wspomniałam bratu. Bo wiedziałam, że gdyby Dalius się o tym dowiedział, zabiłby go. A nie mogłam do tego dopuścić. Wolałam uciec do Polski. Nie sądziłam, że ojciec jeszcze bardziej się stoczy i wciągnie w bagno mojego brata, a swojego syna.
Przyjaciółki spojrzały na mnie, nieco zaskoczone.
– To twój brat? – Natalia zamrugała i przetarła szkła okularów. – Nie, to nie on – oceniła po chwili.
– Znacie się? – spytała Eliza.
– Nie, nie jestem jej bratem. – Deminikas Adamajtis uśmiechnął się szeroko. Złoty ząb, który miał wstawiony zamiast czwórki, błysnął złowrogo. – To, co łączy mnie z Liną, nie ma nic wspólnego z braterstwem. – Uniósł znacząco brew.
– Nic nas nie łączy – warknęłam.
Demi przysunął się i objął mnie ramieniem. Wyrwałam się z jego objęć. Moje oczy ciskały gromy.
– No i właśnie dlatego znalazłaś się w tej sytuacji. Gdybyś nie była taka uparta, a twój brat taki głupi, nie zdarzałyby się takie akcje. – Już się nie uśmiechał, a jego wzrok wydawał się zimny i pozbawiony uczuć.
– Zupek. – Eliza udała, że kaszle.
– Frotas! – Natalia burknęła pod nosem.
Demi spojrzał na nie ostrzegawczo i po litewsku krzyknął do swoich żołnierzy, żeby nas zabrali. Kiedy złapał mnie jeden z jego ludzi, szarpnęłam się i wysyczałam:
– Mój brat tak tego nie zostawi. Ale to nie jego powinieneś się bać najbardziej. – Zmrużyłam oczy.
Gangus zaśmiał się i powiedział spokojnie:
– Tak? A niby kogo powinienem? Ciebie? Twojego ojca?
– Mojego faceta. Chrisa Contiego – rzuciłam.
W tym momencie chyba po raz pierwszy zobaczyłam zaskoczonego, a może nawet przerażonego Adamajtisa. Przeklął cicho, kiwnął na swoich ludzi i wyszedł. A ja poczułam ulgę, triumf, ale i strach. Bo naprawdę nie miałam pojęcia, co się wydarzy.
Trzech mięśniaków zaprowadziło nas po drewnianych schodach na poddasze. Tam kazali nam usiąść na jakichś kocach, a jeden z nich, trzymający na ramieniu kałacha, został, aby nas pilnować. Rzucili nam też trzy butelki z wodą, co w sumie przyjęłyśmy z ulgą.
– To teraz powiedz nam, skąd znasz tego gościa? Gapił się na ciebie jakoś tak niefajnie. – Eliza utkwiła we mnie wzrok.
Westchnęłam i opowiedziałam dziewczynom o problemach z moim ojcem, hazardzie, długach i zobowiązaniu Daliusa.
– A ten cały Demi. Przystawiał się do ciebie? – Natalia była zmartwiona.
– On – przełknęłam głośno ślinę – przyszedł do mojego ojca i dał mu do zrozumienia, że jeśli zostanę… jego kobietą, to może spłaci jego długi. Mój stary go wtedy wyśmiał, ale potem i tak zadłużył się u niego na morderczy procent. A Dalius spłacał ten dług. Nigdy nie powiedziałam bratu o tej propozycji. On by zrobił coś głupiego, ściągnąłby na siebie ogromne kłopoty, a nawet śmiertelne niebezpieczeństwo. A ja nie mogłam do tego dopuścić.
– A co wspólnego ma z tym nasz Chris? Ten gangus wyglądał na trochę obsranego, gdy usłyszał jego nazwisko.
– Sądzę – pokręciłam głową – że on i jego organizacja maczali palce w zamachu na ojca Chrisa.
Dziewczyny wpatrywały się we mnie szeroko otwartymi oczami.
– Twierdzisz, że mają coś wspólnego z zamachem, w którym zginęła macocha Chrisa? – Natalia zacisnęła usta.
Pokiwałam głową.
Eliza głośno wypuściła powietrze.
– Jeśli to prawda i jeżeli nasz chłopak z Kalabrii o tym wie, szykuje się pieprzona wojna. A zwycięzca może być tylko jeden.
* * *
Wpatrywaliśmy się w Daliusa, a ten wziął głęboki wdech i zaczął mówić:
– Gangus z Kowna, dla którego pracuję, porwał dziewczyny i okradł tego jubilera, pana Kosmę. Próbowałem ich powstrzymać, bo nie chciałem, aby Lina miała kłopoty. Włamali się przez ten punkt informacyjny, a dziewczyny ich tam nakryły. To było jakąś godzinę temu.
Moi bracia zerwali się na równe nogi, a ja spojrzałem na dawnego kumpla i wysyczałem:
– Chcesz powiedzieć, że ten gnój Demi ma moją kobietę i jej przyjaciółki?
Dalius pokiwał głową.
– Nie zamierzałem do tego dopuścić. Serio, stary…
Uniosłem dłoń, a on od razu się zamknął. Doskonale wiedział, że jest winny jak cholera, ale teraz nie był czas na pieprzone przeprosiny.
– Gdzie oni są? – zapytałem.
– Za Bocianem.
Wiedziałem, co to za miejsce. U Bociana można było zaopatrzyć się w stare drewniane meble, kupić hełm z czasów drugiej wojny światowej, kołyskę lub wózek sprzed lat. Zjeść zupę i pogadać o życiu. A kiedy się od niego wyjeżdżało i kierowało na mosty w Stańczykach, trzeba było skręcić w prawo i dojeżdżało się do starej chaty, którą Dalius kiedyś kupił i chciał wyremontować, rzeźbić w drewnie, znaleźć ukochaną kobietę i żyć w spokoju, z dala od wszelkiego gówna. Jak widać, średnio mu to wyszło. Za to świetnie rzeźbił w każdym gównie, jakie tylko napotykał na swojej drodze.
Do niedawna zresztą mnie też nieszczególnie szło w kwestiach osobistych. Ale teraz… Wszystko zmieniło się o sto osiemdziesiąt stopni.
– Gdzie jest Marija? – spytałem sucho, wpatrując się w Daliusa.
– U opiekunki, pani Basi. Postawiłem tam dwóch ludzi, tak na wszelki wypadek.
– Ufasz im?
– Jak tobie.
Uniosłem brew.
– Kurwa, nie wierzę, że to znowu się dzieje. – Maciej był spokojny, ale wiedziałem, że w środku wszystko w nim buzuje. – Chris, czyli ty wiesz, gdzie są dziewczyny?
Jacek stał, gotowy do wyjścia, a wyraz jego twarzy wskazywał na to, że wystarczy iskra, aby wybuchł jak cholerna bomba.
– Wiem wszystko. Jedziemy – zarządziłem i wszyscy czterej wskoczyliśmy do mojego samochodu.
[20] Niekończąca się historia (ang.).
Rozdział 16
30 Second to Mars, The Kill
Siedziałyśmy na tym cholernym poddaszu i zamiast jakoś szczególnie się przejmować, opowiadałyśmy sobie zabawne historyjki z przeszłości.
– To, że poszłam nie na tę rozmowę kwalifikacyjną, co trzeba, to już wiecie. – Natka machnęła dłonią.
– Tak, od tego zaczęła się twoja przygoda z panem Maciejem. – Eliza wyszczerzyła się w uśmiechu. – Na czym ja także skorzystałam, bo inaczej nie poznałabym mojego Jacusia.
– No w sumie. – Natalia pokiwała głową. – Ale uwierzcie mi, wtedy wcale nie czułam się dobrze. Poza tym mój mąż uwielbia ukrywać swoje uczucia i nie miałam pojęcia, co siedzi w jego głowie.
– Jakbym widziała Chrisa – prychnęłam, a dziewczyny mi przytaknęły.
– Ale i tak najbardziej kocham opowieść o spaghetti, którym uraczyłaś połowę kalabryjskiej familii. Twój Chris na szczęście się ustrzegł. – Eliza wskazała na mnie palcem.
– Oj tam. Nigdy nie byłam dobra w gotowaniu. – Natalia wzruszyła ramionami. – Ale widok dławiącego się Gianniego na zawsze zostanie w mojej głowie. – Natka wyszczerzyła się w uśmiechu.
– A ja kiedyś poszłam na basen z koleżankami i zgubiłam ubranie – powiedziałam, opierając się o ścianę.
– O, to ciekawe. I jak to się skończyło?
– Po prostu wyszłam w ręczniku. Na szczęście było ciepło. I wtedy przyjechali po mnie Dalius z Chrisem, i… – Poczułam ukłucie żalu.
Dziewczyny od razu mnie przytuliły.
– Będzie dobrze, skarbie. – Eliza uśmiechnęła się szeroko. – Oni się przyjaźnią.
– Chyba już nie.
– Twojego brata tu nie ma. Co może oznaczać, że się ogarnął i nie chce mieć z nimi nic wspólnego. – Wskazała pogardliwym gestem na mięśniaka, który nas pilnował.
Był Litwinem i raczej niewiele rozumiał z naszych rozmów. Zresztą siedziałyśmy w znacznym oddaleniu i mówiłyśmy przyciszonymi głosami.
– Dalius nie jest zły. Tylko… nie miał szczęścia. Oboje nie mieliśmy. Mama wcześnie zmarła, a ojciec co rusz pakował się w jakieś kłopoty. Wiem, że to nie jest żadne usprawiedliwienie, ale on… Nieustannie czuł się w obowiązku wyciągać ojca z kłopotów. To takie poczucie odpowiedzialności za kogoś, kto sam powinien być opiekunem, wzorcem, na kim powinniśmy móc polegać. – Westchnęłam ciężko.
Dziewczyny mocno mnie przytuliły. Siedziałyśmy już w milczeniu, bo jedyne, co mogłyśmy robić, to czekać. Nasz strażnik usiadł na podłodze przy wyjściu, ziewał niemiłosiernie i tarł oczy. Popatrzyłam na niego uważnie i zaczęłam nucić starą litewską kołysankę, której nauczyła mnie babcia. Dawno, dawno temu – zdawało mi się, jakby to było w innym życiu. Gdy Marysia była mała, uwielbiała przy niej zasypiać.
Eliza i Natka spojrzały na mnie ze zdziwieniem, ale się nie odezwały. Strażnik łypnął spod oka, czułam, że zna tę piosenkę. Wydawało mi się nawet, że przymyka oczy i bezgłośnie powtarza słowa. Śpiewałam ją, zaczynając kilka razy od nowa, głos miałam niezły. I w końcu… nasz cerber najzwyczajniej w świecie zasnął. Kiedy ucichłam, dało się słyszeć głęboki oddech i lekkie pochrapywanie kolesia przy drzwiach. Jego dłoń, którą trzymał półautomatyczny karabinek, zsunęła się lekko, a broń z delikatnym stuknięciem spoczęła obok jego nogi.
– Ja pierdzielę… – Eliza uśmiechnęła się i przytknęła dłoń do ust.
– Jesteś genialna, Lina. – Natalia ścisnęła moją dłoń.
– Teraz tylko musimy zabrać mu broń – powiedziałam szeptem.
– Umiesz się tym posługiwać? Bo ja nie! – rzuciła Natka.
– Ja też niekoniecznie. – Wzruszyłam ramionami. – Ale przecież oni o tym nie wiedzą. – Wskazałam na drzwi.
– Dobra, idziemy na czworakach. Powoli – zarządziła Natka.
Zaczęłyśmy sunąć powoli, starając się nie wydawać z siebie żadnych dźwięków. Kiedy mijałyśmy śpiącego jak dziecko strażnika, on nagle chrapnął głośno, a Natka podskoczyła przestraszona i pisnęła. Mięśniak otworzył oko, potem drugie, ale zanim zdążył zareagować, dostał ode mnie w łeb metalowym wiadrem, które stało tuż obok. Upadł z łoskotem, który zaalarmował tych na dole.
W tym momencie Eliza sięgnęła po broń, otworzyły się drzwi i ukazały się w nich dwie zakazane gęby. Elizka rzuciła broń Natce, a ta uchyliła się i wtedy…
Jasna cholera!
Rozpętało się piekło!
Sama nie wiem, jak do tego doszło, w każdym razie kiedy karabinek szturmowy ominął Natkę, ta uderzyła w niego dłonią, jakby chciała odepchnąć go od siebie. Musiała przy tym coś odblokować, a wówczas broń sama z siebie… zaczęła strzelać.
Pierwszy dostał w ramię nasz strażnik. Krzyknął, złapał się za rękę i uskoczył w bok. Karabinek upadł na drewnianą podłogę u szczytu schodów i ponownie wypalił. Tym razem oberwał facet, który już zmierzał po schodach na górę. Zarobił w przedramię i na tyłku zjechał po schodach na dół, po czym skulił się i schował głowę. Karabinek nie zamierzał się jednak zatrzymać. Podskakiwał na schodach i raz za razem strzelał. Napastnicy, jeden po drugim, obrywali, na szczęście nie śmiertelnie. Zanim broń dotarła na parter, wszyscy faceci zgromadzeni w chacie kulili się, jęczeli i trzymali się za różne części ciała.
A ja, Natka i Elizka stałyśmy u szczytu schodów i patrzyłyśmy na to wszystko z otwartymi ustami. Kiedy otworzyły się drzwi i do środka wparowało kilku facetów, Natka powiedziała z uznaniem:
– Jak w Prawdziwych kłamstwach!
Na to spojrzałam na nią i rzuciłam niejako z wyrzutem:
– A mówiłaś, że nie umiesz strzelać!
* * *
Kiedy Dalius dał nam namiar na miejscówkę, w której Demi trzymał dziewczyny, poczułem ogromny strach pomieszany ze złością. Oczywiście na zewnątrz byłem spokojny i niemal pozbawiony emocji, za to w środku wszystko we mnie buzowało i tylko czekało na erupcję. Miałem ochotę rozerwać na strzępy dawnego przyjaciela, ale wiedziałem, że ona by mi tego nie darowała. Ten dupek był jej bratem i wciąż go kochała, chociaż dobrze wiedziała, że ma niebywałe zdolności do włażenia w sam środek bagna. Ale z drugiej strony trochę go rozumiałem, dla niego też liczyła się rodzina i pomagał swojemu beznadziejnemu staremu, który tak naprawdę wcale na to nie zasługiwał.
Jechaliśmy do ich miejscówki w gołdapskim lesie, a ja przypomniałem sobie przeszłość spędzoną tutaj. Wiele mnie łączyło z tymi lasami, a Daliusa traktowałem wtedy niemal jak brata. Spojrzałem w jego ciemne oczy. Mrugnął do mnie, jak zawsze, gdy ruszaliśmy na ćwiczenia. Rozumieliśmy się bez słów.
Kiwnąłem nieznacznie głową.
Kiedy podjechaliśmy pod stary dom, ze środka dotarły do nas odgłosy strzałów. Wszystko rozegrało się błyskawicznie. Ruszyłem biegiem, zza paska wyszarpnąłem glocka. Obok mnie biegli Maciej i Jacek. Dalius został przy aucie, przykułem go kajdankami do kierownicy. Ufaj, ale nigdy w pełni. To dobra zasada.
Gdy wparowaliśmy do chaty, naszym oczom ukazał się bardzo malowniczy obrazek: na piętrze domku, na schodach i koło wejścia do kuchni kulili się postrzeleni w różne części ciała faceci. Krótki rekonesans pozwolił stwierdzić, że wszyscy żyją, ale odnieśli rany postrzałowe. Na dole leżał karabinek szturmowy, a u szczytu schodów stały w rzędzie: Natalia, Eliza i Lina. Lekko zszokowane, wpatrywały się w pobojowisko. Natalia rzuciła jakiś tytuł filmu, a Lina zarzuciła jej, że oszukiwała, iż nie umie strzelać.
Spojrzałem na braci, a ci uśmiechali się zgodnie.
– Dlaczego mnie to nie dziwi? – Jacek ruszył do Elizy i skrył ją w ramionach.
– Kochanie, muszę zapisać cię na strzelnicę! – Maciej objął żonę i wyprowadził na ganek.
Podszedłem do Liny i mocno ją przytuliłem.
– Wszystko dobrze?
Westchnęła, ale czułem, jak potakuje.
– Tak. Teraz już tak. – Nerwowo pociągnęła nosem.
Odsunąłem ją i spojrzałem w oczy. Błyszczały, dostrzegłem w nich strach, ale i ulgę. Niewiele myśląc, pocałowałem ją w usta.
– Twój brat przyjechał z nami. Jest bezpieczny.
– On nie miał nic wspólnego… – zaczęła, a ja pokiwałem głową.
– Wiem. Wszystko wiem, Lino.
– On by nigdy…
– Lina. – Ująłem jej twarz w dłonie. – Wiem. – Uśmiechnąłem się lekko.
– Chris… – szepnęła, a wtedy powiedziałem cicho, ale pewnie:
– Kocham cię, Lino Jurgatis. Nigdy nie przestałem.
– Och… – Wpatrywała się we mnie szeroko otwartymi ciemnymi oczami.
– Tak, bellissima. Tak. – Pocałowałem ją szybko i mocno objąłem.
Po chwili jednak się odsunąłem, bo miałem jeszcze kilka spraw do załatwienia.
W tym momencie w domku pojawili się moi ludzie. Wśród nich był oczywiście Laurento, którego wezwałem ze stolicy. Maciej spojrzał na mnie i lekko uniósł brew, na co odpowiedziałem wzruszeniem ramion.
Zwróciłem się do Liny:
– Kochanie, idź z nimi. W samochodzie czeka na ciebie Dalius.
Jej twarz lekko zbladła, ale za chwilę wypłynął na nią uśmiech.
– Ja też cię kocham, Chrisie Conti. – Pocałowała mnie.
– Wiem, mała. Ale teraz idź z moimi braćmi.
– A ty? – Widziałem troskę i strach na jej ślicznej buzi.
– Muszę się jeszcze czymś zająć. Zobaczymy się później. Obiecuję.
– Ale nie znikniesz jak ten Arsène Lupin? – Zmarszczyła czoło.
Potrząsnąłem głową.
– Nie. Nigdy więcej, Lino.
Gdy już poszli, spojrzałem na ciemnowłosego faceta ze zranionym ramieniem owiniętym jakąś szmatą, siedzącego u stóp Laurenta, który stał obok niczym posłaniec śmierci. Bo właśnie nim był. Kucnąłem i spojrzałem w oczy Demiego.
– Dlaczego chciałeś się pozbyć mojego ojca? – spytałem po litewsku.
Widziałem w jego oczach strach. Ale nie czułem nic. Umiałem wyciszać emocje i dzięki temu wciąż jeszcze żyłem i nie wariowałem.
– Nie wiedziałem, że to twój stary. To było nieporozumienie. – Facet lekko się trząsł. – Dostaliśmy cynk, że jakaś ekipa z południa zamierza przejąć nasz rynek i ukrócić handel żywcem.
Poczułem, że ogarnia mnie wściekłość. Wziąłem szybki wdech. Zauważyłem na sobie uważny wzrok Laurenta.
– A wiesz, skąd tak dobrze znam język litewski? – spytałem spokojnie. Demi usiłował uniknąć mojego wzroku, ale kucnąłem i złapałem go za brodę. – Patrz mi w oczy, skurwielu! – syknąłem.
Teraz w jego gałach błyskał już tylko czysty zwierzęcy strach. Od razu poczułem się lepiej.
– Nie wiem. Znaczy… byłeś z Daliusem…
– Owszem. Ale tego języka nauczyła mnie macocha, moja druga mama. Marija.
– Ona… – Dostrzegłem zrozumienie w jego oczach.
Już wiedział, jak się to dla niego skończy.
– Owszem. Zginęła w zamachu zamiast ojca. A jej siostra została kiedyś sprzedana do burdelu w Turcji. Umarła tam. Dlatego nasza familia postanowiła zwalczać ten proceder. Przejęliśmy kluby na Litwie, żeby nad tym zapanować.
– Nie wiedziałem, że to Kalabria – szepnął Demi.
– Niewiedza boli – odparłem beznamiętnie.
– Nigdy byśmy nie zadarli z ’Ndràngheta! Nie jesteśmy samobójcami! To był… błąd. Pomyłka.
Pokręciłem głową.
– Nie nazywaj śmierci członka naszej familii pomyłką. Ale rzeczywiście to był błąd. Za który każdy z was zapłaci. Ty, Jonas Farmer, Adamejtis Berulo, Vajtis Vitalis. – Z premedytacją wymieniałem członków jego grupy uczestniczących w zamachu. – A także wasze rodziny.
Demi szarpnął się, ale moi ludzie z powrotem usadzili go na podłodze starej chaty.
– Oni nie są winni!
Uniosłem brew.
– Wszyscy są winni. Podnieśliście rękę na członka naszej familii. A dla nas więzy rodzinne są tak samo mocne jak krew, która w nas płynie. A na przelaną krew odpowiadamy krwią. Tylko razy dziesięć.
– Nie możesz… – jęknął.
Szarpnąłem się i złapałem go za zranione ramię, zanurzyłem palce w ranie i w jego krwi. Zawył przeciągle.
– Mogę. Synowie ’Ndràngheta nie wybaczają. Nie zapominają. I nie czują litości.
– Ja… nie wiedziałem… – chciał krzyknąć, ale z jego parszywych ust wydostał się tylko żałosny jęk.
– Niewiedza boli – powtórzyłem spokojnie.
Kiwnąłem do Laurenta, który podniósł jęczącego Demiego i wyprowadził go na zewnątrz. W tym czasie reszta moich żołnierzy zajęła się pozostałymi ludźmi z grupy tego dupka. Moi bracia, którzy przyjechali swoimi samochodami, zabrali ze sobą dziewczyny i Daliusa. A ja wyszedłem na drogę, przy której stał mój samochód, i głęboko wciągnąłem do płuc chłodne powietrze. Poczułem się lepiej, wolny i pozbawiony tego nieznośnego zobowiązania, które nie dawało mi żyć.
W kieszeni miałem kamień, który musiałem oddać kuzynowi; wyciągnąłem go wcześniej niepostrzeżenie z kurtki tego litewskiego dupka. Ale teraz musiałem jak najszybciej znaleźć się koło mojej kobiety. I mojej córki.
Wsiadłem do samochodu i ruszyłem, nie patrząc na szamoczących się gangusów z grupy Demiego, która właśnie przestawała istnieć.
Rozdział 17
James Blunt, Heart to Heart
Do rozpoczęcia pokazu została godzina, a pan Kosma już był kłębkiem nerwów. Tłumaczyłam mu, że wszystko się uda, ale zdenerwował się awarią, która spowodowała pęknięcie rury i wielką dziurę w ścianie. A przynajmniej tak brzmiała oficjalna wersja, którą mu przekazałam.
– A jak potomek hrabiny będzie chciał zwiedzić zakład? – Starszy pan drżał niespokojnie.
– Powiemy mu, że trwa remont. Poza tym nie musi go pan przecież prowadzić na zaplecze. Spokojnie, panie Kosma, wszystko się uda. – Popatrzyłam na stojącego obok mnie Krzyśka.
Ten wyglądał jak oaza spokoju; zazdrościłam mu tej pokerowej twarzy, też chciałabym tak umieć ukrywać uczucia. We mnie za to można było czytać jak w gazecie. Czy tam w książce.
– Wszystko jest idealnie przygotowane, a resztą zajmie się Lina. – Krzysiek powiedział to spokojnym tonem, starszy pan zaś wyglądał na nieco uspokojonego.
Oczywiście nie miał pojęcia o wydarzeniach sprzed dwóch dni. Ani o tym, że jego kamień został ukradziony i na nowo odzyskany, a wszystko dzięki mężczyźnie, który stał obok mnie.
Kiedy udaliśmy się na urokliwy gołdapski rynek, gdzie wystawiono już fotografie rodziny Nehrebeckich, widownia powoli się zapełniała, a burmistrz rozmawiał z potomkiem rodu. Główny punkt programu, czyli kamień hrabiny Nehrebeckiej, znajdował się w szklanym pancernym schowku, którego pilnowali ludzie burmistrza. Ścisnęłam mocniej dłoń Krzyśka.
Spojrzał na mnie uważnie, widziałam w jego oczach pytanie.
– Wszystko gra?
– Jasne – przytaknęłam skwapliwie. – Dziękuję ci za… za to, że zająłeś się tym… bałaganem. Bez ciebie załamałabym dłonie.
Uśmiechnął się kącikiem ust.
– A nie ręce? – zapytał.
– Też. – Zagryzłam wargę.
– Wcale nie jestem taki uczciwy, Lino.
– Dla mnie jesteś. Przynajmniej wobec mnie. Obiecałeś, że Dalius będzie bezpieczny.
Krzysiek westchnął.
– On nie miał nic wspólnego z zamachem na moją familię. Jest nam potrzebny człowiek w Kownie. Twój brat będzie teraz pracował dla nas. Dostał ludzi i obstawę.
– Czy powinnam się o niego martwić?
– Nie. Ale i tak będziesz. – Krzysiek objął mnie za kark i przyciągnął do siebie.
– A o ciebie? – Spojrzałam mu w oczy.
– Jak mam odpowiedzieć?
– Najlepiej szczerze. – Wtuliłam się w niego.
Zerknęłam na naszą córkę, która wraz z Natalią i Maciejem stała przy stoisku z czekoladkami i wyraźnie naciągała ciocię i wujka na jakieś słodkie zakupy. Podskakiwała jak piłeczka, a Natalia robiła to samo. Stojący niczym posąg Maciej tylko przewracał oczami, ale widziałam, jak uśmiecha się, patrząc to na swoją żonę, to na Marysię.
Poczułam usta Krzyśka tuż przy uchu. Przełknęłam ślinę, bo uwielbiałam czuć go tak blisko.
– Przyrzekam, że nie przysporzę ci zmartwień. I że zabiorę was na południe.
Spojrzałam na niego. Wpatrywał się we mnie z uwagą, a ja poczułam dreszcz przebiegający przez całe ciało. Zawsze tak się przy nim czułam. Trochę bezbronna, trochę silna, zawsze pragnąca.
– Ale to tutaj mam życie. Pracę – powiedziałam z wahaniem.
– Wiem. Pogodzimy to, Lino. Chcę, aby Marija poznała swoją rodzinę. A rodzina chce poznać ciebie i ją.
– Wiedzą już?
– Oczywiście. Musiałem powiedzieć ojcu, że ma wnuczkę. Nie może się doczekać, kiedy ją pozna.
– Trochę się boję – szepnęłam.
Krzysiek stanął na wprost mnie i pochylił głowę, aby spojrzeć mi w oczy. Uśmiechnął się lekko.
– Nie masz czego. To ja się obawiam. Bo chcę wam dać wszystko to, na co zasługujecie.
– Wystarczy, że będziemy razem – powiedziałam z przekonaniem.
Byłam pewna, że to wystarczy.
– Oczywiście, że będziemy. Jesteśmy rodziną. A nasza familia zawsze, ale to zawsze trzyma się razem.
Potem rozpoczęła się impreza – nastąpiły przemówienia, pełne wzruszeń wspomnienia rodziny Nehrebeckich, opowieści, anegdoty. A na sam koniec uroczyste odsłonięcie pamiątkowego kamienia hrabiny. Ten jubilerski cud miał spocząć w siedzibie rady miasta przy placu Zwycięstwa. Siedzieliśmy na widowni, wszystko było elegancko przystrojone i toczyło się gładko.
Natalia rozglądała się nieco niespokojnie, więc pochyliłam się ku niej i spytałam cicho:
– Coś się stało?
– Nie, nic. Maciej musiał pójść zadzwonić i długo nie wraca.
– Na pewno zaraz przyjdzie. Może załatwia te swoje korporacyjne biznesy. – Eliza szybko uspokoiła Natkę.
– No nie wiem. – Dziewczyna zmarszczyła czoło. – Gdy on tak znika, to potem też coś znika.
Zerknęłam na Krzyśka. Siedział z niewzruszoną miną. Zaniepokoiłam się.
– Wiesz coś na ten temat? – spytałam szeptem.
– Mój brat jest dorosły.
– Chris. – Spojrzałam mu w oczy.
– Nie martw się. Robi to, co musi.
– Ale chyba nie… – Nie mogłam nawet wypowiedzieć swoich przypuszczeń na głos.
– Spokojnie, Lino. Zaufaj mi.
Westchnęłam.
– Ufam ci. Nieustannie.
Spojrzał na mnie z boku, objął i niespodziewanie pocałował. Jego usta były cudowne, a ja szybko zatraciłam się w tym pocałunku. Po chwili odsunął się i szepnął mi do ucha:
– Ti amo[21].
A potem mocno mnie przytulił i ponownie wpatrzył się w przemawiających, jakby nic się nie wydarzyło. Za to moje serce galopowało, a twarz zapewne pałała czerwienią.
Po zakończeniu oficjalnej części rozpoczęło się coś na kształt after party, a kamień hrabiny oficjalnie odprowadzono do sali kolumnowej w urzędzie miasta. Niedługo potem pojawił się Maciej, który przytulił Natalię i wyszeptał jej coś przepraszająco do ucha, a ona pokręciła głową, ale pocałowała go w usta i wyglądała na zadowoloną.
Krzysiek zabrał Marysię na stragany, gdzie wybierała kolorowe doczepiane warkoczyki, koniki z czekolady i lody, a on wyglądał na uszczęśliwionego. Obserwowałam, jak z nią rozmawia i cierpliwie odpowiada na dziesiątki pytań. Ciepło raz za razem zalewało moje serce.
Podszedł do mnie pan Kosma, którego oczy błyszczały radością i młodością. Wydawał się wyższy i bardziej wyprostowany. Promieniał szczęściem.
– Ależ to było wydarzenie. Widziałaś, kochana Lineczko?
– Tak, wielki sukces, serdecznie gratuluję. – Pocałowałam starszego pana w policzek.
– I jeszcze piękne dziewczęta mnie całują. Nie może być lepiej! – Pan Kosma uśmiechnął się i puścił do mnie oczko. – Jadę teraz z młodym panem Nehrebeckim na kolację.
– Świetnie, proszę się dobrze bawić.
– Zamierzam. Zamierzam, kochaneczko.
Pod wieczór wróciliśmy nad jezioro. Marysia, zmęczona wrażeniami z całego dnia, zasnęła w domku Krzyśka. A cała nasza szóstka usiadła na tarasie – Jacek przygotował drinki, Krzysiek zrobił pyszną sałatkę z serem halloumi, a Maciej ugrillował szaszłyki. Spojrzałam na dziewczyny, które siedziały obok mnie.
– To co teraz? – Eliza wzięła kieliszek z aperolem i uniosła brew.
– Czas wyjeżdżać. – Jacek pochylił się i pocałował ją w usta. – Wszystko, co dobre, szybko się kończy.
– Mieliśmy odpoczywać, ale moja żona oczywiście musiała dać się porwać. – Maciej ścisnął dłoń Natalii, a ta prychnęła.
– Jasne, dałam ogłoszenie na lokalnej grupie. I patrz, ktoś odpowiedział!
– Ciebie kłopoty zawsze znajdą – stwierdził Krzysiek.
– Jasne, szwagier, bo ty niby nie masz z tym nic wspólnego. – Eliza parsknęła.
– Ja? W życiu. – Krzysiek spojrzał na mnie, uśmiechnął się kącikiem ust i objął mnie ramieniem.
Oparłam się o niego i odetchnęłam głęboko.
– No dobrze – powiedziałam spokojnie. – Na szczęście wszystko skończyło się happy endem.
– A skoro znajdujemy się w stałym gronie i jest już po wszystkim, to może wyjaśnicie, gdzie dzisiaj podziewał się Maciej? – Eliza uśmiechnęła się nieco złośliwie.
– No chyba… miał jakieś rozmowy? Biznesowe? – Otworzyłam szeroko oczy i spojrzałam na męża Natalii.
– Ja bym tylko chciała wiedzieć, kochanie, czy ten kamień, który znalazł się w gabinecie pana burmistrza, nie jest czasem dziełem twoich sprawnych dłoni. – Natka popatrzyła na męża.
– Mam sprawne dłonie? – W oczach Macieja coś błysnęło. – Cieszę się, że to zauważyłaś.
– Idźcie do siebie, co? – Krzysiek przewrócił oczami.
– Mówi się: „Wynajmijcie pokój”. – Jacek uśmiechnął się krzywo.
– Wróćmy do sęku sprawy – przerwałam ich drwiny.
Krzysiek parsknął, przytulił mnie i pocałował w czoło.
– Ach, ty mój sęku.
– Do sedna, sedna! – szybko się poprawiłam.
Krzysiek westchnął i spojrzał na Jacka i Macieja. Ci skrzywili się i nieznacznie kiwnęli głowami. Ukochany wypuścił mnie z objęć, wstał i spojrzał na nas. Wszystkie trzy utkwiłyśmy w nim wzrok.
– Wiecie, że rozprawiliśmy się z gangiem z Kowna – zaczął.
– Z tymi dupkami, którzy nie potrafili strzelać. Tak, coś słyszałyśmy – sarknęła Eliza.
– Na szczęście Natalia umiała. – Uśmiechnęłam się.
– No oczywiście. – Krzysiek skrzywił się, jakby go coś zabolało. – Tak więc temat został zakończony, a winni zabójstwa mojego ojca ponieśli karę.
– Ale… – Zaniepokojona spojrzałam na swojego faceta, a potem na resztę towarzystwa. – Jaką karę?
– Adekwatną do przewinień, skarbie. – Popatrzył na mnie poważnie.
– Nie powiesz chyba… – Przełknęłam ślinę.
– Spokojnie. Trafili w ręce sprawiedliwości.
– Och… to dobrze. – Z ulgą wypuściłam powietrze.
– Musiałem przy tym skorzystać z pomocy nie tylko moich ludzi, lecz także naszego kuzyna.
– Tego… kuzyna? – spytała cicho Natalia, a Maciej złapał ją za rękę.
– Tak, szwagierko. Tego, którego chciałaś zabić garem przesolonego spaghetti.
– Natalia tak samo gotuje, jak strzela – powiedział Jacek z powagą.
– Uważaj, bracie, stąpasz po cienkim lodzie. – Maciej pogroził mu palcem.
– Dajcie mu skończyć! – Eliza przewróciła oczami.
– Dziękuję. – Krzysiek skłonił się w jej stronę. – W każdym razie nasz kuzyn wykazał zainteresowanie historycznym kamieniem hrabiny.
– O nie! Nie mów mi, że… – Zabrakło mi tchu. – Obiecałeś!
– Kochanie, pozwól, że skończę. Odrobina wiary. – Krzysiek wzniósł oczy ku niebu.
– Stary, kiedy ty ostatnio byłeś w kościele? – Maciej zmarszczył brwi.
– Zamknij się, Tiffany – warknął mój facet, po czym kontynuował: – Oczywiście wiedziałem, że Gianni ma świra na punkcie kamieni szlachetnych i wykorzysta tę okazję, aby dopełnić swoją kolekcję, a do tego trochę nam dokuczyć.
– Super, dokuczanie przez okradanie – prychnęła Natka.
– To co zrobiliście? – syknęłam. – Nie mówcie mi, że w gabinecie burmistrza znajduje się podróbka!
– Ciszej, Lino. Głos niesie się po jeziorze, w Rosji cię słyszą – powiedział Jacek spokojnie.
– Kochanie, obiecałem ci coś. Zapewniam, że w gabinecie jest ten sam kamień, nad którym pracował pan Kosma.
– O co więc chodzi? – Potupałam niecierpliwe nogą w drewniany podest tarasu.
– Maciejo. – Krzysiek spojrzał na brata.
– Okej. Wiecie, że jestem zdolnym… No, mam sprawne dłonie, jak to określiła moja piękna żona.
– Ale nie będziesz opowiadał o swoich… wyczynach? – Eliza uniosła brew.
– Nie takich, jakie masz na myśli, zepsuta kobieto. – Maciej parsknął.
– Ja akurat niezwykle cenię sobie to jej zepsucie. – Jacek mrugnął do narzeczonej.
– Wynajmijcie pokój! – Ja i Natalia ryknęłyśmy chórem, a potem wybuchłyśmy śmiechem.
– Cisza. Dajcie mu powiedzieć. – Krzysiek pokręcił głową.
– Ale ten twój chłopak się rządzi… – Eliza spojrzała na mnie, cmoknęła i zmarszczyła brwi. – No dobra, Maciej, kończ waść, wstydu oszczędź.
– Jezu… – Maciek westchnął i zaczął mówić: – Jestem także sprawnym i zdolnym fałszerzem. Podrobiłem ten kamień.
– No, ale… Gianni? – Spojrzałam na Krzyśka, a ten kiwnął głową w stronę brata, dając tym samym znak, abym słuchała dalszej części opowieści.
– Jego człowiek potwierdził autentyczność, ale potem na chwilę odwrócił wzrok. W tym czasie Maciej podmienił kamienie – powiedział mój facet ze spokojem.
– Czyli… pan Kosma i burmistrz wciąż mają oryginał? – wolałam się upewnić.
Krzysiek objął mnie i szybko pocałował.
– Tak, Lina, moja piękna. Powiedziałem ci, żebyś mi zaufała.
– Zrobiłam to. – Uśmiechnęłam się, a on pocałował mnie raz jeszcze.
– Oj, love is in the air… – zanuciła Eliza, a Krzysiek mnie objął, ją zaś obrzucił ponurym spojrzeniem, za co dostał ode mnie kuksańca w bok.
– W każdym razie ten temat mamy z głowy.
– No to dobrze. – Odetchnęłam z ulgą. – Jest wilk syty i krowa cała.
– A to nie szło inaczej? – zdziwiła się Eliza.
– Nieważne. Moja przyszła żona wie lepiej. – Krzysiek spojrzał znacząco w moją stronę.
Zamrugałam, a wszyscy wpatrywali się w nas z otwartymi ustami.
– Znaczy… – Złapałam gwałtownie powietrze. – Chcesz powiedzieć…? – Patrzyłam w przenikliwe niebieskie oczy Chrisa Contiego.
Kiwnął głową i uklęknął przede mną na jedno kolano, a z kieszeni eleganckich materiałowych spodni wyjął małe pudełeczko.
– Tak, moja piękna. Chciałbym już zawsze budzić się obok ciebie i każdego dnia jeść z tobą śniadanie. – Otworzył pudełeczko, a moim oczom ukazał się przepiękny pierścionek z pokaźnym diamentem.
Wypuściłam głośno powietrze i się uśmiechnęłam. Pokiwałam twierdząco głową, a wtedy Krzysiek wsunął pierścionek na mój palec serdeczny.
– Tak. Śniadanie z Arsenem brzmi całkiem fajnie. – Uśmiechnęłam się, a wówczas on porwał mnie w ramiona i mocno pocałował.
Potem pochylił się i szepnął mi do ucha:
– I to każdego dnia, Lino Conti. Każdego cholernego dnia!
[21] Kocham cię (wł.).
EPILOG
Rihanna, Te Amo
San Luca, dom rodu Contich, sobotnie popołudnie
Dwie pary stoją przed Matteo Contim, księdzem i członkiem familii. Jacek i Eliza oraz Chris i Lina właśnie wypowiadają słowa przysięgi. Ich świadkowie to Maciej, Natalia, Dalius i koleżanka Liny, Alina.
Rodzina Contich jest bardzo liczna, wszyscy są uradowani, że kolejni chłopcy od Grazzów i Contich biorą ślub i robią to w miejscu, w którym wszystko się zaczęło, gdzie więzi rodzinne są najważniejsze, a zdradę karze się śmiercią. Pojawili się także bracia Grazzowie, którzy tym razem otrzymali dyspensę od capobastone, Santosa Contiego, który z dumą wpatruje się w swojego syna Chrisa. Santos wie, że Chris pomścił śmierć Mariji, odzyskał swoją pierwszą i prawdziwą miłość Linę, a w dodatku… przywiózł na południe pierwszą wnuczkę Mariję. Dziewczynka stoi teraz obok dziadka i trzyma go za rękę. Powoli uczy się włoskiego, ale Santos zna polski i litewski, więc bez trudu dogaduje się z wnuczką, która okazała się bardzo rezolutną i rozgadaną dziewuszką.
Jest cudownie ciepło, drzewa piniowe dają delikatny cień, z pobliskiego ogrodu niesie się zapach aromatycznych kwiatów, a dwie młode pary wiążą się właśnie na całe życie.
Potem rozpoczyna się celebrowanie tego wspaniałego wydarzenia w życiu familii, a Santos Conti na chwilę zostawia wnuczkę pod opieką ciotki Fridy i kiwa na syna. Wychodzą do ogrodu, gdzie odbywa się przyjęcie, i zmierzają do oddalonego domku dla gości. Tam schodzą do piwnicy, która jest obstawiona przez licznych żołnierzy. Wszyscy stają na baczność, gdy capobastone i jego syn ich mijają. W pomieszczeniu obok piwniczki pełnej smakowitych win znajduje się wybetonowany i wyciszony schron, który ma tłumić wszelkie odgłosy. Santos Conti nazywa to pomieszczenie Bastionem Sprawiedliwości.
On jest sprawiedliwością.
On jest Kalabrią.
A jego syn Chris oddał w jego ręce tego, kto śmiał podnieść rękę na rodzinę Contich. Nie wiedział chyba, że taka ręka zawsze zostaje odcięta, podobnie jak pozostałe członki.
Kiedy jest już po wszystkim, Santos obejmuje syna i całuje go w oba policzki.
– Będziesz lepszym capo ode mnie. Za miesiąc przekażę ci władzę.
Chris kiwa głową i całuje ojca w prawą dłoń. Widzi sygnet, który niebawem spocznie na jego palcu, dostrzega zarys tatuażu, który wkrótce pojawi się i na jego skórze.
I wie, że to jest jego powinność, jego obowiązek i jego dziedzictwo.
Gdy wraca do żony, dostrzega niepokój w jej oczach. Ale widzi także miłość. I zapewnienie, że ona zawsze będzie z nim, będzie trwała u jego boku i godnie reprezentowała nazwisko Conti. Bo już jest jego. Na zawsze.
– Te amo – szepcze Lina i całuje męża.
On ją przytula, bierze na ręce ich córkę i patrzy na zachodzące słońce, chowające się w małej zatoczce nieopodal ich domu w San Luce. Wie, że ich życie dopiero się zaczyna. Zdaje sobie sprawę, że będzie bezwzględnym capobastone. Bo nie tylko musi bronić interesów familii, lecz także przede wszystkim chronić te dwie istoty, które są teraz dla niego najważniejsze na świecie. Które są sensem jego istnienia. I zrobi dla nich wszystko. A jeśli zajdzie taka potrzeba, zniszczy każdego, kto zechce mu to szczęście odebrać, zmiatając go z powierzchni ziemi. W imię honoru i miłości.
Per sempre[22].
KONIEC
Wrocław, 15.09.2021 r.
[22] Na zawsze (wł.).
OD AUTORKI
Uff, dotarliśmy do końca tej historii, która narodziła się w 2018 roku. Kiedy wymyśliłam fabułę pierwszego tomu, nie miałam pojęcia, że wyjdzie z tego trylogia. Ale gdy zaczęłam pracować nad Kolacją z Tiffanym, już miałam pomysł na Obiad z Bondem, a także siłą rzeczy na Śniadanie z Arsenem. W moich mediach społecznościowych wspominałam także, że ten trzeci tom jest najmniej komediowy, a to ze względu na dość dramatyczną i mroczną historię Chrisa. W końcu jest przyszłym capobastone kalabryjskiej mafii, więc trudno, żeby wpadał do gara ze spaghetti. Chociaż – biorąc pod uwagę wyczyny jego szwagierki – chyba trzyma się od takich rzeczy z daleka.
Mam jednak nadzieję, że bawiliście się dobrze przy historii Chrisa i Liny i z uśmiechem będziecie wracać do całej serii.
W tym tomie pozwiedzaliście z bohaterami Gołdap, miejscowość na północy Polski, graniczącą z Rosją. Byłam tam dwa razy, na zaproszenie Gołdapskich Babeczek miałam spotkania autorskie, a także spędzałam długi weekend majowy i zwiedziłam wspaniałe zakątki. Koniecznie musicie tam pojechać, to magiczne miejsce! W końcu Chris Conti znalazł tam swoją Linę!
Tymczasem ja rozstaję się w z tymi bohaterami i niebawem wrócę do Was z kolejną historią.
Tradycyjnie zapraszam na moje social media: Facebooka, Instagrama i do wspaniałej grupy fanowskiej zwanej Sektą Agnes.
Podaję także tytuł książki, z której czerpałam wiedzę na temat mafii kalabryjskiej:
Kulisy Arcangelo Badolati, ’Ndranghety. Profil najgroźniejszej mafii na świecie.
Do zobaczenia!
Agnieszka Lingas-Łoniewska
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